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z ku in i
W Ascot znajduje  s ię  obóz d la  młodzieży żydow­

s k ie j .  W obozie tym przebywa pewna i lo ś ć  dziew cząt 
i  ohłopoów ocalanych z niem ieckich obozów kaźni.

W październ iku  kierownik P o lsk ie j XtCA w Londy­
n ie  otrzym ał od zarządu obozu w Ascot l i s t  z prośbą 
o p o lsk ie  k s ią ż k i. Jak  s ię  okazało część żydowskiej 
młodzieży pochodzącej z P olsk i i  n ie  zn a jące j języ ­
ka ang ie lsk iego  n ie  chce zerwać z tradycjam i k ra ju  
swego urodzenia. Nie chce zapomnieć języka p o lsk ie ­
go. Książki z o s ta ły  wysłane. Sprawiły one mieszkań­
com obozu — ja k  zapewnia l i s t  dziękczynny — dużo 
radośo i. Książki z o s ta ły  poprostu "zaczytane".

ilbkttTMfA wirćil 
tioluliVW w Niemczech

Wśród d z ie s ią te k  ś w ie t l ic ,  ja k ie  Polska Y1CA 
prowadzi wśród Polaków w Niemczech, na uwagę z a s łu ­
guje przykładowa p raca , jaką prowadzi ośrodek w 
F a llin g b o s te l , nazwanym przez Polaków "Kujawy". 
Ośrodek ten  zawiera w sobie  k ilk a  obozów cywilnych 
i  wojskowych, s z p i ta le ,  szkoły d la  m łodzieży i  p rz y  
tu łk i  d la  d z ie o i. łą c z n ie  było Polaków w ośrodku 
wojskowych, b.jeńców z kampanii wrześniowej -  23 
i  z obrony Warszawy -  223 oraz ludności cyw ilnej 
-  23088. Około 1.000 osób, przeważnie mężczyzn,zo­
s ta ło  zatrudnionych przez b ry ty jsk ie  władze okupa­
cyjne przy  pracach budowlanych, naprawie dróg ,przy

c ię c iu  lasów oraz w a d m in is tra c ji . Wynagrodzenia 
ic h  wynosiło około cz te re ch  marek d z ien n ie , wyży­
w ienie i  dwie paczki papierosów na ty d z ień . Normy 
wyżywienia by ły  mni e j w ięcej ta k ie ,  ja k  ogólnie we 
w szystkich obozach wysiedleńców. Młodzież chodziła  
do sześc iu  szkół powszechnych, do gimnazjum i  l i ­
ceum; s ta rs z a  młodzież uczyła s ię  na cz te rech  kur­
sach specjalnych .

Władze okupacyjne z le c i ły  P o lsk ie j DCA głównie 
ta k ie  problemy, jak : wyposażenie szk ó ł, dosta rcze­
n ie  rozrywek ku ltu ra ln y ch , przyrządów sportowych, 
o rgan izację  ś w ie t l ic ,  odozytów i t p .

Polska Y1CA w rekordowym ozasie  d o sta rczy ła  o- 
koło 50^ zao p a trzen ia . Z darów światowej YMJA do­
starczono szkołom: A skrzynie pap ie ru  do p is a n ia , 
363 b lo k i , 3.000 zeszytów, 576 ołówków, k redę, ża­
rów ki, przybory i t p .

Techniczne
tfhUhiej YMCA ute Tratuj i

Polska YŁCA we F ran c ji rozpoczęła t r z e c i  rek  
Korespondencyjnych Kursów Technicznych. Kursy te  
obejmują dwa d z ia ły  budownictwa -  n iż szy  i  wyższy -  
e lek tro tech n ik ę  i  k re ś le n ia  techniczne.

Celem kursów j e s t  przygotowanie kadr pracowni­
ków fachowych, spośród najszerszych  w arst społeczeń­
stwa polskiego d la  p rz y sz łe j współpracy nad o lb rzy­
mim zagadnieniem odbudowy Kraju oraz umożliwienie 
-.dobycia wiedzy fachowej Polakom przebywającym we 

^ o j i .
Kursy mają c h a ra k te r  wiedzy p rak tycznej i  zada­

niem ioh  j e s t  przyswojenie określonej sumy konkre­
tnych wiadomości z danej dziedziny . Każdy z n ich  

A9a stanowi c a ło ść  i  trwa c z te ry  m iesiące.
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y g n  , Numer z d o b ił:M ateria ły  sportowe z e b ra ł oraz 
artykułam i własnymi i  tłum . z 
ang . u zu p e łn ił -  Wiktor Kwast

Dra, o b licza  sp o rtu  an g ie lsk iego

Sport s t a ł  s ię  u  nas ta k  znany i  -  przez kogo n a ­
le ż y  uznany,że n ie  po trzebuje  już  d a lsze j sz tucznej 
rek lam y .P rzesta ł być niemowlęciem,któremu wszystko 
mogło zaszkodzić w rozwoju,niemowlęciem wymagającym 
c ie p la rn ia n e j o p ie k i,n ie ra z  może przesadnych i  bez­
krytycznych pochw ał,a zamykania oczu na z łe  s tro n y . 
Doszedł już do wieku do jrzałego ,krzepko s ta n ą ł  na 
nogach,w naszym życiu  społecznym n iep o śled n ią  odgry­
wając r o l ę . -  T eraz,k iedy  zmieniane wanzikd życia  n ie  
s taw ia ją  tan y  jego dalszemu męskiemu rozwojowi,nie 
od rzeczy będzie  s i ę  zastanow ić n ieco  g łę b ie j  nad 
jego znaczeniem,rozważyć co w nim j e s t  dob re ,a  co 
z łe ,czeg o  s ię  w nim na leży  w ystrzegać,bez obawy za­
szkodzenia mu.

Nasze własne ćwierćwiekowe doświadczenie n ie  da­
je  je szcze  ta k  bogatego i  różnorodnego m a te ria łu  do 
wniosków,jak sp o r t w A ng lii,ko lebce  sportów,może 
więc n a js łu s z n ie j  będzie p rzy jrzeć  s i ę  z b l is k a  do 
ozego tu  można d o jść .

W A n g lii ,ja k  wszystko w A n g lii,sp o r t również n ie  
j e s t  wolny od sprzeczności i  paradoksów,zdawałoby 
s ię  n ie  do pogodzenia.

Dużośmy na przykład  s ły s z e l i ,a  racze j między so­
bą m ów ili,o"dżentelm enerli" i  " f a i r  play*' sportowców

a n g ie ls k ic h .-  Jak  to  wygląda w praktyce?
Na meczu ligowym L iverpoo l-B am sley , o t jednym 

takim  z s e r i i  "młocki ligow ej"»w idziałem  dokładnie 
to  samo,oo na bo iskach polskioh.A  m ianowicie: te  same 
fo u le  i  s to łe c z k i , te  same"w kostkę g o l" i  walkę na 
b i j  z a b ij"o  egzystenoję  w lid ze" .T ak  sam o,jak i  u 
n as ,in te rw en c je  sędziego spotykały  s ię  z demonstra­
cyjnymi gestam i p ro te s tu  mistrzów,w p o s ta c i wykopnię- 
o ia  p i łk i  w pole,w  wypadku gdy rz u t wolny przyznano 
przeciw nikow i. Tak samo IdLbioe o k lask iw ali swoich, a  
s t a r a l i  s ię  speszyć przeciw ników ,tak samo usadawia- 
l i  s ię  za  bramką g o ś c ie ,u s iłu ją c  przeszkadzać bram­
karzowi krzykiem , ozy drwinami w obronie.

Podobnie i  w innych sportach,w  k tórych  wygrana 
b y ła  kw estią życia  i  śm ierc i,ce lem  do o s iąg n ięc ia  
za  wszelką cenę.

Niewesołe obserw acje,
Ale to  n ie  wszystko! To by ło  na b o isk u ,a le  oo po­

za nim?
Każdy mecz ligowy j e s t  n ie  ty lk o  wydarzeniem 

sportowym,ale te ż  i  finansowym.Każdy meoz j e s t  okazją 
do hazardu,do s taw ian ia  na tę ,o z y  na tam tą s tro n ę , 
nn i e j  szych lub  większych sumy p ien iędzy . Całe przed-
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3 ięb io rstw a handlowe ży ją  z teg o ,o b raca jąc  krociami 
ty s ię c y  fm tów  w każdą sobotę.Każdy niem al Anglik 
czy  A ngielka,n ie  widząc na oczy żadnego k lu b n ,n ie  
będąc na żadnym m eczu,stawia na"łatw e sześć" »na n a j ­
wyższe w ygrane,lub n a jc ię ż sz e  porażki dwu dowolnie 
wybranych klubów i td . ,s ta w ia  swoje sześć pensów,ozy 
c ię ż k ie  fu n ty .-

Coś to  jednak w yłazi poza gran ioe"czystego"spor­
tu .  . .

A od tego  łyczka do następnego rzsmyczka już 
ty lk o  k ro k .. .

Zawody p iłk a rs k ie  odbywają s ię  ty lk o  raz  na ty ­
dzień,w  so b o ty ,i to  ty lko  w sezonie zimowym.A Angli­
cy to  p rzec ież  m iłośn icy  sp o rtu !-G ra ją  więo na wy­
śc igach  konnych!Na najrozm aitszych D erby,N ational 
itp .C o  n ie  rusz to  ja k ie ś  trad y cy jn e , sławne, popu lar­
n e , wszystkim znane/oprócz cudzoziemców/,wszystkich 
pasjonu jące w yścigi p ła sk ie  i  n ie  p ła sk ie ,n a  takim  
ozy innym te re n ie ,a ż  s ię  w głowie k ręc i.A  to  pocią­
g i n ie  zd o ła ły  przew ieść kolosalnych tłumów do ja k ie ­
goś Newmarket,gdzie przy t e j  o k az ji płacono fu n ty  za 
pozwolenie p rzespan ia  s ię  w przedpokoju na podłodze, 
czy  do W indsor,Asoot,ozy innego z tych n iez liczonych  
sławnych m iejsc.A  i  na m iejscu ,gdzie  k to  j e s t , t e ż  ku­
pu je  bilety /nam aw iało  mię dziewczę w fabryce w Iondy- 
n ie ,a b y  kupić b i l e t  na ja k ie ś  w yścigi w I r la n d i i ,n a  
k tó rych  mógłbym wygrać 20.000 funtów!/»zgrywa s i ę ,  
h azard u je .

Mało kopaczy p iłk i,k tó ry m  s ię  p ła c i  za ic h  tru d , 
p o t i  guzy,mało ko n i-je szcze  mądryy sportowcy wymy­
ś l i l i  w yścigi psów.-Wypchany za jąc , c iągniony  wymyśl­
ną maszyną naokoło stad ionu ,do  sza łu  doprowadza g ro ­
madę psów jktóre-g łupie^ze skóry wyłażą,chcąo go z ła ­
pać za ogon.-A stadion ,szpetna,brudna,betonow a kon­
s tru k c ja ,a ż  s ię  t r z ę s ie  od wycia o sza la łeg o  tłumu, 
d la  k tórego większa lub  m niejsza o d le g ło ść ,te j ,o z y  
in n e j p s ie j  szozęki od mizernego ogona wypchanego za­
jąca , znaćfzy fu n ty , fu n ty , f rn ty !  M iliony dwuszylingo- 
wych,funtowych i  nawet stufuntcwyoh przegranych b i l e ­
tów w ia tr  m iecie po s ta d io n ie .

A propos s tad io n : zdaje  s ię  b y ła  mowa o s p o r c ie . . .
Jakoś nas daleko wywiódł w pole ten  sp o rt a n g ie l­

ski!
A le-trzeba  s ię  zreflek to w ać-n ie  j e s t  tak  zupełnie 

ź le!N ie  c a ły  sp o rt w A nglii tak  s ię  zdegenerow ał,nie 
c a ły  zeszed ł na psy!

Gdy chcesz cz łeku  zapoznać s ię  z ang ie lsk im i spor­
tami od in n e j s tro n y ,o d  s tro n y  prasy-royślisz o j a ­
kimś" S tad ionie"czy"P rzeglądzie  sportowym" . Id z iesz  do 
sk lep iku  z gazetami i  d o s ta je sz  k a lk u la c je ,a n a liz y , 
przewidywania,horoskopy,pewniaki,zwycięzcę i  lio h o  
n ie  wie co w fu tb o lu ,ja k  również w końskich ozy p ie ­
sk ich  w yścigach .H isto rie  i  rodowody p s ie , ic h  czworo­
nogie mamy i  ta ty ,k ie d y  i  ja k  wygrały te  czy inne wy­
ś c ig i  -wszystko podane językiem zwięzłym,fachowym,ist­
nym szyfrem .-N ie!z p rasy  jakoś trudno 3i ę  czegoś do­
w iedzieć.

Czasem w b ib lio te c e  natk n iesz  s ię  na w spaniałe 
wydawnictwo yachtow e,tygodnik k o la rsk i lu b  ja k iś  inny.

Jednak 95"/ in fo rm acji podają pisma codzienne.Ka­
żde z n ich  dużo m iejsca poświęca psom,koni om,kopaczom 
p i ły ,a le  te ż  i  o r lc k e t ' ow i,rugby ,p iłk a rs tw u  amator­
sk iem u,lekk ie j a t le ty c e ,hockey' ow i,tenisow i i  d z ie ­
sią tkow i innych sportów.Masa in fo rm a c ji,n ie z licz o n a  
i lo ś ó  nazwisk,nazw klubów,technicznych w y rażeń ,m ie j-i

soowośoi-powoduje,że p rzec ię tn y  c z y te ln ik  n ie  o r ie n ­
tu je  s ię  w tym ohaosie i  wybiera z tego  c ia s ta  ty lko  
rodzynki d la  s ie b ie  odnośnie sportów i  klubów,który­
mi in te re s u je  s ię  b l i ż e j .

Jednak b aczn ie jsze  p rz y jrz e n ie  s ię ,n p .s t ro n ic y  
sportow ej w niedzielnym  wydaniu pisma,odkrywa rzeczy 
n ad er ciekaw e.N p.,że w ięcej n iż  p iłk a rsk ic h  odbyło 
s ię  danej soboty spotkań rugby.Że w ięcej m iejsca po­
święca s ię  n ie  jakiemuś meczowi p iłkarsk iem u ,laoz  c r i ­
c k e t1 a,aczkolw iek p iłk ę  kopią zawodowi a r ty ś o i ,a  w 
rugby g ra ją  np .zespo ły  s z p ita ln e ,a  w o rioke t-n iem al 
każdy Anglik.Przypomina to ,ż e  jadąc np. rowerem po An­
g l i i  w idzi s ię  w każdej wiosce,w każdym m iasteozku- 
" v il la g e  g reen",obszerny  traw n ik ,jeden  lub  w ię c e j,z  
bramkami lub  bez,po którym ohłopaozkowie ugan ia ją  s ię  
za p iłk ą ,a lb o  poważna gromada b ia ło  ubranych panów 
porusza s ię  niemrawo,aby nagle puśoió s ię  pędem gdzieś 
każdy w inną s tro n ę ,g d y  k tó ry  z n ich  wyrżnie kijem  w 
małą p iłeczkę.-P rzypom ina,że niem al w każdej wiosozy- 
n ie  w idzi s ię  k o rty  ten isow e,a  w każdym m ieśoie są  
k ry te  pływ alnie i  co w większym -  sztuczne lodowiska.

I  dopiero gdy s ię  z e jd z ie  z głównej d rog i i  wej­
dzie  na ś c ie ż k i do parków,widzi s ię ,ż e  poza tym ha­
łaśliw ym , Jaskrawym, zatęchłym  od hazardu i  m a te r ia l i ­
zmu wielkom iejskim  życiem sportowym,Anglia prowadzi 
drugie ż y c ie ,ż y c ie  sp o rtu  bezimiennego,bezboh&ter- 
skiego,bezrekordowego,prawdziwego sp o rtu  d la  spo rtu .
A i  obserwując lud z i-w id z i s ię  jak  to  wychowanie 
sportow e,z pokolen ia na pokolenie,w yrobiło  w nioh 
cechy ,k tó re  tak  trudno o k re ś l ić ,a  k tó re  są  ta k  cha­
rak te ry s ty czn e , ta k  a n g ie lsk ie , ta k  sp o rto w e ...

Pewność 3ie b ie ,a  racze j zaufan ie  do swyoh s i ł ,  
spoJtój,opanowanie,skrom ność,ten duch sportowy przy 
w yrobieniu fizyoznym-oto cechy nabyte w ruchu spor­
towym,nie na stadionach lecz  na zielonych traw nikach, 
ceohy ,k tó re  zapewniły angielskim  lotnikom  w spaniałe 
zwycięstwo w meozu zwanym"Battle o f B r i ta in " ,a  mor- 
sko-lądowym siłom  weźreć s ię  od jednego uderzenia w 
a tla n ty c k ą  śc ian ę ,b ro n io n ą  ogni a a ,s ta lą  i  betonem.

Aby w idzieć to , - n ie  n a le ż y ,ja k  chcą n iek tó rzy  
Diogenesi, świeczkę zapal ać w p o łu d n ie ,lecz  p rz e c i­
w n ie ,trzeb a  samemu oczy otworzyć i  p a trz e ć : jednak 
te n  sp o rt n ie  w s tad io n ach ,ten  sp o rt bez oklasków, 
sp o rt w szkołach,w  klubach fabrycznych czy innych, 
lecz  n ie  koniecznie walczących o m istrzostw a,pucha­
ry , rekordy, lecz  sp o rt d la  ruchu,śm iechu i  wyżycia 
s i ę , t e n  sp o rt coś z ro b ił  d la  społeczeństw a a n g ie l­
skiego. On eksportował zag ran icę  p o jęc ia  " f a i r  play" 
i  "dżentelmeństwa" n ie  jako puste f ra z e sy ,le o z  
szczery , wartościowy kruszeo.

A więc w róciliśm y do sportu!W róciliśm y z manow­
ców,zdawało s ię  ze ś le p e j u l i c y . I  jako wniosek z t e j  
wędrówki możemy s tw ie rd z ić ,ż e  sp o rt to  niebezpieczny 
elem ent,że  sp o rt j e s t  złym panem,ale może być dobrym 
sługą . A również' i  to ,ż e  oo j e s t  złego związanego ze 
sportem n ie  j e s t  czymś nieuniknionym ,że n ie  sp o rt 
j e s t  z ły  -  leoz  ja k  zawsze i  wszędzie -  lu d z ie . I 
w reszc ie ,że  sp o rt może pó jść  z łą  drugą i  może dobrą.

Gzy n ie  możnaby uniknąć złych  skutków ,jakie 
sp o rt może spowodować,a w p e łn i skorzystać z dobrych 
jego w łaściw ości d la  dobra społeczeństwa?

-"N ik t jeszcze  bombardowaniem wojny n ie  wygrał-  
pow iedział kiedyś C h u rch ill w parlam encie angielskim  
-  a le  ranie s ię  zd a je , że spróbować w arto!"

Możeby to  samo zastosować do sportu?
0 Wiktor Kwast
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Lata między o s ta tn ią  wojną a  obecną przynio­
s ły  o g ra n y  rozwój sp o rtu  w k ra jach  cywilizowa­
nych. Ten rozwój sp o rtu  n ie  b y ł rzeczą przypadko­
wą: po w ie lk ich  wojnach zwykle p rzychodził rene­
sans wychowania fizycznego . I  ta k  np . re a k c ją  na 
w ie lk ie  wojny w XIX s tu le c iu  b y ł szwedzki system 
gim nastyki Linga i  p óźn ie jszy  n iem iecki system 
gim nastyki przyrządow ej. Narody wyczerpane f iz y c z ­
n ie  wojną o b s ia ły  ja k  n a jp ręd ze j odzyskać tężyznę 
fiz y c z n ą , k tóraby  pozw oliła  im odnieść zwycięstwo 
w n astęp n e j w ojn ie . N ieraz bowiem w h i s t o r i i  naza­
ju t r z  po zaw arciu pokoju przystępow ało s ię  do przy­
gotowywania nowej wojny. Toteż n ic  dziwnego, że 
po t r a k ta o ie  w ersalskim , k tó ry  końoząo jedną woj­
nę b y ł równocześnie wyraźnym prologiem  n as tę p n e j, 
natychm iast rozpoczął s i ę  w w iększości krajów ruch 
zm ierzający do odrodzenia fizycznego narodu. Czy 
wobeo tego i  po skończeniu obecnej wojny p rzy jd z ie  
znowu okres wzmożonego te sp a  w krzew ieniu k u ltu ry  
c ie le s n e j?  Nie wiemy. Nie jeden z nas odpowie:"Nie!
Na Boga n ie !  Dosyć już  t e j  suprem acji m ięśni nad 
mózgiem! Musimy ra s  w ysiłek  skierować na inne to ry , 
odrobić z a le g ło śc i w innych w ażniejszych d s ied z i • 
naoh!

A jednak analog ie  h is to ry czn e  mówiłyby oo in ­
nego i  d la teg o  na leży  s ię  lio zy ó  w dobie powojen­
n e j z ponownym renesansem ruohu sportowego i  to  
w łaśn ie , sk łan ia  nas do n in ie jsz y c h  rozważań.

N ieraz dyskutowano o wpływie sp o rtu  na psychi­
kę społeosańatw , a  p rzec ież  temat te n  p o zo sta ł 
wciąż o tw arty . Spróbujmy ra s  je szcze  podyskutować 
o tym s  punktu w idzenia doświadczeń wojny. Wojna 
bowiem ztaw iająo  społeczeństw a w trudnych sy tu a- 
o jaoh  poswala w idzieć w szystk ie  zjaw iska z ja sk ra ­
wą w y ra z is to śc ią . 51

N atu ra ln ie  tam, gdzie  ohodzi o stw ierdzen ie  
wpływu sp o rtu  na masy, musimy wziąć pod uwagę te  
społeczeństw a, gdzie ruoh sportowy, czy wychowa­
n ia  fizycznego b y ł naprawdę rozpowszechniony w ma­
sach . Spośród krajów wojujących możnaby wymienić 
t r z y :  F in la n d ia , Niemcy i  z pewnym zastrzeżeniem  
A nglia , gdyż sp o rt w A ng lii n ie  j e s t  naprawdę tak  
masowym zjaw iskiem , ja k  nam s ię  to  z da leka  wyda­
j a .

Czy na podstawie tyoh trzeoh krajów możemy wy­
ciągnąć ja k ie ś  wnioski? Finów, gdzie gimnastyka i  
sp o rty  b y ły  uprawiane naprawdę przez c a łą  ludność, 
o echowała zawsze w sporc ie  o g ra n a  wytrzymałość. 
Długie b ią g i p ła s k ie , d łu g ie  b ie g i n a rc ia rs k ie  -  
to  b y ła  zawsze domen a  fińskLoh zwycięstw. Czy to  
jednak b y ł wpływ sp o rtu  na  c h a ra k te r , ozy też  wpływ 
ch a rak te ru  narodowego, ukształtowanego pod wpływam 
różnorakich  czynników, na re z u lta ty  sportow e, tego 
n ie  podjąłbym s ię  pow iedzieć. W wojnie w ykazali F i ­
nowie n iew ątp liw ie t ę  samą wytrzymałość i  tężyznę*, 
a le  o ic h  zachowaniu s ię  w stosunku do wroga wiemy 
n iew ie le  i  n ie  możemy s tą d  wyciągać wniosków.

N a jle p ie j mogliśmy zaobserwować w w ojnie Niem­
ców. Armia niemieoka b i j e  s ię  dobrze i  wykazuje du­
żą tężyznę bojową. Czy p rzyczyn ił s ię  do tego spo rt?  
Trening fizyozny na pewno wzmógł sprawność i  w ytrzy­
małość fizy czn ą , a le  ozy m iał wpływ ha  ch a ra k te r  
tego n ie  jestem  pewny. Niemcy Jako ż o łn ie rz e  wyka­
z a l i  dużo z a le t  w b o ju , za to  jako okupanoi, młode­
go zwłaszcza pokolen ia , pokazali św ia tu  bezprzykła­
dną b ru ta ln o ść , chamstwo, b e s tia ls tw o , a  nawet sa ­
dyzm. Czy i  to  j e s t  wpływ sportu? J e ś l i  ta k ,  to  
ozemuż n ie  mają tyoh oech wysportowani Anglicy? a 
omamu m ie li  j e  p rzed  wiekami Krzyżaoy?

Dla mnie odpowiedź j e s t  ty lk o  jedna: -  tyoh



cech n ie  wytworzył s p o r t ,  nawet ten  niem iecki sp o rt 
zawodniczy. Nie należy  p rzecen iać  wpływu sp o rtu  -  
teo re ty c y  już  od dawna b y l i  zdan ia , że w upatrywać 
n iu  w ielk iego  wpływu sp o rtu  na c h a ra k te r  by ło  w iele  
tw ierdzeń bezpodstawnych. To, że społeczeństwo h i ­
tle ro w sk ie  z o s ta ło  wychowane w te n  sposób, aby znę­
c a ło  s ię  nad bezbronnymi, aby dokonywało okrucieństw  
i  gwałtów, to  j e s t  oczyw iste. Tradycje zawodowe były  
tu  z re s z tą  s i ln e .  A le,że  n ie  zrobiono tego wyłącznie 
przez s p o r t ,  to  również j e s t  oczyw iste. D z ia ła ł tu  
zespó ł środków wychowawczych, do k tórych  dopasowano 
i  s p o r t .

Ten sam sp o rt mógł zostać  włączony do odmienne­
go systemu wychowawczego z d iam etra ln ie  różnym wy­
nikiem . Jednego chłopca można np. nauczyć, aby rzu­
c a ł p i łk ę  do k o le g i, stw arzając w te n  sposób zabawę 
tow arzyską, a  drugiego można zaprawić do rzucan ia  
p i łk ą  w głowę przechodzących d z ie c i .  Ruch prawie 
ten  sam, p raca m ięśni podobna, a le  wpływ na chara­
k te r  różny, gdyż obie te  gry są elementami krańcowo 
różnych systemów wyohowawczyoh, wynikających z ró ż­
nych doktryn ideowych. Nie d la tego  Anglik j e s t  dżen­
telmenem i  n ie  d la tego  ma ry ce rsk i stosunek do zwy­
ciężonego, że go w tym wychował s p o r t .  To postępo­
wanie p łyn ie  z zasad , w jak ich  go wychowano, ja k ie  
mu wpajano różnymi sposobami, dostosowując i  regu­
ły  sp o rtu  do tych celów wyohowawczyoh.

Te same gry  sportowe jednyoh nauczyły szanować 
nawet słabszego przeciw nika, drugich nauczyły nim 
pogardzać -  n ie  j e s t  to  zatem wpływ sp o rtu , jako 
tak ieg o , a  wpływ ch a rak te ru  zaaad wychowawczych.-

Toteż pocieszmy s ię :  sp o rt j u t r a  n ie  zdegeneru­
je  m oralnie n asze j s ło d z ie ż y , j e ż e l i  będzie  on 
sharmonizowany z naszymi poglądami na zadanie ży­
ciowe człow ieka.

Dr J .Z ie l iń s k i  
Z k s ią ż k i p . t .H ig ie ­
na praoy /n a p . r .  1329/
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Rozpowszechniane J e s t  mniemanie, że robo tn ik  
fabryczny, rzem ieśln ik , ro ln ik  n ie  p o trzeb u ję  ćwi­
czeń fizycznych, a  szczegó ln ie  sportów.

Na pozór p raca  d z is ie js z a  j e s t  daleko mniej u -  
c ięż liw a , ra d e j aęczęca, trw a k ró c e j, n iż  w cza - '  
sach dawniejszych.

W rzeczyw isto śc i zaś znużenie fizyczne i  unęr- 
aZowe robo tn ika w czasach obecnych J e s t  daleko 
w iększe, rii». p rzed  zaprowadzeniem maszyn. Dość 
j e s t  obserwować robotników, wychodzących z fab ry k i 
am unicji, samochodów, maszyn i  tk a ln i  Kruppa,For­
da, Schneidra, S z a jb le ra , Lilpopa. . . .

Z wprowadzeniem maszyn, p rzyśp ieszających  p ra ­
cę i  zwiększających wydajność, robo tn ik  s u s i  be­
zustann ie  zwracać uwagę na  swój motor, maszynę i  
w arsz ta t. Cb p racu je  k ró c e j, n iż  jego o jc ie c ,le c z  
n ie  może odpocząć nawet p rzez ki.łka chw il.

P raca obecnie J e s t  monotonna, jed n o sta jn a , 
nieurozmaicona. A robo tn ik  sam n ie  ma żadnej i n i ­
cjatywy* w łańcuchu olbrzymim p rodukcji J e s t  ogni­
wem nieznacznym, k tó re  można lad a  chw ila zmienić  
i  z a s tąp ić .

Robotnik, p racu jąc  n ie  doświadcza d z is ia j  ża ­
dnego zadowolenia, żadnej rad o śc i. P ragnie pozbyć 
s ię  swej roboty  Jak n a jp ręd ze j i  w Jakikolw iek 
sposób. Opuszcza swą fabrykę, jak  w ięzień skończy­
wszy swe roboty  c ię ż k ie , w s ta n ie  przygnębien ia, 
smutku i  zmęczenia w ięcej moralnego i  umysłowego 
n iż  fizycznego. Wykonywa bowiem zawsze te ż  sama 
ruchy, sp e łn ia  tę ż  samą czynność, wprowadza w 
ruch  te ż  same m ięśnie.

I  w n asze j epoce i s t n i e j ą  Jeszcze roboty  c ię ż ­
k ie ; tra g a rz y , kow ali, kopaczy, d rw ali, kamienia­
rzy , c i e ś l i ,  oraczy. Zawody t e  wymagają k ilkugo­
dzinnego wypoczynku zupełnego. Nierozumnem byłoby 
doradzać robotnikom tym a tle ty k ę  ciężką  i  sp o rty  
gwałtowne, Jak bokserstw o, mocowanie s i ę ,  w iosło­
wanie, pilicę nożną.

Ale je szcze  n ie ra c jo n a ln ie Jsze  byłoby skazywać 
a a  odpoczynek, na pozbawienie ćwiczeń fizycznych 
i  sportów kapelusznlkćw , krawców, szewców, zegar­
mistrzów, Jubilerów , szwaczki, modystki, b ie l iż n ia r -  
k i ,  h a fc ia rk i ,  m aszynistk i i tp .

P rzy obecnym s ta n ie  nauki można wskazać d la  
każdego zawodu odpowiednie ćw iczenia fizyczne,od ­
powiedni rodzaj sportu .

Trzeba przede wszystkim zrozumieć, że d z is ie j ­
sze życie gorączkowe, z a c ie k ła  walka o b y t wymaga­
ją  pewnego u k o jen ia , uspokojen ia , Jakby o d tru tk i.
A cóż może być lepszym nad sp o r t ,  ćw iczenia f iz y ­
czne, g ry  na świeżym pow ietrzu?

Robotnik, k tó ry  w fabryce  lub  w w arsz tac ie  
52 s t a ł  s ię  automatem, maszyną, p rz e k sz ta łca  s ię  zu-



p e łn ie  podczas g ie r  i  sportów dobranych d lań  odpo­
w iednio. W szystkie m ięśnie, w szystk ie organy,któ­
re  by ły  bezczynne, Jakby uśp ione, budzę s ię  i  w 
c a łe j  p e łn i  funkcjonuję.

Jego in te l ig e n c ja ,  Jego en erg ia  -  wskrzeszona. 
N abiera on w iary i  zau fan ia  w swę w artość i  moo 
fizyczną i  umysłową.

Robotnik, k tó ry  b y ł niczem w fab ry ce , s t a j e  s ię  
s ię  kimś, znaczęcę Jednostkę na po lu  g ie r  lub  b o i­
sku: da je  in ic ja ty w ę , k ie ru je ,  s t a j e  s ię  m istrzem  
równym swemu dyrektorow i i  p rzesięb io rcy .

Podczas zabaw i  g ie r  sportowych rozw ija  s ię  u -  
cżucie  równości, so lid a rn o śc i, zmysł demokratyczny 
w czynach, n ie  zaś słowach. Można s ię  przekonać, 
że s tro n a  duchowa odgrywa w ielkę ro lę  u  robo tn ika . 
Rozpromieniony, wesoły praoownik wytwarza w ięcej i  
p rędze j n iż  smutny, przygnębiony, niezadowolony. 
Jego organizm ro zw ija  s ię  l e p ie j ,  s ta je  s ię  odpor­
nym na czynniki szkodliwe. Doznaje on ra d o śc i ży­
c ia  i  n ie  szuka śm ierc i.

Taki ro b o tn ik , podczas pracy  i  po J e j  skończe­
n iu , n ie  m yśli o szynku, wódce, k a rtach  i  o rg iach , 
ch ę tn ie  b ieg n ie  na  bo isko , gdzie  cze rp ie  radość, 
u c iechę , energ ię  i  szczęśc ie .

Wspólne zabawy i  sp o rty  pobudźaję do organizo­
wania klubów i  towarzystw sportowych i  tu ry s ty cz ­
nych. . . .

Każdy zawód, każda p raca  ma swe cechy odrębne, 
ma swę h ig ienę  -  najodpow iedniejsze gry  i  spo rty .

Zdawałoby s ię  na pozór, że najw ygodniej, n a j­
l e p ie j ,  na jzdrow iej mieć bo isk o , p lac  do zabaw tuż  
obok fa b ry k i,a  nawet wśród j e j  pomieszczeń, Jak 
to  ma m iejsce c zę s to  w Ameryce.

Zdawałoby s ię  również, że najodpow iedniej i  
n a jh ig ie n ic z n ie j  oddawać s ię  sportom i  zabawom z 
towarzyszami swej p racy , swego w arsztatu .

Jedno i  d rug ie  n ie s łu szn e  j e s t  a n i w swym za­
ło żen iu , a n i w swym ce lu . Ifcr -  h ig ie n iś c i  c i a ła  
i  ducha robo tn ika  -  my chcemy wyrwać go choć na 
chwilę k ró tk ę  ze środowiska p rzygnębien ia , smutku 
i  n iew o li.

Hy pragniemy go p rzen ieść  na k ró tk ą  chwilę -  
na Jawie, n ie  we śn ie  -  do nowego św ia ta , wśród 
nowych lu d z i, oderwać m ięśnie, nerw i  n y ś l Jego 
od w arczęcej w ieoznie maszyny, od podejrzliw ego 
oka dozorcy.

N iechaj więc rob o tn ik  szuka b o isk a , po lank i 
do zabaw zd a ła  od swej fa b ry k i, wśród nowych lu ­
d z i lub  ideowo do niego zbliżonych.

Dr S.Szuman 
Z kw arta ln ika  p . t .  
Przegląd  f i z jo lo g i i  
Nr 1 -2 , 1932 r .  
/w y ją tk i /
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. . .  Wychowanie fizyczne j e s t  jednym ze sposobów 
wychowawczych, rozw ijajęcych  harm onijnie całego 
człowieka i  przede wszystkim te ż  Jego psychikę.

Wpływ wychowania fizycznego na psychikę J e s t  
n iew ątp liw ie bardzo poważny i  na odwrót czynniki 
psychiczne g ra ję  ogronnę ro lę  w wychowaniu c ie le ­
snym. Jednak zwięzek obu dz iedz in , psychicznej i  
c ie le s n e j ,  w z ak re s ie  ćwiczeń c ie le sn y ch  i  sportów, 
mimo w szystko,dotęd  n ie  j e s t  w sposób właściwy -wy­
jaśn iony . I  tu  b rak ło  dotęd  współpracy między psy­
chologiem, a  wychowawcę fizycznym. . . .
. . .  charak terystycznę  cechę trad y cy jn e j psycholo­
g i i  by ło  du a lis ty czn e  sformułowanie : c ia ło  -  du­
sza. . . .  W rzeczy w isto śc i w życiu człowieka s ta le  
procesy wewnętrzne idę  równolegle z czynnościami 
zewnętrznymi i  jedne bez drugich sę  w łaściw ie w 
p e łn i  niezrozum iałe i  abstrakcy jne .

"Wychowanie fizyczne  ma między innymi na nowo 
zac ieśn ić  związek aktywności miedzy obiema sfe ram i. 
Na w stępie nasze j p racy  b y ła  mowa o tym, że ru c h l i ­
wość człowieka z wiekiem s ię  coraz b a rd z ie j  zmniej­
sza , głównie d la teg o , że zm ienia s ię  na aktywność 
Y/ewnętrznę, czysto  wyobrażeniowę, myślową i  r e -  
f le k sy jn ę . Jednak te n  s ta n  rzeczy  j e s t  w znacznej 
m ierze sztuczny i  spowodowany naszę przeważnie 
werbałnę k u ltu rę  unysłowę. D zięki temu oderwaniu 
procesów życia  psychicznego od realnego  c ie lesnego  
d z ia ła n ia  tracim y w pewnym znaczeniu kon tak t z 
re a ln ę , bezpośrećnię  rzeczyw istością  i  życie  nasze 
duchowe odrywa s ię  coraz b a rd z ie j od ży c ia  orga­
nicznego. Jak s łu sz n ie  zaznacza Poppelbaum /D ie  
see lisc h e n  u .g e is t ig e n  tlhtergrunde des S p o rts / 
zatracam y coraz b a rd z ie j  zmysł rzeczy w is to śc i, 
kon tak t bezpośredni z przyrodę, na  k tó ry  będęc 
ludźmi mającymi krew i  c ia ło ,  a  n ie  duchami, je ­
steśmy jednak skazani. Ruch c ie le sn y , sportowy, 
każda żywa ekspansja  ruchowa przede wszystkim wra­
ca  ram te n  bezpośredni, b l i s k i  kon tak t. . . .

Ten kon tak t j e s t  poza. tym, jak  wiemy, radosny. 
Ruch n ie  ty lk o  wyczerpuje en e rg ię , a le  j ę  również 
produkuje i  do o rgan izm  doprowadza. . . .  Aktywność 
c ie le sn a  podsyca ruchliw ość. Aktywność ruchowa da­
je  radość. Niadomo, że w stanach  c ię ż k ie j  depre­
s j i  i  m elancho lii u  unysłowo chorych aktywność 
ruchowa prawie zupełn ie  u s ta je .

D alszę cechę przeżyć związanych z żywę c ie le -  
snę aktywnościę j e s t  poza wzmożonym poczuciem 
re a ln o śc i -własnego j a ,  i  poza ra d o śc ię , k tó rę  
ruch wytwarza, -poczuc ie  swobody. . . .  Ruchy spor­
towe i  gimnastyczne zaliczam y do ruchów swobodnych. 
Sę one swobodne w tro jak im  znaczeniu, po pierw sze 
co do c e lu , po drug ie  co do p rzeb iegu , po t rz e c ie  
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n ie  sę  na. ogół skierowane z zewnątrz ku p rzed ­
miotom, n ie  o d d z ia łu ję  na n ie ,  le cz  po leg a ję  na 
aktywności kierow anej od wewnątrz w dowolnym k ie ­
runku, Kuch t e k i  w zasadzie  n lczeo  n ie  J e s t  skrę­
powany. Tak sarno co do fo rny  i  przebiegu ruch 
J e s t  swobodny, bo możeny mu nadęć te k i  k s z ta ł t ,  
Jak i nam odpowiada, i  rozwinęć go 1 kontynuować, 
ta k  Jak nam s ię  podoba, a  n ie  jeateśm y wiązani ko­
n iecznośc ią  przystosow ania fo m y  i  przebiegu  do 
zewnętrznych warunków. Suchy gitm astyczne i  spor­
towe są  zatem w znacznej mierze ruchami sub iek ty ­
w nie. a  n ie  obiektywnie kierowanymi. TT końcu swo­
boda tych  ruchów polega na  tym, że n ie  służę  cne 
do praktycznych celów, że ic h  efektem  n ie  J e s t  
przedmiotowy wytwór.

U założen iu  zatem ruchy g innastyczne i  spo rto ­
we sę  ruchami zabawowymi, igrającymi. i  w łaśnie 
d z ięk i teiai wywierają na psychikę wpływ tak  doda­
tn i .  Ale t a  swoboda jednak n ie  J e s t  tak a  absolu­
tn a , Jakośny Ję w łaśn ie  p rz e d s ta w ili. Suchy swo­
bodne n ie  fo n ru ję  eoprawda przedmiotów, n ie  wytwa- 
rz a ję  wytworów przedmiotowych, a le  i  cne maję 
swój przedm iot, którym J e s t  własne c ia ło . Cno 
J e s t  tworzywem, w którym p racu ję  i  do tego two­
rzywa muszę s ię  przystosow ał. Poza tym ruchy gim­
nastyczne i  sportowe Jednak posługuję  s ię  często  
przyrządam i i  przyboram i, Jak np. dysk, przeszko­
da, k o i, drabinka e tc . Jednak w tym wypadku przed­
m iot słu ży  do tego , aby ruch s ię  przystosow ał 
do n iego  i  p rzez to  u r a b ia ł ,  a  n ie  ma na c e lu  
d z ia ła n ia  ną  przedm iot,Jako ta k i . . . .  D alej swo­
boda tych  ruchów n ie  J e s t  zupełna o ty le ,  że z 
góry założone reg u ły  i  prawa gry  stwarz&Ję ra sy , 
wpływajęce na to , aby swoboda n ie  s t a ł a  s ię  bez­
k s z ta ł tn ą ,  chaotyczną ig raszk ę . Te o g ran iczen ia  
stw arza ję  dopiero możliwości rzeczy w iste j swobody.

y iększe  ogran iczen ia  stw arza Już g innastyka pod 
kierunkiem  i  na komendę, m usztra, ćw iczenia w ze­
społach i tp .

Mimo wszystko Jednak zasadniczy swobodny cha­
r a k te r  ruchów g innas tyczno-aport owych powinien być 
zachowały, J e ż e l i  gimnastyka niema s ię  s ta ć  nudnę, 
bezmyślną m usztrę. . . .  W re z u l ta c ie  majęc na  oku 
c e le  zdrowia i  sprawności będzie  s ię  podkreśla ło  
ważność ćwiczeń systematycznych w toku lekcyjnym, 
natom iast z punktu w idzenia psychologicznego/poza 
wpływem na w yrobienie k a rn o śc i/  s tro n a  przeżyciow a. 
tw órcza, e s te ty czn a  ruchu, będzie  uważana za  zar- ’ 
sądniezę. Klasyczne powiedzenie S ch ille ra .: "Der 
Menach i s t  nu r darm ganz Menach, werm e r  s p ie l t " ,  
ma w łaśnie d la  wychowania fizycznego podstawowe 
znaczenie.

W k s iążce  D6pp-Varwalda znajdu je  s ię  Jeszcze 
Jedno, zdaniem moim, ważne, u ję c ie  problemu: "Buch 
człow ieka J e s t  Jako zjaw isko czasowo p lasty czn e  i  
dynamicznie rozczłonkowane i  w p rz e s trz e n i  naocz­
n ie  s ię  ro zw ija jęce  środkiem  autonomicznego i  znaj- 
dujęoego sp e łn ie n ie  samo w sob ie  : przeżywania i  
k sz ta łto w an ia" . Jednym słowem c ia ło  w ruchu Je s t 
swoistym tworzywem aktywności p sy ch iczne j, i  wła­
śn ie  w tym tworzywie znajdu je  psychika re a l iz a c ję  
inraanentnej potrzeby. Zdrowie, sprawność i  d z ie l­
ność, sę  to  c e le  u ty li ta rn ie . Ozwarty c e l  nazwany 
p rzez p ra f . P iaseckiego  /ZaryB t e o r i i  wychowania f i ­
zycznego/ p ięknośc ię , c e l  este ty czn y , J e s t  w ażniej­
szy i  g łębszy , niżby s ię  na pozór zdawało. Kie 
chodzi w nim bowiem o tańce  ry tm iczne, o samo ze­
wnętrzne este tyczne  zadowolenie z ruchu pięknych, 
zdrowych, sprawnych młodych c i a ł ,  le cz  o urzeczy­
w is tn ie n ie  podstawowej potrzeby p sy ch iczn e j, -  
p rze jaw ien ia  s ię  w n ie u ty lita rn y c h , swobodnych 
ruchach własnego c ia ła .  . . .

I.F Ł aseoki 
Z k s ią ż k i p .t .D z ie je  
wychowania fizycznego
A y j ą t l d /

(F olslat litm tu m
urtftnetmurcz

Pierwszym odbiciem zain teresow an ia  s i ę  f iz y c z ­
nym rozwojem człowieka w Poleca J e s t  rozprawa w 
Języku łac iń sk im  nieznanego a u to ra , prawdopodobnie 
h tzm nisty  na dworze k ró la  Kazimierza Jag ie llo ń czy k a , 
imieniem królowej K lib ie ty  p . t . " 0  wychowaniu k ró le ­
wicza" ,  nap isana  w pierw szych la ta c h  XVI w.

Autor z a leca  w n ie j  umiarkowanie w ja d le  i  na­
p o ju , prsywykanie do znoszenia  g łodu, ch łodu ,bez­
sen nośc i, unikania o sp a ło śc i i  rozkoszy. Ćwiczenie 
c i a ł a  i  zapasy , b ie g , ekok, ta n ie c ,  łowy, w mło­
dzieńczym wieku władanie w łócznią , ro b ie n ie  mieczem, 
spraw ianie szyków bojowych, rz u t oszczepem, machi­
ny  wojenne, łu k . Nie zaw iera t r a k t a t  szczegółów 
oryginalnych , powtarza jednak dość z ręczn ie  zasady 
wychowawcze s taroży tnych  . . .  Rzecz t a  n ie  w yszła 
w druku i  prawdopodobnie n ie  wywarła szerszego  wpływu. %.

Inny z huaanistów  w łoskich d z ia ła ł  na  nas zna­
czn ie  sk u te c z n ie j, choć w p ó łto ra  s tu le c ia  z górą 
po n ap isan iu  swego d z ie ła . J e s t  to  znany nam . . .  
V ergerio , k tórego słynna książka wyszła w p rzek ła ­
dz ie  ¡¿.Kwiatkowskiego. A utor n iem iecki Lowiahiua, 
umiej znany we w łasnej o jczy źn ie , doczekał s i ę  w 
tymże c z a s ie  p rzek ładu  polskiego p . t ."0  wychowaniu 
przełożonego". . . .  Wszyscy praw ie w ybitn i p isa rz e  
naszego O drodzenia, zajmują s ię  w d z ie łach  swyah 
t r e ś c i  o g ó ln ie js z e j ,  także k u ltu rą  f izy czn ą . Miko­
ł a j  Rej /o k .1505-1569/ w "Żywocie człow ieka po­
czciwego" powtarza za  starożytnym i i  himwnistami 
ic h  rozumne rady 00 do c ie le sn eg o  wychowania od 
pierwszego dziec iństw a /m iędzy innymi każe żywie­
n ie  dziecka uza leżn iać  od typu jego temperament«^, 
doroślejszym  zaś chłopcem za leca  imać s ię  ćwiczeń



ry ce rsk ich  /m ając na oku oczyw iście ty lk o  sz la c h tę /  
"Fotem gdy już też  ona młodość podraetaó  b ęd z ie , 
n ie  wadzi mu te ż  poozedłazy /poczy taw szy / sobie 
czego po trzeba , nauczyć s ię  i  konika o s ią ść  i  jako 
sob ie  na nim p o ig rać , a  jakoby te ż  ozasu potrzeby  
o b rćo ić . A je ś l ib y  mógł i  drzeweczka /k o p ia /z n ie ść  
ted y  i  to  n ie  wadzi i  niom sobie p o ig rać , ręką 
uważać do p ie rśc io n k a  albo do ozapeozld. pomierzyć. 
. . .  Nie wadzi mu te ż  osasem pouczyć s ię  . . .  i  po­
skakać i  na lu tenoe  pograć" . . .  N ie s te ty , Rej j e s t  
w ty le  za  swoim czasem oo do uw zględnienia k u ltu ry  
umysłowej, ohoąo swego wychowanka uczynić takim  
z grubsza okrzesanym samoukiem, jakim  b y ł sam. 
Harmonii  ducha i  o la ła  za to  pragn ie  Andrzej Fryoz 
Modrzewski/ok .1503-1572 /. poświęcając* w swym dz ie— 
le  "0 naprawie R zeczypospolite j" osobną księgę 
szkolnictw u i  poza tym rozp rasza jąc  w nim uwagi wy­
chowawcze, za lecając ,m iędzy  innym i, dzieciom  n ie  
b ro n ić  jazdy  na koniu i  p ie sz e j p race , że Łukasza 
G órnickiego /L527-1603/ "Dworzanin" p o la k i" , idąc 
z a  swym pierwowzorem, dziełem  włooha G astig lian e  
/Ut-78-1529/zaleca swym rodaka«», służącym po dworach, 
n ie  zaniedbywać w szelkiego ro d za ju  ćwiczeń c ia ł a ,  
tego  można s i ę  z góry domyślać. Mówi on tam, mię­
dzy innym i:"Ja te ż  ohcę, aby mój dworzanin wygrał 
w tern, o oo s i ę  pokusi przed w szystkiem i, i  każde­
go żeby z osobna w tam p o ro b ił ,  w ozem sobie dank 
p rz y p isu je . A ta k ,  i ż  Włoszy mają t ę  sław ę, jakoby 
b y l i  dobrymi je ź d io y , oo s ię  tyoze k sz ta łtn eg o  to ­
czen ia  koniem, podług m ia ry .1 ozasu; k temu te ż  ja ­
koby . . .d o  p ie rś o ie n ia  n a j le p ie j  b iegać  m ie li  -  
n iechaj że mój dworzanin w tem wszysckiem p rzed  Wło­
chy przodkuje. Dawany te ż  to  Niemcom, i ż  w kolozy 
n ik t  l e p ie j  nad n ie ,  ta k  dużem siedzeniem , jako i  
fo rte lm i -  n iech a j że dworzanin n ie  da w tem naprzód 
żadnemu Niemcowi. Nuż Węgrzy, którym to  j e s t  jako 
rzecz przyrodzona, za ta rc z ą  dobrze s ie d z ie ć  i  mę­
żn ie  g o n ić , n iech a j i  w tem mój dworzanin Węgry 
p rz e jd z ie  ta k  śmiałem potkaniem , jako dobrem ugo­
d zen iem "... Ale i  k ró l poetów zło tego  wieku, Jan

Kochanowski /1530-15&*-/ z a b ie ra  g ło s  w "S aty rze" , 
napominając młódź szlachecką:

*A już te ra z  przywykaj p rące j i  niewozasom,
Abyś s ię  mógł sposobić ku trudniejszym  czasom. 
Umiej łu k  dobrze c iąg n ąć , b ron ią  dobrze w ładać, 
N iep rzy jac ie la  s ię g a ć , a  sam s ie b ie  składać, 
lin ie j rzekę p rzepłynąć, rów snadnie przeskoczyć, 
Konia prędko dosiadać i  dobrze nim toczyć. 
Przyuczaj s ię  gorącu i  zimnemu n ieb u ,
P rz e s ta r a j ,  gdy woda może bydź ku ohlebu".

Nie b rak  w tym zgodnym ohćrze i  g ło su  le k a rz a . 
Wojciech Oczko, medyk nadworny S tefana Batorego 
w d z ie le  swym p .t."P rz y m io t" , rośw ięca obszerny 
u s tęp  ćwiczeniom cielesnym , podnosząc przede wszy­
stk im  io h  z a le ty  zdrowotne i  le c z n ic z e , n ie  p rzem il­
cza jąc  wszakże i  d z ia ła n ia  ic h  na im ysł i  c h a ra k te r . 
W wywodach swych id z ie  głównie za Galenem /L ekarz 
g reck i ur.l31»zm .201.B hoykl.T rzask i,E verta  i  M ichal­
sk ie g o /, upraszczając  ty lk o  jego wskazówki. I  ta k , 
o to  ja k  k r e ś l i  z a le ty  czynnego ruchu: "Praca dobrą 
krew i  dobre zdrowie zaohowywa w lu d z iach : acz do­
b ra  krew z dobrych potraw , a le  j e ś l i  p raca , a c ia ła  
ćw iczenie tego n ie  p rz y s tą p i, na jw ięcej karmiąc i  
tucząc c ia ło ,  n a jb a rd z ie j je  ro z e tk a sz , obciążysz, 
a  do wrzodów rozm aitych skłonne uczynisz: p a trz  na 
zw ierzę ta  i  p ta k i le ś n e , jako są daleko rączsze , 
m ocniejsze, o u d n ie jsze , nawet t łu s t s z e  i  smakowi 
ludzkiemu przyjem niejsze n iż  w kojcu  albo zagrodzie 
szczerą  pszenicą wychowane, przez oną p racę , k tó rą  
na swobodzie mają: bo t a  p raca zwykła im do jed ze ­
n ia  ochoty dodawać, l e p ie j  traw ić  i  w lep szą  krew 
ob ró c ić ; w czym j e ś l i  s ię  rzeczom wszystkim od Boga 
stworzonym p rzy p a trzy sz , n ic  jedno w ja k i e j s i  u s ta ­
w icznej pracy n ie  u jrzy sz  . . .  r o la ,  odłogiem leżąp 
-  nikczem nieje: woda, j e ś l i  n ie  o ieo ze , wsmradza 
s i ę :  sz a ty  mole jed zą : że lazo  a lbo  in sz e  kruszce 
rdza  g ry z ie : koń by snąć Arabski z e p s ie je :  p ie s  po- 
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goćoi na p racę popu śc ił i  n io  mu, an i w ie lk ieg o ,an i 
zacnego przez k łopotu  dać n ie  o h o ia ł,  trz e b a , aby 
w ustaw icznej p rą c e j b y ł , gdyż zdrowie i  rozum przez 
p racy  nabyty i  zatrzymany trudno byó ma". . .  Co do 
doboru ćwiczeń, Oozko n ie  da je  rad  szczegółowych 
/w idać b rak  mu w t e j  m ierze dośw iadczenia/ i  poprze­
s ta je  na za lecen iu  każdemu tego' ro d za ju  p racy , do 
k tórego  przywykł.

Apel ten  b y ł tym b a rd z ie j  na  o z a s ie , że skarżo­
no s ię  ju ż  dość powszechnie na sn iew ieśo ia ło ść  i  
degenerację  fizy czn ą  m łodzieży. Daje temu wyraz i  
Sejm, gdzie  podkanclerzy koronny Myszkowski ta k  na­
rzeka: "Młódź s ię  z a le ż a ła , a  zby tk i tk k  p o ta rg a ła , 
że gdzie ic h  pospołu k ilk a  albo k ilk a n a śc ie  b ęd z ie , 
ledw ie s i ę  między nim i jeden  praw ie zdrowy o b ie rze" .

Za Oczką /1 5 k 5 -l6 0 8 / poszedł w wieku następnym 
inny  le k a rz  p ro f.U h iw ersy te tu  Krakowskiego Seba­
s t i a n  Petryoy /z m .ló k l / .  O patruje on swój p rzek ład  
"F o li ty k i"  A ry sto te le sa /lV w .p rz  .Ch.Obszernymi "przy­
datkam i", gdzie  idąo za  pisarzam i starożytnym i,  go- 
rąoo z a leca  g ry  w p i łk ę ,  b ie g , skok, procę i  o iSka­
n ie  kam ieni, pływ anie, p rzy  każdym z ty ch  ćwiczeń 
dodająo jego d z ia ła n ie  zdrowotne, wychowawcze i  
zastosow anie w życiu :

"P iłk i  g ra n ie  te ż  zdrowie mnoży, ohyżość c i a ­
ł a  czy n i, lu d z i ozyni do obro tu  sposobne, s i ł  do­
d a je , umacnia n o g i, ręce tw ie rd z i , i  snażnośó cz łon ­
ków ozyn i: P e łn o śc i o ia ła  u n n ie jsz a , w ie lk o śc i gę­
s te  ro zrzed za , k tó re j o i  na jw ięce j mają używać,któ­
rzy  na kamień /kam ienie  w ą tro b ia n e .P rz .re d ./  s tę k a ­
j ą  i  bólom jego są  p o d le g li. -  Zawód /b ie g  do m ety / 
te ż  ćwiozy o ia ło ,  żołnierzom  najw ięoej potrzebny 
i  zdrow iu, aby tym większym pędem przeciwko n ie ­
p rzy jac ie lo w i s z l i ,  aby p rzy sto jn e  m ie jsca , gdy 
tego  p o trzeb a  p rz y n ie s ie , u b ie g a li przed n ie p rz y ­
jac ie le m , aby do szpiegow ania o b ro tn i b y l i ,  oo 
ry c h le j s i ę  w raca li nazad, aby n ie p rz y ja c ió ł u c ie ­
kających dogonić łatw o m ogli. -  Skok tak że  p o trz e ­
bne ćw iozenie, przeskoczyć przekop, p rze rzu c ić  a ię  56

przez parkan , uskoczyć razu  n ie p rz y ja c ie lo w i, w 
lo t  zaś n a trz e ć , uprzedzić  go zanim s ię  sp o s trz e ­
ż e . -  Proce i  kam ienia c isk an ie  niem niej po trzebne, 
k tó rego  s ta rz y  lu d z ie  w ie lce  używ ali. -  Pływanie 
te ż  j e s t  sposób ówiozenia c ia ła  młodzi bardzo po­
trzeb n y , bo n ieprzyohodzi ludziom  z n a tu ry , jako 
inszym beatjom , a le  z ćw iczenia. Takie ćw iczenie 
częstok roć  od niebezpieczeństw a lu d z i wybawia i  
do śm iałośc i se rc a  dodaje . Ale i  do zdrowia p ły ­
wanie po trzebne, bo wszystko o ia ło  w pływaniu p ra ­
oę podejmuje, woda pływającego w yssie i  gorąoego 
o ch łodz i. Nie bez przyczyny głupim tego zow ią,k tó­
ry  pływać n ie  umie, an i c z y ta ć / ’

P ro feso r akademii w ile ń sk ie j Olizarowski 
w swej k siążce  "0 p o lity c z n e j społeczności lu d z ­
k ie j"  da je  te ż  o a ły  ro z d z ia ł o wychowaniu, gd z ie , 
idąo również za A rysto telesem ,obszerny ustęp  po­
św ięca i  k u ltu rz e  o ie leanej._S iadem  m yśli wycho­
wawczej s tu le c ia  XVII j e s t  w reszcie  in s tru k c ja  Ja - 
kóba Sobi e sk i ego/o jo  i  «3 k ró la  Jana I I I .z m .l6k6/  
dana synom przy w yjeździe na s tu d ia  zag ran icę , a  
n ie  pom ijająca spraw zdrowotnych.

Jak  wygląda w tym o k resie  fizy czn a  s tro n a  
szkolnictw a polskiego? N iedola średniow ieczna ża­
ka naszego n ie  j e s t  z pewnością m niejsza n iż  
gdzie  in d z ie j  w E uropie. Uczono go też  od razu  
po ł a c in ie ,  w pierw szych początkach ty lk o  do po­
mocy używając języka o jczystego . Metoda pam ięcio­
wa, karność przy  pomocy ró z g i, obowiązywały i  j e ­
go . Dokuczał mu p rzy  tym n ie ra z  chłód i  g łód , mi­
mo p rzy ję teg o  zwyczaju chodzenia z garnuszkiem po 
p ro śb ie , oraz przynoszenia z domu wiązek drzewa 
d la  o palen ia  szko ły . Nie t r a c i ł  jednak  f a n ta z j i ,  
ja k  świadczą z a p isk i k ro n ik a rsk ie , o jego b u r z l i ­
wie kończących a ię  wycieczkach do k lasztorów , o 
awanturach u liczn y ch , n ie ra z  krwawych e to . Tru­
dno a ię  z re s z tą  temu dziw ić , gdy zważymy, że d la  
ubogich uczniów stwarzano fu n d ac je , celem zaopa­
t r z e n ia  ioh  » p iw o , gwoli "lepszego odżywienia"



w myśl ówczesnych poglądów.
Ale um iał te ż  żak nasz n ie ra z  i  ro zu m ie  zu­

żytkować swój czas wolny d la  ćwiczeń c ia ł a ,  choć 
dowiadujemy s ię  o tym, znów d z ię k i wybrykowi.
Album U niw ersytetu Krakowskiego n o tu je  w p ierw szej 
połowie w XV sprawę kam ą studentów, k tó rzy  p o b il i  
przedm ieszozanina k ijam i, nazwanymi w łacińsk im  
te k śc ie  "p y la th ik y " . J e s t  to  oczyw iście spolszczo­
na nazwa ła c iń sk a  późniejszego p a la n ta  / p i l a t i c u s ,  
od p i l a ,  p i łk a / ,  k tó ry  m usiał mieć z dawna prawo 
obywatelstwa w po lsk ich  szkołach, skoro już w u - 
s ta c h  ludu figurow ał jako " p iła ty k " .

z re s z tą  p i łk a  b y ła  tolerow aną w szkole p o l­
s k ie j  zabawą, podobnie ja k  zag ran icą , widzimy i  
ze s ta tu tu  nadanego p rzez b iskupa chełmskiego tam­
t e j s z e j  akademii w tymże s tu le c iu .  Dozwala s ię  tam 
wyraźnie gry  w p iłk ę  i  k rę g le , zakazując natom iast 
p a lc a t ,  pływ anie, w iosłow anie, a  nawet k ą p ie l i  w 
W iśle.

Te zakazy b y ły  co prawda wywołane jedyn ie  oba­
wą wypadków, k ą p ie l w ła ź n i  bowiem uważano za ko­
n ieczn ą , a  nasze grody średniowieozne p osiada ły  
o a ły  szereg  ła ź n i m iejsk ioh  i  prywatnych. Uniwersy­
t e t  krakowski, w ustawach w ydziału f ilo zo ficzn eg o  
z początku XV w ., ła ź n ię  uczniów wraz z profesoram i 
uznaje za część składową cerem oniału egzaminacyjne­
go . We Lwowie pow staje z początkiem  XVI w ., funda­
c j a ,  d z ięk i k tó re j  wszysoy uczniowie szkoły m iej­
s k ie j  wraz z nauczycielem , mogli korzystać  oo ty ­
dzień  z ła ź n i ,  pod warunkiem śpiew ania w n ie j  okre­
ślonych  p ie śn i nabożnych / ju ż  przedtem , oo t r z e c i  
d z ień , po trz y d z ie s tu  uczniów k o rzy sta ło  z b ezp ła ­
tnych k ą p ie l i / .  W s tu le c ie  p ó źn ie j, także C olleg iun  
Lub ran śc ian  um /P a trz "  Poradnik" N r.3 9 A o / w Poznaniu 
uzyskuje podobną fw idację .

Nie b rak ło  te ż  s ta ra ń  o u ła tw ien ie  le czen ia  u -  
bogim uczniom, zapewniających im mdejaoe bezp ła tne  
w s z p ita la c h . U niw ersytet Krakowski uzyskał nawet, 
d z ię k i o f ia rn o śc i jednego ze swych profesorów  s ły n ­
nego le k a rz a  i  f i lo z o f a ,  P io tra  z Poznania, funda­

c j ę ,  k tó ra  dozw oliła  od d ru g ie j połowy w.XVT aż do 
końoa XVIII, opłacać po dwóch le k a rz y  i  le k i  d la  
ubogich studentów.

Wszystko to  jednak n ie  zm ienia fa k tu , że szko­
ł a  p o lsk a  u feg ła  mniejszym reformom, n iż  t e  nawet, 
z k tórych  k o rzy sta ły  szkoły  zachodnie, ta k , że 
wiek XVIII w id z ia ł j ą  o ią g le  jeszcze  pogrążoną w 
mroku średniow iecza. Upadek dawnej obwały Wszech­
n icy  J a g ie l lo ń s k ie j ,  p rz e jśo ie  re s z ty  szkół p rze ­
ważnie w ręce  jedynego zakonu Jezu itów , k tó rzy  n ie  
c z y n i l i  postępów metodycznych, może skutkiem braku 
godnego ryw ala, n ie  sp rz y ja ły  także  rozwojowi edu­
k a c j i  f iz y c z n e j. Uczeń, ja k  za średniow iecza, rozwi­
j a  swe s i ł y  d z ię k i własnym zdrowym popędom, n ie ra z  
wbrew zakazom przełożonych, używając rek reaoy j i  
św ią t na g rę  w p a la n ta , na szerm ierkę /choćby p a l­
c a ta m i/, jazd ę  konną i t p .  . . .

Wśród ta k ic h  to  stosunków, za najgorszych cza ­
sów sa sk ich , zaczyna swe w ie lk ie  d z ie ło  reformy 
p i j a r  S tan isław  K onarski. /1700-1773 /. P rz e ję ty  
ideałam i Iocke* a  / f i l .a n g . l6 3 2 - 1 7 0 t /  i  francusk ich  
oraz w łoskich kolegiów ry c e rsk ic h , p ragnie p rz e ­
k s z ta łc ić  u nas przynajm niej warstwę magnacką, od 
k tó re j by ły  oałkow icie zależne lo sy  państwa. Jego 
"Konwikt ślacheold." /C ollegium  n o b il i tm / w Warsza­
w ie, założony w r.l7l*-0, w bardzo znacznej m ierze 
u rzeczy w is tn ił ten  c e l ,  s ta ją c  s ię  podwaliną w szel­
k ich  reform  politycznych  i  społecznych w P o lsce . 
Była to  pierw sza szkoła w naszym k ra ju , k tó ra  w 
swym regulam inie wyraźnie staw ia  wychowanie f iz y c z ­
ne na równi z innymi działam i wychowania. -  Pierw ­
sza  te ż ,  k tó ra  konsekwentnie dążyła  do wykonania 
tego  programu. Konarski u n ia ł  uzyskać fm d u 3ze na 
okazały gmach, gdy zaś te n  u le g ł  pożarowi, odbudo­
wać go je szcze  w sp an ia le j. U c z y ł s ię  ze s łab o stk a ­
mi magnackimi i  n ie  w szystk ie zw alczał od razu  . . .  
Lecz za t ę  cenę przeprowadzał edukację nńodzieży 
w myśl zasad Locko' a ,  ze względu na nasze stosunki 
ty lk o  n ieco  złagodzonych. Nie pływ ają ted y  jego 
uozniowie, le cz  b io rą  k ą p ie l w wannach szkolnych.
Za to  wszyscy k o rzy sta ją  s lek o y j tań ca , oraz z



ówiozeń"gimnastyoznych" na  rek reac jach , przepędza­
nych w obszernym ogrodzie , lub  w sa lach  na ten  c e l 
przeznaczonych. Wszyaoy te ż  b io rą  u d z ia ł , dwa lub  
t r z y  razy  na m iesiąc , w wycieczkach za m iasto . li­
czn i curie k la s  wyższych, n ad to , p o b ie ra ją  le k c je  
szerm ierk i i  ja^dy  konnej. Innowacje te  pop iera  
Konarski wprowadzając większe urozm aicenie planu 
nauczania i  metodę'‘taniej pamięciową, oraz mniej 
srogą karność. Nade wszystko jednak staw ia wyższy, 
sz lach e tn y  c e l c a łe j  ed u k ac ji, ucząc kochać o jczy­
znę i  służyć j e j .

Reforma Konarskiego p rze sz ła  n a jp ierw  do innych 
szkół p i ja r s k io h , n ie  ominęła jednak nawet kolegiów 
je z u ic k ic h , k tó re , oo prawda, dość p ły tko  ją  p o ję ły , 
wprowadzając ja k  najw ięcej francusk ich  tańców i  
sze rm ie rk i, zap raszając  na popis po francusku  i t p .
A między pytaniam i teoretycznym i egzaminów u n ioh 
z d a rza ją  s ię  już takie :"0 o y rk u lao ji k rw i, jakim  s ię  
sposobem s t a j e ,  i  co j e s t  sen lub  czucie?"

Najważniejszym wszakże wynikiem było  zap łodnie­
n ie  umysłów nowymi ideam i, k tó re  z ro d z iły  szerszą  
re fo rmę dl a  n astępne j g e n e ra c ji, wykonaną przeważnie 
p rzez  wychowanków Collogium nobilium .

Szkoła Rycerska. Król S tan isław  August Poniatow- 
slci /1 7 32-1738/ już w pierwszych la ta c h  swego pano­
wania za ło ży ł pierw szą w Polsce świecką szkołę ś r e ­
d n ią , pod nazwą Szkoły R y cersk ie j, w k tó re j  konty­

nuowano /pod  komendę Adama C zarto rysk iego / piękne 
tra d y c je  Konarskiego. Uczniowie n ie  b y l i  zobowiąza­
n i  do poświęcenia s ię  zawodowi wojskowemu. Wychowy­
wano ic h  jednak w duchu prawdziwie rycerskim , i  o - 
czyw iśo ie , n ie  zaniedbywano ówiozeń c ie le sn y ch , 
zw łaszcza wojskowych.

J e ś l i  szko ła  Konarskiego z jaw iła  s i ę  w l a t  4-0 
po swym pierwowzorze zachodnim, komisja Edukacji 
Narodowej /1773-1794/,  p rzeciw nie, wyprzedza swą 
epokę. J e s t  to  pierw sze w św ieoie ndn isterium  oświe­
c e n ia , zarządzające  całym szkolnictwem rozleg łego  
k ra ju , w duchu, dodajmy od razu , n a jlepszych  m yśli­
c i e l i  Zachodu, k tó rych  idee  tu  doczekały s ię  po raz 
pierw szy u rzeczyw istn ien ia  na szeroką sk a lę , co wię­
c e j ,  n ie  było przedtem  / a n i ,  zda je  s ię  pot e n / władzy, 
k tóraby  umiała do podwładnych swych s t a le  przenawiaó 
n ie  suchymi przepisam i i  rozkazam i, le cz  o b ja śn ien ia ­
m i, pełnymi s i ł y  przekonania i  zapału .

Sprawa wychowania fizycznego z o s ta ła  od razu  u -  
j ę t a  w swej c a ło ś c i ,  bez zaponnienia o żadnym z j e j  
w ażniejszych warunków. A w ięc, s ta ran o  s ię  wpoić 
już nauczycielstw u szkół początkowych /zwanych nadal 
p a ra f ia ln y m i/ jego ważną ro lę  w d z ie le  uświadamiania 
h ig ien icznego  mas ludowych. W tym o e lu  z wydanego 
siedm iokro tn ie /p rz e z  P ija ró w / przekładu  jed n e j z 
na jlepszych  francusk ich  książeczek  popularnych o 
ochranie zdrowia /T isso t"R ady d la  pospólstwa wzglę­
dem zdrowia je g o " / , nadto zaś dano nauczycielow i 
szczegółową in s tru k c ję ,  ja k  ma t ę  propagandę h ig ie ­
ny prowadzić, n ie  ty lk o  wśród d z ie o i, le cz  i  ich  
rodziców, ucząc zasad zdrowego p rzew ie trzan ia  mie­
szkan ia , c z y s to śc i, odpowiedniego żywienia e tc .
Nie mniej p rzep isano , jak  sam budynek, urządzenie 
i  utrzym anie szkoły ma w t e j  m ierze św ieoić p rzy ­
kładem, pociągając zarazem ucznia swym miłym wy­
glądem, ja k  na leży  s ię  s ta ra ć  o n a s tró j  wesoły 
dziatw y, ja k  karę  o ie le sn ą  ograniczyć do minimum. 
D a le j,ju ż  tu  polecono mu ja k  najw iększą bezpośre­
dniość metod nauczania /n p . elem entarz, wyprzedza­
jący  p ó źn ie jsze  reformy na Zachodzie nauczaniem 
pisma przed  czytaniem , w arytm etyce l ic z e n ie  przed­
miotów rzeczyw istych, przy geom etrii -  wymiary pól 
i  ogrodów/, wprowadzono pouczające roboty  pod go­
łym niebem, zabawy ruchowe, obroty  ż o łn ie rs k ie , a 
nawet zalecono pływanie i  jazd ę  konną.

Szkoły śred n ie  /wydziałowe i  podwydziałowe/ 
n ie  potrzebowały ro zsze rzen ia  tego p lanu , zakro jo­
nego, ja k  w idzieliśm y, bardzo śm iało . Tu za to  by­
wały lep sze  gwarancje jego przeprowadzenia. Dla 
uczniów postarano s ię  nawet o specja lny  podręoznik 
h ig ien y  /d r a  C zenpińskiego, k tó ry , n ie s te ty ,  jak  
s ię  z d a je , n ie  ukazał s ię  w druku, może wskutek 
zwyczaju podległego Komisji Tow.Ksiąg Elementarnych, 
zbyt długiego obradowania nad każdą książką/,w szę­
dz ie  zaś zobowiązano nauczyciela  f iz y k i do wykładów, 
w k la s ie  p i ą t e j ,  nauki o zachowaniu zdrowia wraz z 
wypisami do tego łac iń sk im i. Przypomnijmy, że dziś  
/n ap is .w  r .  1325.P rz .R e d ./ we w skrzeszonej P olsoe, 
cofnęliśm y s i?  pod tym względem i  szkoły ś red n ie  
n ie  mają obowiązkowego nauczania h ig ie n y . . .

Dołożono też  s ta ra ń , aby rozciągnąć k o n tro lę  
nad h ig ien ą  domową uoznia. Na przełożonych /p r e ­
fek tów / włożono obowiązek częstego naw iedzania 
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nadzór nad "dyrektoram i" /wychowawcami/, k tó rzy  
m ie li codzienną p ieczą  otoczyć "pokarm, wygody, 
w strzem ięźliw ość i  ochędóstwo" uczniów, baczyć by 
izb a  co dzień  b y ła  p rzew ietrzana i t p .  0 przypadkach 
zachorowań m iał dy rek to r za raz  donosić p refek tow i, 
k tó ry  na rad za ł s i ę  z profesoram i nad sposobem za­
p o b ieżen ia  epidemiom. Były te ż  p ro jek ty  ustanow ie­
n ia  przy  każdej szkole o y ru lik a  / le k a rz y  w Polsce 
ówczesnej było za m ało /,  le c z  ic h  n ie  urzeczyw ist­
n iono , prawdopodobnie, z braku  funduszów.

W reszcie wprowadzano,po raz  pierw szy od czasów 
S party , obowiązkowe codzienne ćw iczenia o ie le sn e  
młodzi szko lnej oałego państwa. Oto są  własne s ło ­
wa Komisji w t e j  m a te rii:"R e k to r, p ro rek to r z p re ­
fektem  i  nauczycielam i uczyni u ło żen ie , k tó re  dy­
rektorom  podane b ęd z ie , aby każdego dn ia  szkolnego, 
ozasy wyznaczone b y ły  na rozrywkę d la  d z ie c i ,  a 
zw łaszcza po o b iedzie  i  wieczorem, wyraźnie s tan o ­
w iąc, aby co d z ień , i l e  możności na wolnym powie­
t r z u  zabawiały s i ę ,  a kiedy tego pora  n ie  dozwoli, 
różne ćw iczenia i  rozrywki odbywały s ię  w domach 
i  takowe u łożen ie  wiadome przez p ro fe so ra  lub  p re ­
fe k ta  być powinno uczniom. Podczas re k re a c ji  i  wa- 
k a o j i ,  ćw iczenia s i ł ,  g ry , rozryw ki, c a ły  czas za­
b ie ra ć  powinny, m iarkując wszystko ro z tro p n o śc ią , 
przez wzgląd na okolicznośoi wieku, równych lub 
nierównych s i ł  d z ie c i ,  zdrowia, p rzeszłego  wycho­
wania, e to . Takowe zaś ćw iczenia do mocy, szykowno- 
ś o i ,  zręozności i  szybkości c i a ła ,  do męstwa i  od­
wagi pomagające najprzyzw oitsze zdają  s i ę  t e :  gra 
w p iłk ę  z ubieganiem s ię  i  żywym obracaniem, palon , 
c z y l i  g ra  w dużą p iłk ę ,  c isk a n ie  zręczne kamieni 
na wodę, gonitwy do pewnego k re su , wyprzedzanie 
s ię  na wzgórki i  przykre m ie jsoa , potykanie s ię  
w p a lc a ty , jeżdżen ie  konno, rozm ierzanie ogrodów, 
p ó l, m ie jso do p rzystępu  tru d n ie jsz y c h , i  tym po­
dobne. Za godne sz lach eck ie j młodzi poczytać s ię  
powinny ćw iczenia takowe, k tó re  obrotów ż o łn ie r ­
sk ich  w c ią g n ie n iu , szykowaniu, dobywaniu jakiego 
m iejsca n a ś la d u ją , n ic  b a rd z ie j do wpojenia męstwa, 
mooy duszy , sz lach e tn e j w ielkom yślności i  ducha 
starodawnego rycerstw a n ie  pomoże, jako takowa 
młodzi zaprawa" . . .

Spośród mianowanych przez Sejm członków Komi­
s j i ,  na leży  uważać za in ic ja to ró w  tych  zasad i  
przepisów przede wszystkim Franciszka B ie liń sk ie -  
£2. i  Ignacego Potockiego. Z poza kornisarzy, po ło ­
ży ł najw iększe zasłu g i e k s - je z u ita  Grzegorz P i r a ­
mowicz, powołany przez Potockiego do pomocy, potem 
zaś mianowany sekretarzem  n asze j i n s ty tu c j i ,  oraz 
p i j a r  Antoni Popław ski, którego p ro je k t by ł p odsta ­
wą prac K om isji. P ro sty  i  ja sn y  s ty l ,  właściwy 
przepisom wydanym, daje częstokroć  poznać p ióro  
Piramowicza, ostatecznego  redak to ra  lw ie j ich  c zę -  
ś o i ,  jego zatem przywykliśmy uważać za pierwszego 
h y g ien i3t ę  wychowawczego w P o lsce . Mężowie c i  do­
znawali z re sz tą  poparc ia  także ze strony n a j le ­
pszych p isa rz y  epoki. I  ta k , Ignacy K rasick i, w 
swych dwóch romansach dydaktycznych :"Doświadczyń- 
skim" i  "Podstolim ", porusza raz po razu  sprawy 
wychowawcze, przeważnie w duchu podobnym, jak  d z ia ­
łacze  Komisji. S tan isław  S ta sz ic  bardzo energ iczn ie  
akcentu je /w "Uwagach nad życiem J.Z am ojskiego"/ 
po trzebę "lek cy j ćwiczeń c i a ł a " ,  uważając je  za

w ażniejsze od innych nauk, wyjąwszy naukę n o ra ln ą . 
Radzi je  z a ś , jako gorący p a tr io ta ,p ro w a d z ić  p rze - 
dewszystkim w kierunku wojskowym.

Komisję wyposażono na ogół w dosta teczną  egze­
kutywę, nade wszystko zaś w środki finansowe do 
sp e łn ie n ia  w ielk iego p rzed sięw zięc ia , w p o s tac i 
olbrzym ich funduszów po rozwiązanym przez papieża 
zakonie jezuickim . Największą trudność do zwalcze­
n ia  stanow ił /obok c ieuno ty  znacznej czę śc i s z la ­
c h ty /  b rak  odpowiednio licznego  i  przygotowanego 
do przeprowadzenia reform  o ia ła  nauczycielsk iego . 
Musiano s ię  w znacznej m ierze posługiwać e x - je z u i-  
tam i, k tó rzy  rzadko p o t r a f i l i  zrozumieć po trzebę  
nowego kierunku i  um ieli nim kroczyć. Tu i  ówdzie 
nawet spotykano s ię  z biernym oporem, lub  oo go rsza , 
z zakładaniem  ta jnych  szkół d la  kontynuowania s t a ­
rych metod. Uczyniono w szystko, co było  m ożna,dla 
stw orzenia nowych zastępów św ieckich n a u c z y c ie li, 
w czym współzawodniczą ze sobą U niw ersytet krakow­
s k i ,  zreformowany przez K o łłą ta ja  /1750-1812/ oraz 
sem inaria  n au czy c ie lsk ie  nowo założone. Ćwiczenia 
o ie le sn e  p ro w ad zili, jak  w szędzie z re s z tą  wówczas, 
m łodsi i  c h ę tn ie js i  z n a u c z y c ie li, bez specjalnych 
k w a lif ik a c ji .  Musztrę wojskową ty lko  powierzano 
często  podoficerom, za  osobnym wynagrodzeniem z 
kasy K om isji.

Mimo t e  nad wyraz trudne w arunki, zap a ł i  ro ­
zumna konsekwencja grona św ia tłych  mężów, odniosły  
tr iu m f. Raporty w izytatorów  generalnych, objeżdża­
jących k ra j c a ły , ja k  również w izytatorów  wydzia­
łowych, zwiedzających szkoły  poszczególnych okrę­
gów, s tw ie rd z iły  zgodnie, że w znacznej c zę śc i p o l­
skiego szkolnictw a powiał inny duoh, nauczanie sz ło  
nowym trybem, a z nim razem n ie  zapomniano i  o f i ­
zycznym rozwoju dziatw y, zapraw iając ją  do g ie r  
ruchowych i  formując b a ta lio n y  szkolne. Owadzieścia 
l a t  rozumnego wychowania zadecydowało może o saj.̂ ym 
nawet i s tn ie n iu  P o lsk i. Ze szkół kom isji średn ich  
i  wyższych w yszli d z ia łacze  narodowi późniejszych 
pokoleń, z p a ra fia ln y ch  zaś -  kosynierzy  K ościuszki.



Ju lia n  Ejsmond.

zwierzęta
Zwierz
w przyrodzie 
l e i
u lega modzie.

Zając
szybko b ieg a jąc  
zdobywać może
w takim sportowym wyczynie 
piękne rekordy.
Po 'k ie g o  l ic h a  leżąc

w k o t l in ie
narażać s ię  ma na mordy 
i  na to ,  by oglądać wciąż 

myśliwców mordy?

Wydra uprawia pływaćtwo. 
Powie ktoś może: wariactwo! 
Nic podobnego.
Kolego!
Wiesz?
n ie  sztuka,
gdy ta k i zwierz
w rzece , albo  w sadzawce

rybek sobie s z u k a ...

Jak z t e j  b a jk i widać,
człow iek może zwierzętom te ż  s ię  na coś przydać.

Lecz
rekord  -  to  inna rzecz! 
Wydra pod wpływem mody 
przepłynąć chce w zawody 
przez k ilk a  polarnych mórz 
do bieguna i  ju ż .
&. potem 
z powrotem.

Naradza s ię  l iz a k  z lisk iem , 
ja k  rzu c ić  dyskiem?
Niedźwiedź -  p s ia  jego mać -  
w te n is a  chc ia łb y  g rać  . . .
Świnia z rozbitym  pyskiem 
trzyma pod bok s ię ,  
bo ktoś ją  poturbował rekordowo w b o ksie .

Wilk podkrada s i ę  do owieo -
powolutku
aż do skutku -
by je  w szystkie wydusić / ta k ż e  rekordowiec/

P a li  s ię  ptak  
zwany ja sk ó łk ą , 
by ta k
ja k  lo tn ik  u lec ieć  śm iało 
i  ziem ię c a łą  
ob lec ieć  w kółko . 
w najkrótszym  c z a s ie .
Ach, co to  będą p isać  o tern 

w p ra s ie !

/
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Od Redakcji: <PL|u*unie
Pragnąc p rzy jś ć  z  pomooą tym, k tó rzy  w nad­

chodzącym sezonie p ragnę liby  zorganizować naukę 
pływ ania, jednego z najw ażniejszych i  na jw arto ­
ściowszych życiowo sportów, "Poradnik" zamiesz­
cza poniższy a r ty k u ł, będąoy tłumaczeniem ro z­
d z ia łu  k s ią ż k i "R ecreation  and Fhyaioal F itn e s s ” 
wydanej p rzez a n g ie lsk i Board o f  Education. Nie 
j e s t  to  t r a k t a t ,  mający p re te n s je  do ca łkow ite­
go w yczerpania tem atu, leoz  skromna garść  uwag 
i  wskazówek metodycznych, mogących s ię  bardzo 
przydać tym, co sami umiejąc pływać, obawiają 
s i ę  uczyć innych, n ie  mając do tego  przygotowa­
n ia .

Oby a r ty k u ł n in ie js z y  z a c h ę c ił ic h  do podję­
c ia  s ię  t e j  uży tecznej pracy!

Tłumacz, l a ik  w t e j  d z ied z in ie  sp o rtu ,p ro s i 
o względność w ooenie swej p racy , p ro s i o p rze­
baczenie za  niefachowość użytego języka pływa­
ckiego i  n iezb y t może ja sn e  o p isan ie  n iek tó rych  
ruchów. Żywi jednak n a d z ie ję , że te n  podsunięty  
przez n ieg o , może n ieoo surowy m a te r ia ł ,  nab ie ­
rze  ży c ia  i  prawdziwej w a rto śc i, gdy z o s tan ie  
życzliw ie  potraktowany i  u m ieję tn ie  zastosowany 
w p rak tyce .

Pływanie mało ma równych so b ie , jako ćwiczenie 
c ie le s n e . Rozwija c ia ło  sym etrycznie, za tru d n ia  w 
c a ło ś c i w ie lk ie  grupy mięśniowe i  wzmacnia spraw­
ność s e rc a , p łu o , organów trawiennych i  innych.

Rytmiczny c h a ra k te r  i  piękno ruchów, zadowole­
n ie  ze świadomości opanowania wody, s i ł a  i  f iz y c z ­
na harmonia, k tó re  pływanie w yrabia , są a trak c jam i 
przyciągającym i każdego, n ie  mówiąc już o możliwo­
śc iach  dania u jś c ia  żyłce współzawodnictwa. Od l a t  
pływaćtwo c ie sz y  s ię  s ta le  w zrasta jącą  popularnoś­
c ią .  Udoskonalone metody um ożliw iają d z iś  uczyć 
większe i lo ś o i  lu d z i naraz z w iększą w ydajnością, 
to te ż  i  w zrasta  l ic z b a  uczących s ię  pływać.

Poza walorami sportowymi i  wypoczynkowymi, p ły ­
wanie przedstawiał w ie lką  w artość przy ratow aniu ży- 
o ia ,  w artość jaką s ię  n ie  może poszczycić żaden in ­
ny s p o r t .  Sztuka pływ ania, opanowana w s to p n iu  na­
leżytym , może s ię  okazać zbawienną w ch w ili n iebez­
pieczeństw a, a  także  środkiem ratow ania życia  cu­
dzego. Ale do tego trzeb a  n ie  ty lk o  umieć pływać, 
a le  i  dobrze pływać.

^7oroani^ocou n ie  ,
n au kL

M iejsce, g dzie  ćw iczenia pływackie taog& być 
urządzone, za leży  oczywiście od warunków lokalnych . 
Ideałem j e s t  k ry ty  lub  o tw arty basen pływ acki, wol­
ny od przypadkowej pub lioznośo i. W ta k ic h  o k o licz­
nościach  o rg an izac ja  nauki pływania j e s t  sprawą 
p ro s tą . Są to  jednak warunki wyjątkowe. To też  
nauczyciel musi przystosowywać metody nauczania do 61

oko liczności n ierzadko będąc zmuszanym do odstąp ie­
n ia  od zasady ćw iczenia całego  zespołu  na r a z ,a  za­
ją ć  s ię  poszczególnymi grupkami, ozy nawet osobami. 
Ale zaradny n au czy c ie l, k tó ry  ćwiczeniami na lą d z ie  
przygotował s ta ra n n ie , co będzie  ćwicz cne w wodzie, 
da sobie ra d ę . Poszazególni uczestn icy  zużytkują 
czas na indywidualne albo parami wprawianie s ię  w 
tym, co było  uczone, gdy in s tru k to r  będzie z a ję ty  
gdzie in d z ie j .

Gdzie je z io ra  lub  rz e k i są terenem  nauki pływa­
n ia  szczególny n ac isk  musi być k ładzicny  na b ezp ie ­
czeństwo uczestników . Powinni oni ćwiczyć param i, 
przyczem każdy powinien być zawsze w stałym  konta­
k c ie  z partnerem  i  gotów podnieść alarm  w ra z ie ,  
gdy mu zagrozi niebezpieczeństw o. Zawsze powinna 
być łódź pod rę k ą , gotowa w p o trz e b ie . Nikomu n ie  
powinno być dozwolone pozostan ie  w wodzie d łu ż e j, 
gdy wszyscy już w yszli na lą d .

Szczególnie rz e k i są niebezpieczne z powodu 
zmiennej g łębokośc i. Urządzenia ratow nicze muszą 
bu być zawsze pod ręką.

Nie należy  nigdy urządzać pływania pod gołym 
niebem na g łęb o k ie j wodzie, gdy niema nikogo, któby 
mógł wyratować tonącego i  n ie  p o t r a f i ł  zastosować 
właściwych zabiegów w ra z ie  po trzeby .

Gzy to  w sz tu czn e j pływ alni ozy pod gołym n ie ­
bem pływanie powinno być urządzane w możliwie n a j­
lepszych warunkach hygienicznyoh. Należy stanow­
czo unikać basenów pływackich n ie  posiadających 
urządzeń f i l t r u ją c y c h .  W pływ alniach pod gołym 
niebem n a tu ra ln e  przesączan ie  zapewnia czystość  wo­
dy, n iek iedy  zaś przepływ stru m ien ia  przez pływal­
n ię  powoduje stopniową zmianę wody. Obowiązkiem 
in s tru k to ra  j e s t  upewnić s ię  zawczasu, ozy dana 
p ływ alnia odpowiada warunkom hygienioznym, czy n ie .  
W wypadkach Wątpliwych le p ie j  p rzesad z ić  w o s tro ż ­
n o śc i.

U czestnicy ćwiczeń powinni być zawczasu poucze­
n i ,  że ic h  obowiązkiem j e s t  b rać  u d z ia ł w utrzyma­
n iu  pływ alni w c z y s to ś c i.  N a jle p ie j j e s t  to  uczy­
n ić  podczas ćwiczeń na lą d z ie ,  k tó re  zwykle poprze­
dza ją  ćw iczenia praktyczne w wodzie. Każdy musi 
ro z m ie ć , że mu n ie  wolno wchodzić do wody z k a ta ­
rem, albo z otwartemi ranami lub  wrzodami. Szcze­
g ó ln ie  w basenach kry tych  musi być przestrzegane 
użycie natrysków i  mycie s tó p  przed  wejśoiem do wo­
dy, a  w każdym wypadku -  odwiedzenie u stępu . Dzie­
w częta winny koniecznie n ieć  na  głow ie czepki p ły ­
w ackie.

Przy p rz e s trzeg an iu  powyższych elementarnych 
zasad  hygienicznyoh w ie le  za leży  od a u to ry te tu  oso­
b is te g o  i  ta k tu  in s tru k to ra .  Stosowane system aty­
czn ie  i  konsekwentnie od pierwszego zaraz tren in g u  
na pływ alni s t a j ą  s ię  przyzwyczajeniem, któremu 
wszyscy s ię  podporządkują.

Czas spędzony w wodzie n ie  powinien być zbyt



d łu g i . N ajbardzie j wskazane j e s t  20 -  30 m inut, 
leoz czas ten  może podlegać zmianom w za leżn o śc i 
od tem peratury i  od doboru ćwiczących. Kto uszu- 
je  s ię  z z ię b n ię ty  -  n ie  powinien pozostawać w wo­
d z ie . Powinien natychm iast opuścić wodę i  w ytrzeć 
s i ę  en e rg iczn ie , ażeby pobudzić obieg krw i. Ką­
p iący  s ię  powinni być w ruchu od p ierw szej c h w ili 
w e jśc ia  do wody, pozostawanie bez ruchu w mokrym 
k o s tiu n ie  naraża  ty lk o  na p rz e z ię b ie n ie .

S ta r s i  uczestn icy  pływ ania, szczegó ln ie  od 
h-5 l a t  ży c ia  wzwyż, powinni być trzym ani na  oku 
i  zawczasu pouczeni, aby w ychodzili z wody natych ­
m iast po odczuciu pierwszych objawów przemęczania 
lu b  w yczerpania. Z młodymi zachodzi znacznie aniej* 
sze niebezpieczeństw o z a s ła b n ię c ia , ' jednak na leży  
w szystk ich  zachęcać do rozsądnego postępowania i  
un ikan ia  p rzesady . Należy zawsze p rzes trzeg ać  
przed  poważnym niebezpieczeństw em ,jakim  j e s t  wcho­
dzenie do wody po obfitym  posiłk u .

cfaiTruktor
Aczkolwiek n ie  j e s t  konieczne, aby in s tru k to r  

b y ł znakomitym zawodnikiem, musi on jednak p o sia ­
dać ca łkow itą  znajomość zasadniczych stylów  pływa­
ck ich  i  mieć wprawne oko w podpatrywaniu błędów i  
Uiaiejętnośó analizow ania ruchów swych u szn i. Bez 
tego n ie  p o tr a f i  poprawić wad s ty lu  an i u d z ie lić  
właściwych wskazówek, tak  niezbędnych zarówno d la  
początkujących, ja k  i  d la  ty ch , k tó rzy  już ooś u- 
m ie ją .

Jak  wiek ćwiczących w przypadkowo zebranym 
zespole klubowym może być bardzo różny, ta k  również 
i  wrodzone ic h  zdolności i  s top ień  zaawansowania 
może być n ie je d n o li ty .  Nauka pływania tak ieg o  ze­
społu  wymaga dużej in ic ja ty w y  i  zaradności od in ­
s tru k to ra ,  aby wszyscy-z n ie j  m ie li pożytek.

Mogą byó i  ta c y  w zesp o le , k tórych możliwości 
nauczenia  s ię  nowego sp o rtu  są bardzo ograniczane 
i  k tó rzy  n igdy  n ie  opanują sz tu k i pływania w sk ro ­
mnym nawet z a k re s ie . Dla tak ich  sama uciecha z po­
by tu  na basen ie  w tow arzystw ie innych i  h a rtu ją c e  
d z ia ła n ie  wody w po łączen iu  z ćwiczeniem stanowi 
główną w arto ść . Doświadczony i  wyrozumiały in s t r u ­
k to r  p o t r a f i  im je szcze  to  uprzyjemnić i  uczynić 
b a rd z ie j  pożyteczne. Bardzo tu  mogą być pomocne 
k o rk i, lub podobne przyrządy.

\7aprai*Hx na ¿ucho
Była już mowa o ćw iczeniach na lą d z ie ,  k tó re  

powinny poprzedzić naukę w wodzie. S tosu jąc je  
n auczyciel ma możność pośw ięcenia w ięcej czasu w 
początkach nauki na p rze s trzeg an ie  dokładności i  
p re c y z ji w opanowaniu ruchów, a n iż e l i  gdyby ćwicze­
n ia  rozpoczęto od razu  w wodzie. Trudno p rzesadzić  
w podkreślan iu  wagi jak ą  ma dokładność w ćwiczeniu 
s i ę  w jakimś s ty lu .  Gdy k to  próbuje nowego s ty lu  
na pływ alni chłód i  h a ła s  wody rozprasza  go i  u tru ­
dn ia  całkow ite skupien ie  uwagi na techn ikę  s ty lu . 
Tak długo należy  ćwiczyć na lą d z ie ,  aż kandydaci na 
pływaków doskonale opanują koordynację pracy rąk  i  
nóg i  wykonywać będą w szystk ie ruchy całkow icie 
autom atycznie, bez w ysiłku myślowego. D zięki temu 
każdy z n iob  będzie  s ię  c zu ł zu p e łn ie  pewnie od 
p ierw szej c h w ili w wodzie.

Gdy pływ alnia j e s t  doatę jna  ty lko  w lo c ie  -  za ­
prawa na sucho winna być rozpoczęta  na ja k iś  czas 
przed otwarciem sezonu, ażeby zespół b y ł gotów ko­
rzy s tać  w p e łn i z ćwiozeń na b asen ie , ja k  ty lk o  ba­
sen będzie  o tw arty . r  *

(Jioiczcnia
Podczas pierwszych lek cy j na basenie  n a leży  dać 

szereg  p ro sty ch ćwiozeń, mających za zadanie zwal­
czyć nerwowość, jak ą  odczuwa w ielu  początkujących 
za pierwszym wejśoiem do wody. Podczas tych  ćwiczeń 
uczniowie w inni być zachęcani do swobodnego porusza­
n ia  s ię  po b asen ie , ta k  by stopniowo o sw aja li s ię  z 
faktem , ze ic h  woda unosi i  aby n a b ie r a l i  zau fan ia ; 
obawa szybko przem ija i  zjaw ia s i ę  zain teresow anie, 
do ruchu. Tego rodza ju  n a tu ra ln a  ruchliw ość w wo­
dzie  powinna być praktykowana w przeciągu  nauki 
pływ ania, nawet na długo po wyzbyciu s ię  obawy 
przed  wodą. Uczy to  zespó ł czuć s ię  w wodzie ja k  
w domu i  w yrabia wyczucie wody. ćw iczenia powinny 
byó podawane stopniowo i  ta k ,  aby podążały za po­
stępem, robionym w nauce stylów .

¿tylu
Jeszcze dotychczas n ie  z o s ta ło  ro z s trzy g n ię te  

jak iego  s ty lu  n a leży  najp ierw  uczyć początkujących, 
leoz  w zespole osób o różnym wieku, możliwościach 
i  przygotowaniu powinna byó dopuszczona pewna swo­
boda przy wyborze s ty lu . Dzieląc na grupy -  in s t r u ­
k to r  będzie mógł uczyć jednocześnie craw l*a.czy 
s ty lu  k lasycznego .tak  początkujących ja k  i  zaawan­
sowanych, jed n e j grupie u d z ie la jąc  wskazówek oso­
b i ś c ie ,  innym zadając ćw iczenia indywidualne czy 
z towarzyszami. Ten porządek n ie  mu3i  uniemożliwiać 
zdolniejszym  lub  p iln ie jszy m  p rzy ł^ jzaó  s ię  do obu 
grup i  uczyć obu stylów  równolegle.

{Jwutji dla
1 . Uczyć pływać na  basen ie  n ie  j e s t  rzeczą ła tw ą. 

Rozbawienie ćwiczących i  zrozum iałe podniecenie 
j e s t  przyczyną nadmiernego ha łasu  i  krzyków,co 
psu je  uciechę , a może nawet byó źródłem* niebez­
pieczeństw a. Dlatego j e s t  rzeczą bardzo ważną, 
aby ćwiczący ro zu m ie li, że na gwizdek należy  
natychm iast ucichnąć. Może to  mieć ogromne zna­
czen ie  w ra z ie  wypadku.
Dla oszczędzenia g ło su  in s tru k to r  powinien s to ­
sować g e s ty  przy  prowadzeniu ćwiczeń.

2 . Najszybsze wyniki p rzynosi'nauczan ie  "w zespo le . 
J e s t  s t r a t ą  czasu  uozyć pływać indyw idualnie, 
gdy zespó ł j e s t  ś re d n ie j l ic z e b n o śc i.

3 . P rzebieg  le k c j i  pływania na leży  ro z łożyć , jak  
n as tęp u je :
a /  Ćwiczenia pewności s ie b ie ,  stosownie do po­
trz e b  zespo łu , w łączając ćwiozenia w odzyskiwa­
n iu  pozycji s to ją c e j  z pozycji p ływ ack iej, no r­
m alnej lub  na wznak.

Ćwiczenia s ty lu  c a ło śc ią  lub  w grupach.
/  ?ŵ Gzen^a  i^d jw ińualne lub z towar zyszem.

<V Ćwiczenia dowolne lub  w yścigi d la  nadania 
le k c j i  ch a rak te ru  zabawowego.

4 .  Wszystko,co możliwe,powinno być uczone na lą d z ie  
62 zanim będzie  spróbowane w wodzie. Odnosi s ię  to



do nauki sposobów trzym ania za brzeg basenu,albo 
podtrzymywania towarzysza, jak  również i  ruchów 
w poszczególnych s ty lach . Nie na leży  dawać d łu -  
gioh w yjaśnień , gdy zespół j e s t  w wodzie; na to  
j e s t  czas podczas ćwiczeń na lą d z ie ,  przed w ej­
ściem do wody. Nie wyklucza to  możliwości powtó­
rzen ia  ćwiczeń na  lą d z ie  -  na brzegu basenu, gdy 
zawodzi poprawianie błędów w s ty lu  sławami. Ten 
sposób bardzo często  s ię  p rzydaje; na leży  tu  
p rzerab iać  ty lk o  b łęd n ie  wykonywane ruohy; powta­
rzan ie  w szystk ich  ruchów j e s t  ra c z e j zbyteczne.

5 . Zasadnicze znaczenie ma, aby ćwiczący b y l i  p rzy­
uczani do pomagania sobie  wzajemnie, ćwicząc w 
parach . W szystkie ćwiczenia winny być celowe. 
Grupy niećw iczące pod bezpośrednim kierownictwem 
in s tru k to ra  winny być dokładnie poinformowane, 
jak  daleko mogą i ś ć  z ćwiczeniami nąd stylem .

6 . Mając do czy n ien ia  z zespołem o niejednakowym 
przygotowaniu in s tru k to r  ta k  musi ro z d z ie lić  
swój o zas, ażeby żadna grupa n ie  czu ła  s ię  za ­
niedbana. Należy wyznaczyć przodowników, k tó rz y - 
by prow adzili ćwiczenia w grupach w c z a s ie , gdy 
in s tru k to r  dogląda inne grupy lub  poszczególne 
osoby. W ra z ie  potrzeby  un ie jąoy  pływać mogą 
być użyci do pomocy przy  uczeniu nieumie jącyoh 
pływać albo do demonstrowania ruohów.

7. Należy ćwiczącym pokazać ja k  danym stylem  pływa 
s ię  w wodzie, aby m ie li jasn y  obraz podczas nau­
k i teg o , do czego dążą.

8 . Należy okazywać stanowczość połąozcną z humorem 
i  t a k t ,  zw łaszcza w początkach nauczania np .p rzy  
p rz e s trz e g an iu , aby zasadnicze p rzep isy  hygieny 
by ły  p rzestrzegane przed wejściem do wody. N ale­
ży dążyć, aby to  s ta ło  s ię  zwyczajem, do k tórego 
wszystko inne musi s ię  dostosować.

^ J t t u k a

Dcząo s ię  jakiegokolw iek s ty lu  początkujący 
musi dążyć do opanowania równowagi właściwego po- - 
ło ż e n ia  c ia ła  w wodzie. Na ogół o a łe  c ia ło  musi 
być utrzymane ta k  b lisk o  pow ierzchni, jak  s ię  t y l ­
ko da. Gdy stopy  id ą  zbyt głęboko -  o ia ło  ulega 
nadmiernemu pochyleniu , wobeo czego woda staw ia 
większy opór o ia łu  podczas ruchu. Opanowanie s z tu ­
k i swobodnego utrzymywania s ię  na wodzie /p a t r z  
r y s . l . /  da sposobność ro z lu źn ien ia  m ięśni i  odpo­
czynku na wodzie.

R y s . l . -  Odpoczynek na wodzie.

ćwiczeniami zaznajamiającymi z wodą są : unosze­
n ie  s ię  na wodzie trzym ając s i ę  poręczy, z pomocą 
i  bez pomocy tow arzysza, skłony -  s to ją c  w wodzie -  
do d o tk n ięc ia  paloów u nóg, z rozluźnianym i mię­
śniami całego c ia ła .

Rys.2 . -  Skakanie przy poręczy z zanurzaniem głowy.

Rys.3 . -  B io ie nogami w w odzie/trzym ając s ię  poręczy/

Rys.4 .  -  Podróż wzdłuż poręczy,leżąc» przy pomocy 
rąk .

R ys.5 . “ Kolebanie c ia ła  w przód i  w t y ł ,  w iosłu ­
ją c  rękami d la  odzyskania równowagi.

Ćwiczący w inien zdawać sobie sprawę, k tó re  ru ­
ohy są ruchami roboczymi, a k tó re  wypoczynkowymi.
Od samego początku w inien być zachęcony do zw aln ia­
n ia  naprężen ia  m ięśni podczas wypoczynkowych ru ­
ohów w pływaniu.

In s tru k to r  w inien często  przypominać:
a /  że szybkie nerwowe ruchy n ie  dadzą szybko­

ś c i  posuwania s i ę ,  że jedynie  powolne, spokojne 
ruchy pozwolą na całkow ite  w ykorzystanie włożonej 
s i ł y  w p o s ta c i szybkości posuwu do przodu.

b /  że głębokość wdechów zwiększa zdolność u- 
noszen ia  s ię  c ia ła  na wodzie,

c /  że poprawne oddychanie i  właściwy rytm są 
konieoznym warunkiem do o s ią g n ię c ia  wytrzymałości 
w pływ aniu, a późn iej i  szybkości.

t t y l Ątaiyim jj
Całkowity cykl ruchów w tym s ty lu  może być po­

d z ie lan y  na 4 tempa, aczkolwiek w prak tyce poszcze­
gólne poruszenia n a s tęp u ją  p łynnie po so b ie , z j e ­
dnym jednak wyjątkiem.

Pozyoją wyjściowa; C iało  pochylone pod kątem 
jak  do pływ ania, nogi razem, ramiona w yciągnięte 
przed głowę.

Na "Raz!" p o c iągn ięc ie  ruchem ramion na ze -  
w nątrz i  do do łu , z dłońmi, ja k  do czerpan ia  wody, 
z lekka skręconymi do ty łu ,  bez ro zczap ie rzan ia  
paloów, aż osiągną pozycję k ilk an aśo ie  om. poniżej 
poziomu boków, z ramionami tworzącymi u n ie j  w ięcej 
k ą t p ro s ty . -  To poruszenie  unosi głowę.

Na "Dwa!" z g ię c ie  ramion, ś c ią g n ię c ie  ło k c i do 
k la tk i  p ie rs io w e j, a  dłoni,zwróconych ku dołowi 
p rzed  b rodą, z palcam i razem.

Na "Trzy!" ręce  w racają do początkowej pozycji.
Jednocześn ie , z silnym skrętem  obu s tóp  w 

kostkach , nogi wykonują energiczne k o jn ięo ie  młyn­
kiem na boki i  na  zewnątrz / t . j . r o b i ą  k ó łk o / wywie- 
ra jąo  pchn ięcie  do ty łu  podeszwami s tó p . Na zakoń­
czen ie  tego ruchu, gdy nogi p ro s tu ją  s ię  w ro z rzu - 
oónej p o zyc ji -  stopy  p rzed łu ża ją  l i n i e  nóg, pro­
s tu ją c  s ię  w kostkach z gwałtownym chlaśn ięc iem ;
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tym umyślnie opuszczać głowy. Powinna sana wróoió 
do p o zyc ji początkowej w konsekwencji poruszeń 
re s z ty  o ia ła .

Na "C ztery!" z o s ta je  s i ę  w bezruchu, płynąc z 
rozpędu w przód. C iało  m niej w ięcej poziomo.

Podczas całego cyklu  tych  ruchów unikać wyrzu­
c a n ia  na pow ierzchnię wody rąk  lu b  s tó p . Oddech 
powinien być zaczerp n ię ty  przez u s ta  podczas pierw­
szego tempa i  wypuszczany spoko jn ie , stopniowo pod­
czas  następnych.

Wskazówki przy uczeniu .
1 . Poprawnej p o zyc ji o ia ła  w wodzie można s ię  na­

uczyć płynąc z rozpędu, nabytego po odepchnię­
c iu  s ię  nogami od brzegu p ły w aln i. C iało  winno 
być w yciągnięte na wodzie, rozluźnione m ięśn ie , 
ręce  w yciągnięte przed głową.

2 . N iezm iernie pożyteczne przy  uczeniu  praw idło­
wych ruchów nóg j e s t  w początkach ćw iczenie tych  
ruchów w powolnym tempie i  bez s ta ra n ia  s ię  o 
s i ln e  kop n ięc ie . Od błędów w pracy nóg można 
odzwyczaić o dsy ła jąc  początkujących do brzegu 
p ły w aln i, ażeby trzym ając s ię  obramowania,prze­
r a b i a l i  s ta ra n n ie  t e  ćw iczenia.

3 . Ruchy ramion na leży  ćwiozyó s to ją c  w wodzie; 
p ó źn ie j -  idąc powoli wzdłuż p ły w aln i, w reszcie 
będąc podtrzymywany przez p a r tn e ra . Podczas t e ­
go ćw iczenia ramiona i  ręce muszą pozostawać 
pod wodą. Przy p ły tk ie j  wodzie może z a jś ć  po­
trz e b a  u g ię c ia  nóg w kolanach, ażeby uzyskać 
właściwe do tego ćw iczenia zanu rzen ie .

4 .  Nie n a leży  k ła ść  nacisku  na oddychanie w po­
czątkach  nauki z wyjątkiem  j e ś l i  to  może pomóc 
przy  opanowaniu koordynacji ruchów.

5 . Ruch ramion musi byó nieprzerw any / z  wyjątkiem 
"poślizgu" w pirzód/ i  płynny; d ło n ie  mają byó 
ułożone z lekka ja k  do cze rp an ia  wody i  p rzy  
końcu pierwszego tempa powinny pozostawać w 
kącie  w idzenia pływaka. Powinny być utrzymane 
pod wodą o a ły  ozas podczas całego cyklu . J e ś l i  
ręce  wyjdą ponad pow ierzchnię wody, wówczas no­
g i  mogą p ó jść  zbyt głęboko i  c ia ło  przyjm ie po­
zy c ję  zbyt pionową. Gdy poślad k i ukazują s ię  
nad wodą, gdy nogi są  w u g ię c iu , dowodzi t o ,
że kolana z o s ta ły  podciągn ię te  pod korpus, za ­
m iast być ro zs ia lię te  i  podciągane z boków. Powo­
duje to  zbyteczne poruszanie  s ię  /fa lo w a n ie / 
o ia ła .

6 . Wyrzucanie nóg powinno być symetryczne i  w 
p łaszczyźn ie  o ia ła .  Wyprostowanie s tó p  w kostce 
musi być gwałtowne /c h la ś n ię c ie  s tó ł /  i  wykona­
ne tuż  bezpośrednio przed zejśc iem  s ię  nóg.N ie- 
jednakowe zanurzenie  nóg powoduje ruch b io d e r
i  n ie  prowadzi do opanowania poprawnego s ty lu .

7 . , Wyjśoie rąk  czy s tó p  ponad pow ierzchnię wody,
uginanie  przedramion p rzy  poc iąg n ięc iu  i  rozcza­
p ie rz a n ie  palców -  wszystko to  powoduje s t r a t ę  
e n e rg ii .  Przy  po c iąg n ięc iu  rękoma podczas pierw ­
szego tempa ło k c ie  n igdy  n ie  powinny być poniżej 
d ło n i.

8 . Nadmierne podnoszenie płowy i  p rzeg inan ie  pde- 
oów p rzy  po c iąg n ięc iu  psu je  równowagę po łożenia  
o ia ła .

9 . Po zakończeniu początkowego okresu  nnniH z a rz ą ­
dza s ię  zazwyczaj pływanie z Ararzą oałkow ioie 
lu b  częściową zanurzaną w wodzie. Wydeoh n a leży  
wtedy usku teczn iać  wydmuchując pow ietrze do wo­

dy przez u s ta  /n ie k tó rz y  s p e c ja l i ś c i  z a le c a ją  
wydechanie p rzez n o s / .  J e ś l i  to  wydeohanie z 
tw arzą zanużoną spraw ia tru d n o śc i początkującym 
-  n a leży  im dać sposobność przyuczenia s ię  na 
b rzegu  pływ alni lu b  nawet na lą d z ie  w misce z 
wodą

gtj/l klasyczny wznak
Pozycja wyjśoiowa; leżąc  n a  wznak, z c ia łem  pod 

kątem do pływ ania, ręce  wzdłuż o ia ła .
Na "Raz!" -  ręce  id ą  p rzez pow ietrze do przodu 

i  ku górze do po łożen ia  ponad głową / r ę c e  mogą s ię  
przytem  dotknąć w ielkim i palcam i, ja k  ty lk o  znajdą 
s ię  powyżej tw arzy, a lbo  też  pozostać rów noległe, 
na szerokość o ia ła  jedna od d ru g ie j / .  Jednocześnie 
stopy  id ą  n ieco  w d ó ł, kolana ro zsu n ię te ,o o  n a j -  '  
m niej n a  ja k ie ś  30 om., p ię ty  razem, niem al doty­
kając  s i ę ,  stopy  w kostkach w yciągnięte; poozem 
natychm iast n a s tę p u je  gwałtowne kopnięcie młynkiem 
aż nogi s ię  w yprostu ją i  ze jd ą  razem. Bardzo wa­
żn e , aby t a  ozęśó kopn ięcia  wyszła od b io d e r.

Na "Dwa!" -  utrzym uje s ię  t ę  pozycję ,z  rękoma 
um iej w ięoej wyprostowanymi, le c z  zluźnicnym i, z 
palcami razem i  dłońmi ku górze.

Na "Trzy!" gwałtowne pociągn ięc ie  wyprostowa­
nymi rękoma, bokiem ku dołowi ku udom, z palcami 
złączonym i, dłońmi ja k  do wody n a b ie ra n ia , zwróco­
nymi ku przodowi i  bez zg in an ia  rąk  w k i ś c i .

Na "O ztery!" -  p łyn ie  s ię  w t e j  pozycji bez 
ruchu, d z ię k i nabytemu rozpędowi.

Uwaga. Oddech ła p ie  s ię  szybko ustam i podczas 
p rzenoszen ia  ramion ponad wodą do pozy c ji w yjścio­
wej nad głowę, a  wydycha s i ę  podczas p o c iąg n ięc ia  
ramionami i  przerwy po nim n a s tę p u ją c e j.

Wskazówki przy  uczen iu .
1 . Trening w wodzie powinien uwzględniać:

a /  Ćwiczenia w pracy nóg, gdy pływak trzyma s ię  
obramowania, tyłam  do śo iany  pływ alni / p a t r z  r y s .3/  
oraz z podtrzymywaniem przez p a r tn e ra , gdy posuwa 
s ię  wzdłuż p ływ aln i.

b /  Ćwiczenia w "o iągn ięo iu" rękoma, oraz p e łn e j 
p racy  rą k , ze stopami podtrzymywanymi przez p a rtn e ­
r a .
2 . Powrót rąk  zamachem przez pow ietrze do pozycji 

wyjściowej n a j le p ie j  można opanować podczas ćwi- 
ozeń na lą d z ie .  Pod koniec zamachu na leży  z lu -  
źn ić  m ięśn ie , w przeciwnym ra z ie  ręce mogą n ie  
sięgnąć wody ponad głową. J e s t  to  bardzo pospo­
l i t y  b łą d , że p rzy  początku p o c iąg n ięc ia  ręce 
n ie  zachwycą wody. To p o c iąg n ięc ie  rękami musi 
zawsze i ś ć  w p łaszczyźn ie  c ia ł a .

3 . Nie uda s ię  wykonać kopnięcia  młynkiem, j e ś l i  
s ię  stopom n ie  pozwoli bezpośrednio przed tym 
zanurzyć g łę b ie j  w wodzie.
Zespiół w inien n a jp ie rw  ćwiczyć ruchy nóg pow oli, 
siedząc na  brzegu pływ aln i; następnym etapem bę­
dz ie  ćw iczenie tego  samego będąc podtrzymywany 
p rzez tow arzysza.
Gdy uda są ro z su n ię te  zbyt szeroko , albo kolana 
za  bardzo wychodzą ponad wodę -  kopnięcie wyj­
dz ie  ź le .  P rzy  prawidłowym kopnięciu  uderza o 
wodę góina i  wewnętrzna pow ierzchnia s tó p  p rzy - 
czem podeszwami czu je  s i ę  opór wody; nogi w 
kostkach swobodne.
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nierównym ciągnięciem  rą k , albo  gdy jedna ręka 
id z ie  g łę b ie j  n iż  druga.

5. Przy uczeniu  koordynacji pracy rą k  i  nóg dwa 
sposoby mogą być pomocne:
a /  Gdy nogi p racu ją  prawidłowo, ręce mogą c i ą ­

gnąć jakkolw iek, lecz  s ta ra ć  s ię  przy  tym n a leży , 
ażeby oo ja k iś  czas i  ręce  “zapracowały" ja k  n a le ­
ży; próby te  powtarzać coraz c z ę ś c ie j .

b /  Na odwrót, przy prawidłowej pracy  rą k , a by­
le  ja k ie j  nóg, spróbować co ja k iś  cz a s  prawidłowej 
pracy nóg; próby te  na leży  powtarzać coraz c z ę ś c ie j ,  
aż w reszcie  n a s tą p i skoordynowanie, prawidłowe zgra­
n ie  ruchów rąk  i  nóg.
6 . Należy wyplenić zbędne ruchy tu ło w ia , k tó re  p rze­

szkadzają w prawidłowym pływaniu. Równowagą c ia ­
ł a  za leży  w znacznej m ierze od po łożenia  głowy. 
Gdy podczas pociągn ięc ia  rękoma c ia ło  u leg ło  
z g ię c iu  w b io d rach , woda zalewa twarz podczas 
prostow ania c ia ła ;  przy silnym  wyprostowaniu 
głowa może p ó jść  pod wodę. Gdy woda zalewa 
twarz podczas przenoszenia rą k  do pozycji wyj­
ściow ej -  można pozwolić na wykonywanie tego 
ruchu bez łą c z e n ia  rąk  nad głową / z  rękoma ró ­
wnoległymi do s ie b ie / .

7 . R ozczapierzanie palców, wyginanie rąk  w k iśc iach  
i  wynurzanie rąk  nad wodę podczas pociągnięoia
-  powoduje s t r a t ę  e n e rg ii .  T raci s i ę  również 
na posuwie, gdy zaczyna ciągnąć zanim ręce  do­
s ię g ły  wody za  głową, lub  p rz e s ta je  ciągnąć, za ­
nim ręce doszły  do boków.

(JtMjuzenia na lądzie
Poniższe ćw iczenia, gdy zastosowane ze zrozu­

mieniem, uczą prawidłowości pracy ozłanków c ia ła  
i  pomagają przy  opanowaniu koordynacji; są n a jb a r­
d z ie j  skuteczne, gdy wykonywane w tem pie, jak  przy  
pływaniu. Należy uważać, ażeby ćwiczących n ie  prze- 
trzyiąywać zbyt długo w pozycji w yciągn ię te j z twa­
rz ą  ku ziem i. Podczas ćwiczeń w t e j  pozycji ważne 
j e s t ,  aby ćwiczący utrzymywali prawidłowe pochyle­
n ie  c ia ła  ja k  do pływania.

Przede wszystkim na leży  ćwiczyć ruchy poszcze­
gólnych członków z osobna i  pow oli, pow tarzając je  
ta k  długo, aż ruch zo s tan ie  oponowany; n astępn ie  
na leży  ćwiczyć powoli le c z  płynnie ruchy albo  rą k  
albo  nóg, a gdy z o s ta ły  opanowane w zględnie popra­
wnie -  koordynację tych  ruchów.

Podczas ćwiczeń na lą d z ie  n a leży  również nau­
czyć sposobów trzym ania s ię  różnych podpór w wo­
d z ie , oo pozwoli na skoncentrowanie uwagi na p ra ­
widłowość wykonywania ćw iczenia w wodzie.

Aczkolwiek brak  ław lub  stołków może uniem ożli­
wić ówiozenie n iek tó ry ch  ruchów w pozycji poziomej 
z tw arzą w dół,całym  zespołem, zaradny in s tru k to r  
z pewnością zaimprowizuje niezbędne urządzen ia , 
k tó re  pozwolą na prowadzenie tego  rodzaju  ćwiczeń 
choóby z czę śc ią  zesp o łu , p rzy  jednoczesnym wyko­
nywaniu innych ćwiczeń z r e s z tą .

Poniższe rysunki pokazują w ja k i  sposób na leży  
s ię  trzymać brzegu pływ alni i  być podtrzymywany 
przez towarzysza w wodzie.

Ćwiczenia na lą d z ie  Zastosowanie w wodzie

*
Dłonie z lekka p rzesu n ię te  względem s ie b ie ,  d la  

zapobieżenia  sk ręcen ia  płaszczyzny

R ys.6 . Trzymanie za brzeg  pływ alni do wprawiania 
s ię  w praoy nóg w s ty lu  klasycznym.A
na lą d z ie

R ys.7 . Podtrzymywanie p rzez tow arzysza 

na lą d z ie

R ys.8 . Podtrzymywanie do ćwiczeń w praoy nóg w s ty ­
lu  grzbietowym

Ćwiczenia na  lą d z ie  do s ty lu  piersiow ego

Praca rąk . -  Pozycja wyjśoiowa: / a /  S to jąc  / r y s .  
8a /  jedna noga w wykroku, korpus z lekka pochylony 
ku przodowi, ramiona wzniesione do przodu, /w  Po­
zycja  leżąc  / r y s . 8b /  leżąc  w poprzek ław ki albo 
s to łk a  z ramionami wyciągniętym i przed  głowę.

%
cc  o

R ys.8 . -  Ćwiczenia na  lą d z ie  do s ty lu  piersiowego

Komenda: Do pozycji wyjściowej -  Gotowi!
Ówiozenia: a/  Z liczen iem  na tempo: Ruchy rąk  ćafioz!

Raz! Dwa! Trzy! Cztery! /Przerwa/-Dosyól 
b /  W tempie pływania ruchy rąk  ćwioz! -  

Dosyć!
Można i  t u  również l ic z y ć , aby pomóc w 
w ejśc iu  w tempo, a le  ruchy są t u  p łyn­
ne i  ćwioząpy n ie  czeka ją  na l ic z e n ie .  

Uw«pj przy uczeniu . Można zapobiec nadmiernie 
szerokiemu rozrzucen iu  rą k , przez za lecen ie  ćwiczą­
cym, aby n ie  t r a c i l i  z oczu d ło n i p rzy  końcu pocią­
g n ię c ia , w pierwszym tem pie. -  Ruchy n astęp u ją  tu  
po sobie p ły n n ie , z wyjątkiem  przerwy po w yciągnię­
c iu  rąk  do przodu. Aby ¿wiozący wytrzymali przerwę 
zam iast k rótko "C ztery!" można podać p rzec iągając  
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Praoa nóg. -  Pozycja wyjściowa: / a /  S to jąo /zy s. 
80/  b /  Pozycja leżąc  na ławkach, s to łk ach  i  z ręka­
m i, j e ś l i  możliwe, opartymi o podłogę. P a trz  r y s .9 . 
Komenda: P raca nóg -  Gotowi!
Ćwiczenia: a /  Z liczen iem  na tempo: Pracę nóg ćwicz! 

Raz! Dwa! Trzy! Cztery! 
b /  W tempie p ływ ania:pracę nóg ćwicz! -  

Dosyć!
Znowu l ic z e n ie  może tu  pomóc w utrzyma­
n iu  tempa, le cz  ruchy są te ra z  zupełn ie  
płynne.

Uwagi przy uczeniu. Należy ćwiczyć z początku 
bardzo powoli i , j a k  przy  pracy rą k , p rze rab iać  po­
szczególne częśc i ruchów osobno, ażeby zapewnić do­
kładność. Przy  ćwiczeniu w tempie pływania tempo 
"Dwa!" zlewa s ię  z "Trzy!" w jeden ruch . Gdy ruch 
kopn ięcia  nogami z ohlaźnięciem  stopami zo s tan ie  
ukończony -  nogi muszą pozostać całkow icie wyprosto­
wane i  z łączona. Jednym z głównych błędów j e s t  b rak  
wytrzymania t e j  przerwy; inne to  zg inan ie  nóg n ie  
z kolanami na  zewnątrz i  wykonanie kopn ięcia  n ie  
"młynkiem".

R ys.9 . -  ćw iczenia na lą d z ie  s ty lu  piersiow ego.
C ztery tempa w idziane z boku i  z góry

_ __Skambinowana p raca rąk  i  nóg, c z y li  pływanie 
Pozycja wyjściowa: -  Pozycja le ż ą c a , z tw arzą do 
ziem i. To ćw iczenie może być również wykonywane w 
posyo ji s to ją c e j ,  p racu jąc rękoma n ajp ierw  z pracą 
praw ej, a potem lew ej nogi.
ćw iczenia: a /  Z liczeniem  na tempa: Raz! Dwa! Trzy! 

Cztery! /a lb o  P rz e r  -  w a!/ 
b /  W tempie pływania: Ćwicz! -  Dosyć!

Znowu można poddawać tempo l ic z e n iu , 
lecz  ruchy są te ra z  płynne.

Uwagi przy uczeniu. Najpierw zwracać uwagę na 
ruchy członków c i a ł a ,  n ie  zajm ując s ię  oddychaniem.

Poniższy rysunek pokazuje w ja k i  sposób pod trzy­
mywać podczas ćwiczeń. Sposoby te  winny być opanowa­
ne przez ćwiczących.

CL S -

R ys.10. -  Sposoby podtrzymywania ćwiczących:

s /  przy brzegu pływ alni -  towarzysz koryguje p racę
tó g ,

b /  przez tow arzysza, um ożliwiające p racę nóg pod- 
czas posuwania s ię  wzdłuż p ływ aln i,

0/  przez tow arzysza, um ożliw iające wprawianie s ię  
w praoy rąk  i  nóg, podczas po su r an i a s ię  wzdłuż 
p ływ alni.

(pływ anie na loznalc
Metoda tren in g u  p ozosta je  ta  sama, co pozy p ły ­

waniu na p ie rs ia c h . Ruchy rąk  można ćwiozyć zarówno 
w pozycji s to ją c e j  ja k  i  le ż ą o e j ,  lecz  pracy nóg 
możrui s ię  uczyć n a leży c ie  ty lk o  w leżąo e j /feys. m ,  
i  o /gdy korpus i  uda zna jdu ją  s ię  dosta teczn ie  wy­
soko nad z iem ią, aby umożliwić opjuszczenie s ię  stóp.

R ys.11. -  ćw iczenia na lą d z ie  do pływania na wznąje.

puoząxjcacn—  ^ u ^ i o ,  mu. ozy 
ruch ten ćwiczyć bardzo powoli.

Ogagi przy  uczeniu . Ramiona n ie  mogą być zg ię­
t e  podczas p o c iąg n ięc ia . Przy prowadzeniu ramion 
do pozycji w yjściow ej, zamaoh musi i ś ć  z barku 
poozem, podczas n a s tę p u ją c e j po tym przerwy, ramio­
na  barku muszą być z luźn ione .

Kopnięcie następuje natychmiast,ja k  tylko nogi 
ulegną Zgięciu  w kolanach. 8

Poniższy rysunek pokazuje sposoby podtrzynywa- 
nia*  k tó re  winny byó opanowane.

R y s.1 2 .- a /  i  b /  p rzy jęc ie  pozycji p rzy  brzegu p ły ­
walni i  praca rą k ,

0/  praca nóg przy podtrzymywaniu przez to ­
warzysza podczas poruszania s i ę  wzdłuż 
p ływ aln i.

( 7 r u t j o L

/  To orawl -  znaczy pełzać /
W ielkie różn ice  zachodzą w odmianach s ty lu  p ły ­

wackiego oraw l. Jedn i pływacy przyw iązują n a j ­
w iększą wagę ruchowi z góry do do łu  w praoy nóg 
in n i  z a ś , na odwrót, tw ierdzą, że ruoh do góry 
ma ta k ie  samo, j e ś l i  n ie  większe znaczen ie . Aczkol­
wiek czasami s to su je  s ię  n iezależną  p racę nóg, to  
jednak w większym j e s t  użyciu skoordynowana w cza­
s ie  w spółpraca nóg i  rą k , z lic z b ą  uderzeń nóg na 
jeden  cyk l ruchów rą k , wahająca s ię  od cz te rech  
wzwyż. Nogi mogą i ś ć  za każdym razem na t ę  samą 
głębokość, lub  też  jedne uderzenia mogą byó okre­
sowo zaakcentowane s i l n i e j ,  a n iż e l i  in n e . Zachodzą 
również różn ice  co do sposobu uzgadniania w spółpra­
cy  rąk  i  nóg. Większość trenerów  utrzym uje, że 
pierw sze uderzenie nogi do dołu winno s ię  zbieo 
z początkiem  p o c iąg n ięc ia  przeciw nej r ę k i .  Uważa­
j ą ,  że to  da je  lepszą  równowagę i  w iększą s i ł ę ,  
a n iż e l i  gdy pierwsze uderzenie  nogi j e s t  skombino- 
wane z początkiem ruohu rę k i z t e j  samej s trony  
c ia ł a .



Aczkolwiek eicsporoi p łyraooy  zgadzają s ię ,ż e  
powrót rę k i  do pozyoji wyjściowej w inien s i ę  od­
być ze z lu ź n i cnymi m ięśniam i, poważnie s i ę  ró żn ią  
oo do d ro g i , jak ą  ręka  winna o p isać . Na przyk ład  
ręka może być p rzen iesio n a  górą z paloami w przód, 
a lb o  te ż  byó z a g ię ta  w k iś o i  w początku tęg o  ru -  
otan, oo d a je  w wyniku rao ze j odmienną praoę od t e j  
jak ą  wykonywa, gdy d łoń j e s t  zwrócona do dołu .
M iejsce, w którym ręka chwyta wodę, również może 
byó n a  od leg łość  z a g ię te j  r ę k i ,  w zględnie wycią­
g n ię te j .  Stosowane j e s t  również zahaczenie ręką 
wody na zew nątrz l i n i i  głowy, połączone z lekkim  
przyciągnięciem  ku so b ie . Zagłębienie do jak iego  
oiągnąoa ręka  dochodzi -  również bywa różne. Oka­
zu je  s i ę ,  że o położeniu  c i a ł a  decyduje jego  zd o l­
ność unoszenia s i ę ,  g ię tk o ść  korpusu, głębokość i  
skuteczność uderzeń nóg i  n ieustanny  ruch pociąga­
ją c y  rą k . Chociaż na leży  unikać przesadnego kole­
b an ia  s ię  barku i  b io d e r , n iek tó rzy  pływacy s to su ­
j ą  lek k ie  sk rę ty  tu łow ia  celem lepszego zrównowa­
żen ia  pracujących rąk  i  zw iększenia io h  wydajno­
ś c i .

Poniżej opisana odmiana s ty lu  oraw l wydaje s ię  
odpowiadać w iększości pływaków, jednak zmiany są  
dopuszczalne. Indywidualne in te rp re ta c je  mogą być 
dozwolone, uw zględniające warunki fizyczne ozy in ­
ne pływaka, le c z  należy  j e  odróżniać od błędnego 
wykonywania. We w szystk ich  odmianach podstawowe 
zasady tego  s ty lu  muszą byó stosowane. N ależy p rze­
s trz e g a ć  prawidłowej koordynacji ruohów w c z a s ie , 
zachowania równowagi, un ikania  s t r a ty  e n e rg ii i  
konieczności ro z lu źn ian ia  m ięśni korpusu i  człon­
ków o la ła ,  podczas nieroboozyoh ruohów.

Pozycja wyjściowa. C iało  w pozyoji poziomej z 
tw arzą w d ó ł, ręoe w yciągnięte poza głowę, nogi 
razem.

Ruch oiągnąoy, z lekka u g ię tą  rę k ą , skierowany 
j e s t  ku dołowi i  do ty łu ,  z d ło n ią  n n ie j w ięcej w 
p łaszczyźn ie  p ro s to p ad łe j do powierzchni wody, 
wzdłuż o s i  o la ła .  Gdy d łoń dochodzi do uda -  sk rę ­
ca na zew nątrz,/arzyozem  ło k ie ć  ustaw ia s ię  pod 
kątem prostym do o i a ł a / i  kończy ja k ie ś  20 cm. z 
boku, gotowa do w y jśc ia  z wody ruchem tnącym; po 
płynnym wykonaniu tego ruchu, dłoń zwraca s ię  z 
lekka ku dołow i, natychm iast po opuszozeniu wody.

Aby powrócić do wyjściowej pozyoji -  wyrzuca 
s ię  lekko z g ię tą  rękę ku przodowi, s ta ra ją c  s ię  
ja k  n a jm ile j naruszyć położenie barku , przed tw arz 
do m lejsoa powrotu do wody. Wyrzut te n  ma byó wy­
konany z ja k  n a jb a rd z ie j  rozluźnionymi m ięśniami. 
Natychmiast n as tęp u je  zanurzenie r ę k i ,  lekko zg ię ­
t e j ,  z łokciem  n ieco  wyżej n iż  d ło ń , przyczem 
przedram ię ro b i lek k i ukos do w nętrza.

Należy zauważyć, że powrót do pozyoji w e jśc io ­
wej j e s t  szybszy, n iż  robocze pociągn ięc ie  dru­
g ie j  r ę k i .

Nogi p racu ją  na przemian w górę i  na d ó ł, n i ­
by nożyce, na głębokość wahającą s ię  od 30 om 
p rzy  s iln ie jszy m  /a lb o  zaakcentowanym/ uderzeniu , 
do 15 om. przy  słabszym. Gdy w szystk ie uderzenia  
są  jednakowe, głębokość io h  zaw iera s ię  w powyż­
szych g ran icach , za leżn ie  od i l o ś c i  uderzeń pod­
czas  jednego cyklu  ruohów ramion i  k ą ta  położe­
n ia  o la ła ,  pod jakim  pływak p ły n ie .

Uderzanie nogami wykonywa s ię  ruchem z b io d e r, 
a n ie  przez zg inan ie  w k o lan ach ,! przy ruchu do 67

góry  p ię ta  winna zaledw ie ukazać s i ę  nad powie­
rzch n ią  wody. Nogi na leży  utrzymać praw ie, leoz  
n ie  kurczowo, wyprostowane, stopy  w kostkach wy­
prostow ane, z palcami z lekka ku środkowi.

Koordynowanie ruohów rąk  i  nóg. I lo ść  z a s to -  
sowanyoh uderzeń za lezy  od s ty lu  albo  życzenia 
pływaka. Poniższy o p is przyjm uje, że ca łkow ita  
i lo ś ć  uderzeń nogami w yniesie 6 podczas oałego 
cyk lu  ruohów obu rąk . Owa uderzen ia  mogą byó 
s i ln ie j s z e  /zaakcentow ane/, względnie w szystk ie  
ruchy nóg, według życzen ia , mogą byó jednakowo 
s i ln e  i  dochodzące do t e j  samej g łębokośc i.

Po uderzen iu , k tó re  schodzi s ię  z początkiem  
roboczego ruchu jed n e j r ę k i ,  n a s tą p ią  dwa d a lsz e , 
s ła b sz e , J e ś l i  pierw sze było akcentowane. Jedno­
cześn ie  odbywa s ię  powrót d ru g ie j rę k i  do pozyoji 
w yjściow ej. J e j  roboczemu p oc iągn ięc iu  towarzyszą 
t r z y  uderzen ia  nóg, jak  poprzednio.

Rytm uderzenia  nóg może być łatw o podsunięty  
p rzez "podawanie" -  głosem -  "nogi! "rob iąc  ruch 
ku dołow i, względnie ku górze /d ru g a  jednocześnie 
wykonywa ruch odw rotny/, jak  n as tęp u je :

Prawa -  lewa -  prawa.
Lewa -  prawa -  lew a, gdy ręoe wykonują robo- 

ose p o c iąg n ięc ia .
Oddycha s ię  podczas sk rę tu  głowy w lewo, wzglę­

dnie w prawo, pod rękę powracającą przez pow ietrze 
do pozycji w yjściow ej. Oddech cze rp ie  s ię  przez 
u s ta . (Sowa wraca do norm alnej pozyoji ja k  ty lk o  
ręk a  s ię g a  wody, poczem n astęp u je  spokojny wydych, 
aż do c h w ili ,  gdy t a  sama ręka znowu powraca do 
wyjściowej pozyo ji.

Podczas pływania c ia ło  j e s t  z lekka p rzeg ię ­
te  od głowy do p ię t ;  podczas chwytania oddechu i  
pracy rąk  b a rk  w inien byó jak  n a jb a rd z ie j n ie ru ­
chomy.

Wskazówki przy  uozeniu.l.U ozaoy n ie  powinien 
próbować zbyt w cześnie c a ło ś c i ,  gdyż to  prowadzi 
do zmanierowania. Winni ćwiczyć s ta ra n n ie , n ierzadko 
pojedyńczyoh ruohów o ra w l'a , i  pow oli. Praoę rąk  i  
pudlowanie /pływ anie"po p ie sk u " /-  na jp ierw  s to ją o , 
późn ie j idąc  wzdłuż basenu, w reszcie będąc pod trzy - 
nęrw-ny przez tow arzysza. Praoę nóg na leży  ćwiczyć, 
trzym ając s i ę  brzegu p ływ aln i, poczem można spróbo­
wać posuwając s ię  wzdłuż pływ alni będąc podtrzymy­
wany. W początkach ma to  byó lekka p raca nóg z 
przestrzeganiem , aby ruch wychodził z b io d er.

2 . K ładzenie s ię  na wodzie z ciałem  z lekka
w łu k  wygiętym, z ramionami wyoiągoiętymi do przo­
du, lu b  trzymaniem z boków może pomóc do opano­
wania równowagi po łożenia  o ia ła .  Z k o le i można 
spróbować popracować z lekka  nogami.

3 . Szczególnie wielkim  błędem w tym s ty lu  j e s t  
wkładanie zbyt w ie le  s i ł y  w ruchy i  wykonywanie 
io h  zbyt gwałtownie p rzez co t r a c i  s ię  na "ctawy- 
o ie "  wody.

4.. Korpus n ie  powinien s ię  p rzeg in ać , a bark  
zmieniać po łożen ia; błędne ruchy psu jące u ło ­
żen ie  korpusu winny być wypleniane zawczasu. Ró­
wnież natychm iast tę p ić  na leży  szerok i boczny za ­
mach rę k i przy powrocie do pozycji i  przesadne 
kolebenie  s ię  c i a ł a .

3 . Podczas ćw iczenia n ie  wolno p ię t  wysuwać 
ponad powierzchnię wody; d la  u n ik n ięc ia  tego  na­
le ż y  un ieść  głowę i  ug iąć pleoy w łu k .



6 . Początkującym, k tó rzy  mają tru d n o śc i z u - 
trzymaniem równowagi po łożenia  c ia ła  n a leży  ra ­
d z ić , aby zw racali jednakową uwagę na uderzenia  
nóg zarówno z góry na d ó ł, ja k  i  z do łu  do góry.

7 . l ic z e n ie  1 , 2 , 3» U-, 5» 6 często  może po­
móc początkującym do zsynchronizowania pracy  rąk  
i  nóg w sześciouderzeniowym c ra w l'u  i  zaakcento­
waniu uderzenia we właśaiwem m iejsou, j e ś l i  s ię  
tego uczą.

8 . Prawidłowe oddychanie g ra  zasadniczą ro lę  
w tym s ty lu  jako że twarz j e s t  pod wodą zazwyczaj 
przez w iększą część czasu . Początkujący zwykle 
n a b ie ra ją  zbyt mało pow ietrza. W początkach na­
le ż y  umyślnie ćwiczyć s ię  w oddychaniu.

a /  P ociągnięcie  /p r a c a /  r ę k i .  b /  Powrót do 
« J i  w yjściow ej, o /  Praca nóg pozy-

Rys.13. Elementy C raw l'a  

Crawl na wznak

P o s t n y  ruch r amion może to  być zwykły za­
mach wyprostowanej r ę k i ,  k tó ry  może n ie  pozwolić 
na  z lu zn ien ie  n a p ięc ia  m ięśn i, a może te ż  być ruch, 
w którym c a łe  ramię j e s t  zupełn ie  rozluźn iane  i  
s i l n i e  z g ię te  w ło k c iu . Uznaje s ię  ogólnie potrzebę 
chwilowego ro z lu źn ien ia  naprężonych m ięśn i, jak  
rów nież, że ta  część ruchu ramion winna trw ać kró­
c e j ,  a n iż e l i  ruch roboczy, k tó ry  z k o le i  n a s tę p u je .

Ramię powinno być prawidłowo wyprostowane w 
c h w ili wchodzenia w wodę, aby uniknąć oporu, ja k ie ­
go s ię  doświadcza, gdy górna ozęść uderza o wodę 
p ie rw e j, a n iż e l i  r e s z ta .  Ruch powrotny musi być 
zakończany i  ręka wejść w wodę, zanim druga ręka 
ukończyła swój ruch roboczy.

Pozyoja początkowa, -  Leżąc na wznak pod kątem 
do pływ ania, z barkiem na w prost i  wyżej a n iż e l i  
s topy , o ia ło  z lekka z g ię te  w b iod rach , głowa n ie ­
co uniesiona i  oczy skierowane do punktu tro ch ę  po­
wyżej, poziomu stó p .

Z p o zyc ji całkow icie wyprostowanej ponad głową, 
z punktu w wodzie tuż poza przedłużeniem  bocznej 
l i n i i  c i a ł a ,  ciągnąć spoko jn ie , s i l n i e ,  lekko z g ię ­
tą  ręką , p ro s to , w p łaszczyźnie  c ia ła  aż sięg n ie  
swego m iejsca końcowego na udzie . Dłoń sformowana 
ja k  do czerpan ia  wody i  z g ię ta  lekko w k iś c i , l e k ­
k ie  podanie głowy ku przodowi i  ug ięo ie  w biodrach 
pozwala pływakowi uzyskać umiarkowane zag łęb ien ie  
rę k i ,  a przez to  dobre poc iągn ięc ie  we właściwym 
kierunku. S tarann ie  unikać niewłaściwego kolebania 
s i ę  korpusu, a zwłaszcza b io d er.

Aby z powrotem p rzy jąć  te ra z  wyjściowe położe­
n ie ,  na leży  zwróoić d ło n ie  na zew nątrz, zg iąć  rękę 
w ło k c iu  przy podnoszeniu j e j  do góry  i  na zew nątrz, 
z ja k  najmniejszym naprężeniem m ięśn i, aż w ierzch 
d ło n i podejdzie do żeber; bez wstrzymywania ruohu 
n a leży  wyprostować rękę i  p rzen ieść  ją  do ty łu  za  gg

głowę. Unikać sztywności w tym ruohu; ręka  wchodzi 
do wody z d ło n ią  na zewnątrz i  sztywna w k iś o i .  
Ramiona są  w stałym  ruohu, prawe i  lewe oiągną» na 
przem ian. Umiarkowani© szybki powrót jed n e j rę k i 
podczas spoko jnej, równomiernej p racy  d ru g ie j zapo­
b ieg a  zanurzaniu  s ię  barku .

Podczas ruohu rąk  na leży  pracować z b io d e r no­
gami do góry  i  w d ó ł, p ro s tu jąc  je  w ruohu ku górze 
i  pozwalając na le k k ie  ug ięo ie  w ruohu w d ó ł. Stopy 
w kostkach swobodne i  skręcane z lekka ku środkowi.

Praca nóg może byc uważana za  odwróconą pracę 
podczas normalnego c ra w l'a . l ic z b a  zastosowanych 
uderzeń za każdym cyklem ruchów rąk  j e s t  sprawą o - 
sob is teg o  przekonania, jednak sześć wydaje s i ę  od­
powiadać w iększości. Ruchy powinny byó rytm iczne i  
na Jednakową głębokość, uzależn ianą  od k ą ta  położę* 
n ia  c i a ł a  i  fizycznych w łaściw ości pływaka. Winny 
być dostosowane do ruchów rąk  w podobny sposób jak  
przy zwykłym c ra w l'u . Ruch w dół w praoy nóg ma tę  
samą wagę, co i  ruoh do góry. Należy dążyć do o s ią ­
g n ię c ia  pełnego, regularnego oddeohu.

Wskazówki przy  uozeniu:
1 . Równowaga c ia ła  j e s t  sprawą najw yższej wagi. 

Dążyć na leży  podczas ćwiczeń do uzyskania poprawne­
go położenia  głowy, b io d e r i  nóg.

2 . Początkujący winni ćwiczyć p racę nóg w m iej­
scu , trzym ając s ię  brzegu p ływ aln i, n a s tę p n ie , pod­
trzymywani przez p a r tn e ra , posuwając s i ę  wzdłuż 
p ływ aln i. P raca rąk  wymaga d łu g ich  ćwiozeń, k tó re
w początkach winny byó wykonywane przez ucznia 
podtrzymywanego za  stopy.

3 . Nie należy  zapominać o znaczeniu , j a k i  ma 
w prawidłowej praoy nóg ruoh w d ó ł. liL jająo s ię  
nogi winny niem al dotykać s ię ;  unikać sztywności 
w ruchach.

U-. P ły tk ie  pociągn ięc ia  rąk  powodują p ły n ięc ie  
zygzakiem .Pociągnięcie winno być zagarniającym  ru ­
chem i  prowadzane nader n isk o  w w odzie;należy pano­
wać nad nieuniknionym kolebaniem s ię  b io d e r i  barku.

.  7— ,  ‘ w*“  / «  j - j/  wyjściowej, b /  Fboią-
g n ięo ie  /p r a c a /  r ę k i .  o /  Praca nóg. ą

Rys.Kt-. Elementy c ra w l'a  na wznak.

Crawl ów iozenia na lą d z ie

t r ? 4 n su  na d0 Pływania craw-1 em powinien obejmować n astfp u jąo e  ówiozenia:
1 . Ówiozenia poziomej pozycji do pływania

pływania1̂ 8' /p00*ątkOWD lek W  w p o z y c ji’do
3 . "Pudlowanie" /p s ie  p ływ anie/ rękami w po­

z y c j i  s to ją c e j  i  le ż ą c e j .  Winno to  być kombinowa­
ne z p racą nóg, zanim s ię  zacznie ćw iczenia pełne­
go s ty lu .

K. P racę rąk . Pojedyńczej rę k i na początek , 
w pozycji s to ją c e j  i  le ż ą c e j .



5 . Pracę rąk  ze zwrotem głowy d la  zaczerpn ię­
c i a  pow ietrza.
Crawl na wznak

Program tren in g u  na lą d z ie  do craw l' a  na  wznak 
w inien przewidywać następ u jące  ćw iczenia:

1 . Równowagi pozycji do pływania.
2 . Pracy nón w s ied zące j i  le ż ą c e j p o zy c ji.
3 . Ruchów roboczych rąk  w s to ją c e j  i  le ż ą c e j 

p o z y c ji.
4 .  Pracy rąk  w s to ją c e j  i  le ż ą c e j p o zy c ji.

Skoki do wody

Nurkowanie J e s t  przyjemnym urozmaiceniem nau­
k i pływ ania. T każdym jednak r a z ie  n ie  powinno 
wchodzić do programu ćwiczeń, zanim zespó ł uozą- 
oych s i ę  n ie  n ab ie rze :

1 . Pewności s ie b ie  w poruszaniu  s i ę  po p ływ alni,
2 . Umiejętności p rz y ję c ia  z powrotem pozycji 

s to ją o e j po koziołkowaniu w w odzie.’
3 . J a k ie j  t a k ie j  tas ie ję tn o śo i pływania.

Skok zwykły

2 . Nurkowanie z podskoku z dotknięciem  ręką 
dna p ływ aln i.

3 . P ły n ięc ie  z twarzą zanurzoną, po odepchnię­
c iu  s ię  nogami od śc ian y  pływ alni /R ys. 16 h /

Ćwiczenia na schodkach. *
W idealnych  warunkach, gdy pływ aln ia j e s t  ca łko ­

w icie  do dyspozycji, dużą pomocą może być nurkowa­
n ie  z różnych sto p n i schodków, prowadzących do wody.

ćw iczenia n a  brzegu pływwln<.
Początkowo przy  skokach z brzegu pływ alni / a  

także ze schodków/ można p rzy jąć  ła tw ie jsz ą  pozycję 
wyjściową: Ramiona wyprostowane nad głową, dotyka­
jąc  uszu, z zaczepianymi o s ie b ie  dużymi palcami 
R y s.l7 a

Rys.17. Nurkowanie z brzegu pływ alni

Stanąć ze stopami razem i  palcami wystającymi 
za  krawędź brzegu p ływ aln i. Postawa ma być zg ra­
bnie wyprostowana, c ia ło  miękko z r ównoważone, ze 
środkiem C iężkości skłaniającym  s ię  ra c z e j ku przo­
dowi, n iż  ku piętom . Wznieść ręce  równolegle ku 
przodowi, z dłońmi w d ó ł, aż do poziomu barków.

Opuścić ręce  do dołu  i  z lekka do ty łu .  Pod­
czas  o s ta tn ie j  c z ę śc i tego ruchu ug iąć lekko nogi 
w kolanach i  pochy lić  c ia ło  n ieco  ku przodowi.

Nie rob iąc  przerwy zamachnąć ręce  w przód i  
w górę i  wyrzucić s ię  sp rężyście  w zwyt i  ku przo­
dowi. Całe c ia ło  w spółpracuje w tym w yrzucie, p a l­
ce  s tó p  dając  o s ta tn ie  odepchnięcie. P rzy  wyskoku 
głowa j e s t  wyprostowana, a le  w lo c ie  sk ła n ia  s ię  
ku przodowi, między ramionami, gdy w połączeniu  
z lekkim  przegięciem  b io d e r w spółpracuje nad zmia­
ną  kierunku lo tu ,  ku wodzie.

Należy c ia ło  utrzymać wyprostowane z w yciągnię­
tymi palcami stóp  w o s ta tn ie j  c z ę śc i lo tu  i  s ta ra ć  
s ię  w ejść w wodę pod kątem około 70° /dośw iadcze­
n i  skoozkowie wchodzą pod większym nawet k ą te m /z  
brodą i  c a łą  głową między wyprostowanymi ramionami.

Zaprawa do skoków winna s i ę  rozpocząć od 
łatw ych ćwiczeń, ja k  np . s to ją c  po p i e r s i  w 
wodzie.

1 . Nurkowanie z podskoku /R y s . lć a /

Rys.16. ćw iczenia do skoków

Ażeby zapawnić w ejśc ie  głową do wody, na leży  
przeważyć o ia ło  do przodu, zg iąć w b iodrach  i  paść 
głową w dół /  Rys. 17b / .  Skok i  zamach winny 
byó dodane p ó źn ie j.

S i łę  zamachu i  wysokość wyskoku na leży  s to p n io ­
wo zw iększać, aż s ię  do jdzie  o s ta te c z n ie  do praw idło­
wego skoku do wody /  R ys.15 / .  Zaleca s i ę  w 
początkach p o d z ia ł zespołu  na p a ry , ta k ,  ażeby na 
życzen ie , skaczący b y l i  "przyjmowani" w wodzie przez 
partnerów  z pary .

1 . Skok na stopy n a jp ie rw  w p łytk im  końou p ły ­
w aln i. P a r tn e r  s to i  w wodzie.

2 . Nurkowanie z pozycji s ied zące j na brzegu p ły ­
w alni z nogami na poręczy /p a r tn e r  w w odzie /, /fcys. 
lBa / .  W yciągnięte ręce  wskazują m iejsoe. W ejśoie 
do wody głową w dó ł /R y s .18b /

R ys.18. Elementarne ćw iczenia w nurkowaniu.
3 . Skoki z pozy c ji s to ją o e j .
P rzy jąć  najp ierw  kuczną pozycję na brzegu 

pływ alni /R y s .lS o /. Stopy mogą być razem, lu b  
jedna b a rd z ie j z ty łu  A y s ,1 8 e / .

N ależy odradzać początkującym s i ln y  wyskok i  
uważać,aby kuczna postawa b y ła  zachowana, aż do 
c h w ili ,  gdy ręce  dotkną wody /R y s. 18d / .

Stopniowo,w m iarę postępów ,należy przyjmować 
iryprostową postawę i  u lepsza jąc  wyskok dochodzić 
do prawidłowego i skoku. Z k o le i można próbować 
skoków z w iększej wysokości.
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(Planowanie
Misfrzasfio ̂

-  / Turniejów
K ilku drogami można wyłowić m is trza  spośród 

k ilk u  ozy k ilk u n astu

albo IUjouhj
Gdy kw estia  ozasu n ie  g ra  r o l i ,  gdy i s tn ie j«  

dosta teczna  i lo ś ć  terenów na spo tkan ia  -  można so­
b ie  pozwolić na system rozgrywek "o m istrzostw o", 
gdzie każdy przeciw nik g ra  z każdym dwa razy  / r a z  
na własnym bo isk u , d ru g i na p rzec iw n ik a /. J e s t  to  
może n a jle p sz y  system , najspraw iedliw szy , da jący  
szanse każdemu współzawodnikowi wykazać w szystk ie 
w arto śc i we w szystk ich  o k o licznościach , e lim in u ją -  
oy element przypadkowości i  s z c z ę śc ia . J e s t  to  u lu ­
biony system rozgrywek o m istrzostw o klubów p i łk a r ­
sk ic h , podzielonych na k la sy  lub  l i g i  w c e lu  doboru 
równych sobie um iejętnościam i zespołów. System te n  
może mieć zastosow anie zarówno w m istrzostw ach sza­
chowych, ozy te n is a  stołow ego, ja k  i  p i łk i  s ia tk o ­
wej ozy wodnej. Daje cm możności n ie ty lk o  w yelim i- 
nawania m is trz a , a le  również i  sklasyfikow ania 
w szystk ich  uczestników  w sposób p ro s ty , p rz e jrz y s ty , 
d o s ta rcza jąc  entuzjastom  sposobności do przeprowa­
dzania w szechstronnej a n a liz y  s y tu a c ji  w danym s ta ­
dium rozgrywek i  po ic h  zakończeniu, stosunku zdo­
bytych do straconych  punktów,bramek i t d .

System te n  wymaga dużej i lo ś c i  rozgrywek.
I lo ś ć  t a  łatw o może być ok reślo n a , przez ponnożenie 
i l o ś c i  uczestników  przez l ic z b ę  o 1 m nie jszą .
Np. przy  u d z ia le  6 klubów i lo ś ć  spotkań będzie  t

S ■ 6 • / 6  -  1 /  s  6 * 5  s  30

I lo ś ć  spotkań szybko w zrasta  p rzy  w zroście lic z b y  
uczestników . Np. przy  u d z ia le  dwukrotnie w iększej 
ilo śc i.m ian o w ic ie  12 współzawodników, i lo ś ć  sp o t­
kań w zrasta  ponad c z te ro k ro tn ie  :

S z 12 • 11 -  132

i g raczy .

T $ y j t e m

współzawodniczących zespołów
"S tosu j t e  ta b l ic e  -  p isz e  -  ta k , ja k  są  ułożo­

n e , a  tw oje kluby będą c ię  b łogosław iły . Ś p ij spo ­
k o jn ie  i  p o leca j j e  innym sekretarzom , a  także tym, 
k tó rzy  po to b ie  n a s tą p ią " .

Są to  "ś lepe" ta b l ic e ,  w k tórych  zam iast nazw 
klubów w ystępują symbole, l i t e r y  a lfa b e tu .

Rozważmy d la  przykładu p lan  d la  m istrzostw  
przy u d z ia le  6 uczestników . F ig u ru ją  oni jako A,B, 
C ,D ,E ,i F w c a łe j  t a b e l i .  W kolumnach pianowych t a ­
b e l i  f ig u ru ją  przeciw nicy, z jakiari. dany klub nm 
walczyć w k o le jn o śc i ja k  id ą , od góry  do do łu .
L in ie  poziome ta b e l i  odpowiadają terminom, w ja k ic h  
spo tkan ia  mają s i ę  odbyć.

Tabelę podajemy poniżej :

Kluby A B ę D E f
w te rm in ie
I  g r a ją  z f C b £ d A

I I  " O e A F B d

I I I  " E D f b a C

IV " d F e A c b

V
półmetek

B a D O F e

VI u b A d c f E

VII " F O B e D a

V III " C E a f b D

IX " a d F B A C

X D f E a O B
Gdy kw estia  b o iska  j e s t  sprawą zasadniczą np.. 

ze względów finansowych, a lbo  z powodu konieczności 
wyjazdu ja k ie j  drużyny i  związanego z tym zazwyczaj 
zm ęczenia, spraw iedliw e rozplanowanie rozgrywek n ie  
j e s t  rzeczą  ła tw ą . Toteż w ielką tu  będą pomooą t a ­
b l ic e  przygotowane in  b lanco , p rzez ang ie lsk ieg o  
k lu b is tę  B le z a rd 'a . — Autor zapewnia, że s to su jąo  
jego  ta b l ic ę  można rozplanować m istrzostw a n a  i lo ś ć  
b o isk  odpow iadającej połowie i l o ś c i  uczęstnioząoyoh 
klubów, że s i ę  n ie  przeoczy żadnego sp o tk an ia , że 
żaden klub n ie  będzie g r a ł  dwa razy  pod rząd  na  wła­
snym b o isk u , a lbo  inny dwa razy  pod rząd  na cudzym 
w ięcej n iż  raz  w p rzeciągu  ca łych  rozgrywek.

Duże i  małe l i t e r y  użyto  w c e lu  ro z ró żn ien ia , 
ozy dany klub w danym te rm in ie  j e s t  gospodarzem 
ozy gościem. Np. w I  te rm in ie  k lub A g ra  z klubem 
F na własnym bo isku . Klub B z klubem C na jego 
/k lu b u  c /  bo isk u , klub C z klubem B na  własnym bo­
isk u  /o c z y w iśc ie / i t d .  zgodnie z umową, np . że 
mała l i t e r a  w U n i i  g ie r  I  term inu oznaaza, że ten  
k lub j e s t  góśoiem, a  duża, że gospodarzem.

Procedurę losowania m istrzo stw , c z y l i  podsta­
w iania  zg łoszonej i lo ś c i  żywych klubów pod symbo- 

70 lem -B leza rd  proponuje w sposób n astępu jący  :



V .  U s ta lić ,k tó ry  klub odpowiada ja k ie j  l i t a r s e ,  
n p .:

A -  Cracovia 
B -  Pogoń 
C -  P o lan ia  
D -  Ł K S 
E -  T a rta  
P -  ¿ n ig ły

2 / .  U s ta lić  term iny , k iedy  spotkania mogą s ię  od­
być, uw zględniając również wolne term iny na  roz­
grywki tow arzyskie, z drużynami zagranioznend. i t d .  
np . :

I term in 27 s ie rp ie ń
I I n 2 w rzesień

wolny ti 9 I I

I I I n 16 tt

IV It 23 N

wolny W 30 n

V W 7 październ ik
VI n 14 w

VII w 21 n

wolny w 28 w

V III M 4  l is to p a d
IX H 11 N

X M 18 tt

3 / .  Mając w ten  sposób usta lo n y  k luoz , podstawić w 
ta b e l i  pod symbole nazwy klubów i  p rzep isać  J ą , Ja* 
ko term inaż m istrzostw , dwoma sposobami :

a /  w kolunnaoh pionowych -  term inaż d la  
poszczególnych klubów 

b /  w l in ia c h  poziomych -  wykaz spotkań w 
poszczególnym dn iu .

W obu wypadkach na leży  zaznaczyć, k tó ry  klub 
j e s t  gospodarzem /n p . klub oznaczony w ielką l i t e r ą  
a lfa b e tu  w t a b e l i / .

U sta liliśm y  term iny i  przeciwników -  p o zosta je  
luż ty lk o  zawiadomić zainteresow anych : k luby , sę ­
dziów i  p rasę .

T rozpatrywanym p rzy k ład z ie , zaczynając od 
p ierw szej koluraay, piszemy :

Craoovia g ra  

27 s ie rp n ia ze Śmigłym W Krakowie
2 w rześnia z Polonią W Krakowie

16 z Wartą w Poznaniu
23 z Ł K S w Krakowie
7 paździero ..Z Pogonią we Lwowie

14 z Pogonią w Krakowie
21 " ze Śmigłym we W ilnie
4 lis to p a d a z Polonią w Warszawie

11 z Wartą w Krakowie
18 z Ł K S w Łodzi

i  podobie d la  w szystk ich  klubów.
N astępnie , zaczynając od pierwszego w ie rsza , 

piszemy :
27. V III . g ra ją  C racovia ze  Śmigłym w Krakowie 

Pogcń z Polonią  w Warszawie 
Ł K S a  Wartą w Łodzi 

i  podobie w pozostałych  term inach.
Przy odrobin ie system atyczności i  uwagi n ie  

sprawi to  większego k łop o tu . 71

W wypadku zg łoszen ia  s ię  3 współzawodników -  
t a  sama ta b e la  znajduje  zastosow anie. N ależy po- 
p rc s tu  zignorować pozycję symbolu P , jakby go wca­
l e  n ie  by ło  w ta b e l i  i  ro zp isać  term iny m istrzostw  
ja k  poprzednio. W każdym te rm in ie  będą g ra ły  ty lk o  
4  k luby, p ią ty  zaś będzie odpoczywał.

Oprócz powyższej, na  6 i  3 klubów, można u ło ­
żyć ta b e le  na dowolną i lo ś ć  klubów. Ze względu na 
ograniczone m iejsce podajemy tu  jeszoze  ty lk o  t a ­
b e le  na  8 i  7 klubów, oraz na 12 lu b  11 klubów.
Na żądanie jednak c h ę tn ie  służymy -  dalszem i.

Tabela d la  12 klubów.

A B C D E P G H 1 J K L

I 1 C b E d G f I h K j A

I I 0 • A g B i D k P L H j

I I I E G 1 I a K b J d h f C

IV g i e k C j A L B P D h

V I K G J 1 H O f a d b E

VI k j i h g 1 E D c B A f

VII J H K P I d 1 b e & c G

V III h f i L k B i A G C E d

IX P D h b J a K c 1 e g I

X d L e A h c j E k G I b

XI B & D O P e H g J i 1 K

XII b A d C f E h G j I L K

X III L O B e D g P a H k J a

XIV C E a G b I d K f 1 h j

XV e g L i A k B i D H P 0

XVI a I E K O J a 1 b f •d H

XVII i kg J L h C P A D B e

XVIII K J I H G 1 e d O b & p

XIX i h k f i D L B E A C g

XX H P J 1 K b I a g O e D

XXI f d h B J A k c L E G i

XXII D 1 P a H O G 6 K g I B



Tabela d la  8 klubów.

A B C D E F G H

I h C b E d G f A

I I C e A 8 B H D f

I I I E G h F a d b G

IV g f 0 H c B A d

V F D b b h a O E

VI d H f A g 0 E b

VII B & D O F 6 h G

V III b A d c f E H g

IX H O B e D g F a

X G E a G b h d F

XI e 8 H f A D B O

XII G F E h O b a D

X III f d 8 B u A C e

XIV D h F & G 0 e B

tfj/jtem  M^mbinoumny
Dla u n ik n ięc ia  nadm iernej i lo ś c i  rozgrywek noż­

na  ro b ić  pewne m odyfikacje. Zendaet n p .je d n e j l i g i  
z 12 klubów, wymagającej 132 rozgrywek, można zo r­
ganizować dwie /p ó łn o cn ą  i  południową n p . /  z 6 k lu ­
bami w k ażd e j. Wtedy w każdej l id z e  trz e b a  u rzą­
d z ić  po 30 spotkań c z y l i  razem 60. Z fina łow ej 
rozgrywki dwu m istrzów wyłoni s i ę  wtedy m is trz  ca ­
ło ś c i  i  w icem istrz .

Niewiadome natom iast p o zo sta je  d a lsze  k la s y f i­
kowanie s i ę  klubów. -  Kto np . na t r z e c ie ,  lu b  czwa­
r t e  m iejsce?

Aby mieć odpowiedź na to  p y ta n ie , można dopuś­
c ić  do fina łow ej p u l i  po 2 lu b  3 kluby z każdej l i ­
g i ,  wówczas może być u s ta la n e  t r z e c ie  i  czw arte, 
a  nawet p ią te  i  szóste  tn iejsoe.

Ale w ostatn im  wypadku w p u l i  fina łow ej musi 
s ię  odbyć nowyoh 30 rozgrywek!

zft/atem  amerykański"

Wyżej wzmiankowany B lezard  proponuje również 
recep tę  na,zwany przez n iego "amerykański", 3ystem 
rozgrywek.

J e s t  to  w łaściw ie system  poprzedni z tą  modyfi­
k a c ją , że każdy przeciw nik g ra  z każdym, a le  ty lk o  
ra z .  Ogólna i lo ś ć  spotkań spada do połowy.

B lezard  za leca  te n  system , gdy czynnik traw ni­
k a , te re n u , k o r tu , s to łu  i  "w ogóle ozegoby n ie -  
bądź własnego", — n ie  g ra  r o l i ,  np . w tu rn ie ju  sza­
chistów*

Systematyczne zestaw ien ie  p a r  spotykających 
s ię  w następu jących  po sob ie  k o le jk ach , może być 
dokonane natychm iast p rzy  panooy tyoh samyoh ta b l io .  
Nazywając współzawodników A, B, C, D, E i  F ja k  po­
przednio  n a leży  przy  wypisywaniu p a r symbol u czo­
ł a  t a b e l i  ko jarzyć  ty lk o  z w ielką l i t e r ą  a lfa b e tu , 
ppjaw iająpą s i ę  w t a b e l i .  Ożywa s ię  przy  tym ty lko  
gó rn e j połowy ta b e l i  /odpow iadającej I  s e r i i  rozgry­
w ek/.

Przy sz e śc iu  zg łoszonych-skojarzenie  p a r  wyglą­
da w ięc, ja k  n astęp u je  s

BC DE FA
GA W KB
AE BD FC
BF DA EG
AB OD EF



rfj/jtem  pucharowy albo lurniejoioy

Drugim klasycznym systemem g ie r  j e s t  system 
pucharowy, stosowany n a jc h ę tn ie j  na tu rn ie ja c h , gdy 
spośród stosunkowo dużej i l o ś c i  współzawodników, 
zgromadzonych w jednym m iejscu  najwyżej na parę  dni, 
trzeba przy ja k  n a jm n ie jsze j i lo ś c i  g ie r  w yłonić zwy­
c ię z c ę , zdobywcę pucharu. Pary przeciwników dobie­
ra  s ię  tu  losowaniem, z k tórych  przegrywający odpa­
da od d a lsz e j konkurencji. W te n  sposób l ic z b a  kon­
kurentów szybko m aleje i  w reszcie niepokonany scho­
d z i z p lacu  b o ju  ty lk o  zw ycięsca.

System ten  j e s t  bardzo szybki i  ekonomiczny, .ale 
wykazujący poważne wady. Nie da je  możliwości sk la ­
syfikow ania zawodników, a  n astęp n ie  wprowadza e le ­
ment przypadkowość i ,  k tó ry  n ie ra z  może faworyzować 
szczęśc ia rzy  kosztem b a rd z ie j wartościowych prze­
ciwników. S tosu je  s ię  tu  więc szereg  m odyfikacji.

Zmodyfikowany system pucharowy j e s t  np . szeroko 
stosowany w rozgrywkach tenisow ych. A na czym te  
modyfikacje p o legają  n a j le p ie j  widać na p rzy k ład z ie .

-Z g ło s iło  s ię  np. 16 przeoiwników. Losowanie,
8 j i e r  -  na  p lacu  z o s ta je  8 zwycięzców ćw ierćfina­
l is tó w . Następne losow anie, 4 gry  -  4 p ó ł f in a l i ­
stów lo sh je  do pó łfina łów . Dwa da lsze  spo tkan ia  -  
zwycięzcy walozą o pierw sze i  drugie  m ie jsce , "po­
konani -  o trz e c ie  i  czw arte . Szybko, p ły n n ie , 
spraw nie, wszyscy zadowoleni!

Ale już  n ie  ta k  gładko id z ie  przy  12 zgłoszo­
nych. Z pierwszych 6 g ie r  wychodzi 6 zwycięzców.
Z nowej k o le jk i g ie r  wychodzi już ty lk o  trz e c h , 
p ó łf in a lis tó w ?  Co j e s t  i  Powinno ic h  chyba być 
cz te rech ! Losowanie skazuje dwóch graczy na "mor­
derczą" walkę o prawo w e jśc ia  do f in a łu ,  a t r z e c i  
losowaniem zakwalifikowany jako drugi f i n a l i s t a ,  
dziecko szc z ę śc ia , za jad a  pomarańcze i  podpatru je 
tak ty k ę  przyszłego swego przeciw nika. Do f in a łu  
s t a je  św ieży, wypoozęty i  łatw o rozpraw ia s ię  ze 
zmęczonym współzawodnikiem, któremu w zwykłych wa­
rnikach u leg łby  zdecydow anie.- Wszyscy obw iniają 
o rgan izac ję  za  zepsucie wyniku tu rn ie ju  -  i  s łu sz ­
n ie!

N ależy ta k  zorganizować zawody, ażeby lio z b ę  
zgłoszonych sprowadzić ja k n a jsz y b c ie j, w p ierw szej 
zaraz  ko le joe  g ie r ,  do jed n e j z lio z b  2 , 4 ,  8 , 16 , 
32, 64, 128, i  t . d .  /  to  j e s t  do n - t e j  po tęg i 2 / ,  
k tó re  nazwijmy liczbam i zasadn iozem i.- Od ta k ie j  
dopiero  lic zb y  począwszy na leży  zw yczajnie losować 
p a ry , bez obawy, że ooś n ie  w yjdzie.

Do zasadn iczej lio z b y  zawodników d o jdz ie  s ię  
grupująo ty lk o  ozęść w p a ry , k tó re  g ra ją c  w ta k ie j  
ko le joe  w stępnej d o sta rczą  ty lu  zwyoięzoów, i l u  
po trzeba żeby z pozostałym i, bezrobotnymi n a raz ie  
konkurentam i.u tw orzyli w sumie l ic z b ę  zasadn iczą.

Jak  szybko i  bezbłędnie ob liczyć niezbędną 
lio z b ę  spotkań oraz lio z b ę  bezrobotnych?

Znowu nieoceniony B lezard  przychodzi z pcmocą. 
Jego reoep ta  brzmi :

1 /  porównać l ic z b ę  zgłoszeń z pierw szą większą 
lio zb ą  zasadn iczą,

2 /  odejmując od lio zb y  zasadn iozej l ic z b ę  zg ło ­
szeń otrzymuje s i ę  l ic z b ę  bezrobotnych we w stępnej 
k o le jo e ,

3 /  odejmując od lio zb y  zgłoszonych lio z b ę  bez­
robotnych otrzymuje s ię  l ic z b ę  zawodników, k tórych 
należy rozlosować w pary  do g ie r  we w stępnej k o le j­
o e .

Na przykład  z g ło s iło  s ię  57 zawodników. Naj­
b liż s z a  w iększa l ic z b a  zasadnicza j e s t  6 4 .-  
S tosując równanie /Z / dostajemy s

64 -  57 r  7 bezrobotnych.

S tosująo następne równanie / 3 /  dostajemy :

57 -  7 r  50 współzawodników,

których n a leży  rozlosować w p ary .
W wyniku rozgrywek wstępnych 25 zwyoięzoów do­

łą c z a  do 7 bezrobotnych, dając lio z b ę  zasadniczą 
32 zawodników p ierw szej k o le jk i .

Następną m odyfikacją będzie  wyeliminowanie mo­
ż liw o śc i spo tkan ia  dwóch n a jlepszych  graczy , typo­
wanych na f in a lis tó w , w p ierw szej k o le jo e , co przy 
losowaniu zawsze j e s t  możliwe. S tosu je  s ię  mianowi­
c ie  ro zstaw ian ie  znanych n ajlepszych  graczy w posz­
czególnych ósemkach czy ćw iartkach , tak ,ab y  mogli 
s ię  spotkać dopiero gdzieś w ćw ie rć fin a łach , wzglę­
dnie w p ó łf in a ła c h . System te n  stosowany np . w 
3łynnyoh tu rn ie ja c h  międzynarodcwych w te n is ie  w 
fflmbledon.

Należy w podobnych wypadkach sprowadzić zawo­
dników do lio z b y  za sad n io ze j, np. 64. Mając w tym 
np . 8 zawodników wybitnych na leży  pozostałych  56 
rozlosować na 8 grup po 7 , i  do każdej grupy doło­
żyć po jednym a s ie .  Teraz losowanie p ar pcwrinno 
s ię  odbywać w obręb ie każdej grupy z osóbna,bez 
zm ieniania zawodników z grupy do grupy. W te n  spo­
sób dochodzi s i ę  do ćw ierćfinałów , w k tórych prze­
oiwników do p a r lo su je  s ię  z ósemki zwyoięzoów 
/k tó ra  n ie  zawsze j e s t  ósemką owych asów/ i  d o le j 
już norm alnie do końca.

Jako przykład ,rozplanow ania rozgrywek sy s te ­
mem pucharowym, może służyć podany n iż e j  rozkład  
tegorocznych zawodów tenisowych o puchar Davisa.

Często w dużych tu rn ie ja c h , przy dużej i lo ś c i  
współzawodników, organ izu je  s ię  _titmi_ej_ ^p o ieszen ia  
d la  pokonanych w p ierw szej k o le jo e .

V zawodach, gromadzących n ie  ta k  duże i l o ś c i  
współzawodników, można zastosować system pucharowy 
z t ą  m odyfikacją, że n ie  jed n a , lecz  dwie porażki 
e lim inu ją  z konkurencji. Należy wówczas po dwa 
razy  losować pary  przeoiwników w każdej k o le jo e , 
uważając, aby dwie dane drużyny n ie  g ra ły  ze sobą 
dwa razy , j e ś l i  to  j e s t  możliwe.

Czasem warunki życiowe mogą spowodować konie­
czność dalszych  m odyfikacji, obu ta k  zasadniczych , 
systemów rozgrywek. W wypadku tru d n o śc i lub  w ąt- 
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O  puchar jC)av>t3a

S tre fa
Europejska

Perpetuum m o b ile ,c z y li sławne mię­
dzynarodowe rozgrywki o puchar Da­
v is a  /k tó ry  p rzez żadną rep rezen ta ­
c ję  n ie  może być zdobyty na s t a ł e / ,  
przerwane na ozas wojny, wznowione 
będą w tym roku. Obrońcą pucharu 
j e s t  A u s tra lia . Państwowe reprezen­
ta c je  d o b ija jące  s ię  o zaszczyt 
w alki z A u s tra lią  będą walczyć w 
dwu zonach, eu ro p e jsk ie j i  P acy fi­
ku.
Szczegółowy p lan  g ie r  przedstaw ia 
s i ę  ja k  n a s tę p u je :

H iszpania 
Szw ajcaria 
Anglia 
Prano ja  
Czechy 
Turo ja  
Jugosław ia 

< E gip t 
Dania 
Chiny 
B elgia 
Monaco 
Szwecja 
Holandia 

v  I r la n d ia

S tre fa
Ameryki

S tre fa
Pacyfiku
Poprzedni zwycięzca A u s tra lia

Zdając sobie sprawę z kłopotów, ja k ie  miewają 
o rg an iza to rzy  przy  wyznaczaniu b o isk , n ie  pam ięta­
ją c  dokładnie w szystk ich  l i n i i  i  wymiarów -  podaje­
my pon iże j rysunki wymiarowe b o isk  n a jb a rd z ie j po­
pularnych g ie r .

L in ie  zazwyczaj wylewa s ię  rzadko rozwodnionym 
wapnem, wysypuje kredą /n a j l e p ie j  między dwiema 
równoległymi -  w od stęp ie  do 5 cm .- deszozułkand/,

wysypuje jasnym piaskiem  na  ciennym t l e  b o isk a , a 
w wypadku, gdy tego  ro d za ju  "luksusowe" pomoce są 
n ied o stęp n e , l i n i e  ry su je  s ię  wprost patykiem na 
z iem i, lub  ż ło b i s ię  rowek. W szystkie l i n i e  winny 
być p ro s te  /prowadzone wzdłuż w yciągn ię te j l in k i  
lu b  drew nianej l i n i i /  i  s ta ran n ie  wymierzone, ażeby 
z b ie g a ły  s i ę  pod prostym i kątam i, a  l i n i e  równole- 
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Stulecie roweru
N ajświeższe badania  h is to ry czn e  wykazały, że 

pierw szy rower n a  ówieoie z o s ta ł  skonstruowany 
przez "głupiego Bate" -  ja k  go nazyw ali p r z y j c i e  
l e  -  M aom illan'a w S zk o c ji, około 1839 roku.

U roczystość wbudowania pamiątkowej ta b l ic y  w 
śc ia n ie ,d o  d z iś  i s tn ie ją c e j  kuzienki w C o u r th il l  
D um friessh ire , w k tó re j  n a ro d z ił  s i ę  pierw szy b i -

o y k l, z o s ta ła  z powodu wojny opóźniona do maja r  b 
Prototypem roweru by ł "hobby horse" -  "koń do * 

zabawy" t j .  dwa k o ła , jedno z drugim połączone 
sp e o ja ln ie  skonstruowanym drągiem w te n  sposób,że 
jegomość siedząc na nim okrakiem, ja k  na koniu, 
mógł jechać n a  ko łach , odpychając s ię  nogami od 
z iam i. Mógł przytem kierować przednim kołem przy 
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Welooyped z r.1820

Macmillan d o ro b ił napęd do tak ieg o  kon ia , 
przymocowując do dwóch szprych ty lnego  ko ła  dwa na­
pędowe p rę ty  metalowe, podobnie ja k  w parowozie, 
wprawiane w ruoh za pomocą nóg op iera jących  s ię  
stopami na pedałach , umieszczanych na swego rodza­
ju  wahadłach z obu s tro n  przedniego ko ła .
Rower Macmillan' a

Pierw sza h is to ry czn a  wzmianka o tym rowerze 
zachowała s ię  z I8 4 2 r. k iedy to  Maandllan z o s ta ł  
skazany na 5 szylingów grzywny za  prze jechan ie  
dziecka w Glasgow.

Wynalazek Macnrl l i ana u le g ł jednak zapoonieniu , 
aczkolwiek z n a la z ł w I8 4 7 r. naśladowcę w Garin D al-

z e l 'u ,  k tó ry  do niedawna uważany by ł za pierwszego 
k o n stru k to ra . Dopiero w l8 6 5 r. Michaux we F ra n c ji  
/ a  w łaściw ie jego pomocnik P ie r re  L allem ent/ zapo­
czątkował e rę  roweru, dając mu napęd pedałowy na
przednie ko ło . W c e lu  uzyskania w iększej p rzek ła ­
dni* t j .  możności p rze jech an ia  większego dystansu 
od jednego obro tu  pedałów x /  zwiększano wymiar

Po t e j  l i n i i  szed ł jego rozw ój, aż do roku 1879, 
kiedy lawson skonstruował "b io y o le tte "  w te n  spo­
sób, że napędowym z o s ta ło  z powrotem ty ln e  koło,uru­
chamiane p rzek ładn ią  łańcuchową. Nowoczesną iłormę, 
n iew ie le  już  zmienioną do dnia  d z is ie js z e g o , u s ta ­
l i ł  w l8 8 5 r. J .K .S ta r le y , produkując swój sławny 
"Rower S a fe ty " , rower bezpieczeństw a. Firmowa naz­
wa b ioyk la  p rz y ję ła  s ię  w P o lsce ,jak o  p o sp o lita  
nkzwa r oweru.

Dalszym krokiem na drodze rozwoju roweru było  
z a s tą p ie n ie  pełnych obręczy gumowych na kołach 
przez pneumatyki, zastosowane po raz pierw szy przez 
Dunlop.

x /  S tąd używane do d z iś  o k re ś le n ie , n .p . "p rzek ła ­
dnia  72" roweru, oznaczające, że rower ma taką  
p rzek ład n ię , iż  za jednym całkowitym obrotem pe­
dałów posunie s ię  naprzód o 72 o a le .

Atak tiA rAicrJl
The Bioyole 3 0 .1 .46 .

Francuz Oubron zapow iedział a tak  na światowy • 
rekord  godzinnej jazdy  na rowerze za prowadzeniem 
motoru bez ograniczeń. Rekord w tym n a jn ieb ezp ie ­
czniejszym  d la  ży c ia  ludzkiego sp o rc ie  j e s t  jednym 
z yoh, k tó re  n a leżą  do n a jb a rd z ie j wyśrubowanych, 
na  b a rd z ie j zb liża jący ch  s ię  do k resu  możliwośoi 
lui zkioh.

Rekord należy  do Belga V anderstuy ft, ustano­
wiony by ł na paryskim to rz e  M onthlery w l9 2 8 r. i  
wynosi 122.5 knyg.— Wynik ten  n ie  może n ie  impono­
wać, aczkolwiek V anderstuyft o siąg n ą ł go przy porno— 
oy prowadzącego motocykla, k tó ry  zaopatrywany w za­
słony  n iby  s z a fę ,n ie  ty lk o  o s ła n ia ł  go od w ia tru , 
a le  jakby wsysał w pozostawianą za sobą p ró żn ię .77



Ten rekord  "był wynikiem c z te ro le tn ie g o  pojedyn­
ku Vanderstuyft* a  z Francuzem B run ier. yan-
i e r s tu y f t ,  k tó ry  wynikiem 108 kn /g  popraw ił n ie ­
tk n ię ty  od 1909 r .  rekord  Francuza Cuiguard 101.3 
km/g. W dwa tygodnie późn ie j B run ie r w ydarł im re ­
kord  wynikiem o 3 km lepszym. W roku następnym Van- 
d e rs tu y f t  odzyskał pnaradzenie, popraw iając rekord  
prawie o 2 km. Lecz w m iesiąc potem B ris iie r znowu 
b y ł g ó rą , dodając d a lsze  k  km. Trzy l a t a  próbował 
V anderstuyft bez powodzenia, aż w reszcie  28.9.1928 
p rz e je c h a ł swoje 122.5 W g, których  n ik t  n ie  mógł 
mu odebrać do d n ia  d z is ie jszeg o

0ubrań porywa s ię  na w ielką rz e c z . Aby z próby 
wyjść zwycięsko musi być lepszym Jeźdźoem, n iż  by ł 
V anderstuy ft, musi być prowadzony przez motor oonaj- 
m aiej n ieustępu jący  motorowi swego poprzednika, mu­
s i  dokonać próby na odpowiednim te re n ie  i  musi «n i­
knąć wypadku, np . p rzeb ic ie  opony, co byłoby jedno­
cześn ie  śm ierc ią  d la  n iego . -  Być może Francuz j e s t  
le p sz y , n iż  b y ł B elg , techn ika  motorów p o sz ła  na­
przód, na tom iast przem ysł oponowy wyraźnie podupadł 
z powodu wojny i  braku  kauczuku, n aw ierzc łn ia  to ru

SktjB rlng

w Urwithleiy j e s t  również zdecydowanie g o rsza , n iż  
20 l a t  temu, -  wynik więc próby zapowiada s ię  raczej 
niepom yślnie.

Ale,żyjemy w czasach k iedy  wszystko j e s t  możliwe. 

Rekordy szybkości

Samolotowy H. Wilson Anglia 97K kią/g

Samochodowy J.Cobb Anglia 593 "

Motocyklowy E.Henne Niemcy 2M- "

Motorówkowy M. Campbell Anglia 228 "

Kolejowy L.N.B. *  R. Anglia 205 "

Rowerowy za 
prowadzeniem

Y anderstuyft B elgia 122,5"

S ta ruszek , oo s ię  skarży 
na reumatyzm z płaczem, 
u leg łszy  modzie, s ta je  s ię  
szybkobiegacz aa  . . .

N iedołęga co w lókł s ię  
z zapuchniętym pyskiem, 
n ab ie ra  w mig e n e rg ii:  
p ragnie rzuoać dyskiem!

Pijaczyna co tru c h la ł  
na sam widok wody 
Skacze do rz e k i . . .  Moda: 
pływackie zawody

Zmarźluoh, k tó ry  ja d ł  o iąg le  
i  poopuszczał p asa , 
porzuca, c ie p łą  izbę : 
l a t a  na go lasa  . . .

Drżący przed fu z ją  i  p rzed  psem 
I z r a e l i t a
pragnie zostać  myśliwym 
o żubry s ię  py ta  . . .

Chcę sza leć! chcę ogarów, 
d z ik a , kordelasa! 
chce dzidą k łuć  k r ó l ik i  
ja k  za k ró la  Sasa!• • • 78



Osada Cambridge będzie złożona z c ięższych  wio­
ś la rz y . I  ona ma k łopo ty  z racjam i żywnościowymi, 
a le  sk łada s ię  z b a rd z ie j dorosłych mężczyzn. Nie­
k tó rzy  z n ich  b y l i  nawet w wojsku i  obecnie powróci­
l i  do un iw ersy te tu  d la  ukończenia studiów.

Konarskie m istrzostw a św ia ta , pierw sze po w ojn ie , 
mają s ię  odbyć w 1947 r .  w A n g lii.

Pierw sza olim piada powojenna ma być zorganizowana 
w 194-8 r .  w Londynie.

W 34-, 15 i  16 wieku robiono w ie le , a ty  w ytępić, 
p i łk ę  nożną. W 14-57 r .  Jakub I I I  wydał dekre t na­
kazujący ca łkow ite  zaniechanie g ry  w p iłk ę  nożną. 
In n i królow ie również b y l i  j e j  p rzeciw ni. Zarzą­
dzenie władz m iasta M anchester z 12.10.1608 w zakoń­
czen iu  d ługich  pomstować mówi: "Odtąd żaden szanu- 
jąoy  s i ę  człow iek n ie  będzie g ra ł  w p iłk ę  nożną,na 
żadnej u licy ,w  obrębie wyżej wymienianego m iasta  
M anchester".

zywnośu
a u h f i t u f  ó*emeV^

O xford-Cambridge
Pierwszy po s ie d m io le tn ie j przerw ie w io ś la rsk i 

wytcig reprezentacyjnych  ósemek uniwersytetów Ox­
fo rd  i  Cambridge odbędzie s ię  dn.30 marca na tra d y ­
cy jn e j t r a s ie  Putney-M ortlake na Tamizie.

T reningi ósemek już s ię  dawno rozpoczęły . W obu 
uniw ersy tetach  o s ta tn ie  tygodnie obie osady spędzą 
w "obozach treningowych" w Londynie, aby oszlifow ać 
o sta teo zn ie  swą fo rnę  i  przyzwyczaić s ię  do w iosło­
wania na Tam izie, na t r a s ie  b iegu .

Jak  dalece wyścig ten  j e s t  popularny w A nglii 
świadczy fa k t ,  że np ."D aily  Telegraph" jeden z n a j ­
poważniejszych dzienników A n g lii, już na  p ó łto ra  
m iesiąca przed terminem, na p ierw szej s tro n ic y  po­
d a je  szczegóły , dotyczące za łóg .

Czytamy w ięc, że tegoroczna załoga Oxfordu bę­
dz ie  s ię  sk ład a ła  z n a jlż e jsz y c h  w io śla rzy , ja k ie  
zn a ją  d z ie je  tego wyścigu. P rzec ię tn e  waga będzie 
70 kg, znacznie pon iże j p rz e c ię tn e j osady z 1939 r . ,  
wynoszącej 76.5 kg.

J e s t  to  skutek  wojennego zracjonow ania żywności, 
że obecne pokolenie młodzieży oksfo rdzk ie j wykazuje 
tak ą  s t r a t ę  na wadzę. P rezes klubu s tw ierdza , że 
odżywianie rep rezen tacy jn e j osady j e s t  największym 
problemem. "Mieszkamy i  jeny razem -  oświadczył -  i  
chociaż powagi le k a rsk ie  tw ierdzą , że możemy s ię  
obyć bez beafsteak* u ,p rak tyka  wykazuje, że ta k  n ie  
je s t !

K a ta s tro fa ln ie  mała waga. osady była  powodem, że 
musiano zbudować d la  n ie j  nową łódź wyścigową. J e s t  
to  jedna z najm niejszych i  n a jlż e jsz y c h , ja k ie  uży­
to  w tym p rzesz ło  s tu le tn im  wyścigu. M ateriałem j e s t  
c e d r z Honduras. Długość ca łkow ita  wynosi 18,59 m.

Jak  wiadomo Anglia przeżywa o s try  kryzys węglo­
wy. Z trudem wydoby.m obecnie ze swych licznych  ko­
p a lń  i lo ś ć  węgla w ystarczającą  na potrzeby  wewnętrz­
n e , gdy przed wojną w ęgiel b y ł j e j  jednym z głównych 
przedmiotów exportu . Kryzys snowodowany j e s t  n ie  
ty lk o  ucieczką górników od kopalń do innych zawodów, 
a le  także mało stosunkowo produkcyjną pracą tych  co 
z o s t a l i ,  a także spóźnianiem s ię  i  opuszczaniem dni 
pracy .

Na w zrost lic z b y  opuszczonych roboczodni w ie lk i 
wpływ mają rozgrywki p i łk a r s k ie ,  odbywające s ię  w 
tygodniu . Na przykład  p ią ta  runda zawodów o puchar 
z ro b iła  poważne wyrwy w l ic z b ie  wydobytych ton  węgla. 
W Birmingham np. mecz A ston-V illa  -  C helsea spowodo­
wał nieobecność we w torek w dn.12  lu teg o  26% g ó r­
ników w kopalni Hampstead C o ll ie r s ,  powodując 
zm niejszenie dziennego wydobycia o 200 ton."Każda 
fabryka w prom ieniu 10 km od A ston-V illa  leżąca  
s tw ie rd z iła  w zrost nieobecności" -  podaje "D aily 
Telegrach" na p ierw szej s t ro n ie .

'  W dwa dni później drugi klub birminghamski 
w alczył z możliwością zakw alifikow ania s ię  do d a l­
sz e j kolejki.Owszem Sunderland z o s ta ł  pokonany 1:3 
przez Birmingham, lecz  ty s ią c e  robotników n ie  po­
sz ło  do pracy .

Jeden z czyteln ików  w l i ś c i e  do "Sunday Tuner;" 
o b lic z y ł,ż e  spo tkan ia  kosztowały ogółem 700.000 
roboozogodzin straconych , co w języku budowlanym 
znaczy s t r a tę  możliwości w ystaw ienia 350 domów, a 
w języku górniczym -  wydobycia 100.000 ton  węgla.

Oczywiśoie wywołało to  reak c ję  ze s trony  czyn­
ników kompetentnych. A le,że to  sprawa w A n g lii, 
k ra ju  demokratycznym, więc gdy pewna londyńska f a ­
bryka instrumentów elek trycznych  w yrzuciła  4- robo­
tników z pracy za to  przestępstw o -  sąd nakazał 
ic h  w szystkich p rzy jąć  z powrotem.

Na in te rp e la c ję  w Parlamencie prem ier A ttlee  
odpow iedział,że n ie  będą wyciągane z tego względu 
żadne konsekwencje w stosunku do p iłk a rz y , a le  
w ierzy , iż  oni sami zrozum ieją swą w inę.

R zeczyw iście,jednocześnie z t ą  wypowiedzią p re ­
m iera W .Brytanii ukazało s ię  w p ra s ie  oświadczenie 
Związku P iłk a rsk ieg o , że doceniając wagę sy tu a c ji 
n ie  zam ierza urządzać w p rzy sz ło śc i rozgrywek pu- 

79 charowyoh w dni robocze.
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Na początku sezonu ligowych rozgrywek p i łk a r -  

sk ioh /trw ający ch  w A nglii p rzez c a łą  zimę, od je ­
s ie n i  do późnej w iosny/, kluby zawodowców kompletu­
ją c  drużyny l i c y tu ją  s ię  w nabywaniu wartościowych 
kopaczy. N iepoślednią tu  ro lę  g ra ją  pisma. Np. 
jeden  z wrześniowych numerów "Evening S tandart" 
obok "News Chronicie" n a jpoczy tn ie jszego  pisma wie­
czornego Londynu, w "ramce" n iby  nasz nekro log , pod 
ty tu łem  : "Tam Lawtan: Południe kupić n ie  może" za­
m ieszcza następu jące  "Ogłoszenie p rze targu" :

"Tom Lawton, E vert on środek napadu; b lisk o  350 
bramek w rozgrywkach p ierw szej k la sy ; 30- to  kro tny  
rep rezen tan t A nglii; w p rzy sz łą  n ie d z ie lę  skońozy 
26 l a t ;  w arto śc i /w -g przedwojennego szacunku/ w 
okolicach  15.000 funtów. -  Chce s ię  p rzen ieść  na Po­
łu d n ie  A n g lii."

Potem n astęp u je  komentarz redakcyjny:
"Dokąd Lawtan pojedzie? -  Pierw sza uwaga s ię  narzu­
ca  -  k tó ry  z południowych klubów może sobie  pozwo­
l i ć  na tak ą  cenę? -  W szystkie m yśli zw racają s ię  ku 
C helsea z /

-  Któremu klubowi b rak  kierow nika napadu? -  
Znowu C helsea.

-  Ja k i klub odpowiedziałby Lawtanowi? -  Oczywi­
ś c ie  klub k a lib ru  C helsea .

Tymozasem -  "Nie jesteśm y w tern zainteresow ani" 
mówi C helsea.

Trm» kluby zdradzają  za in teresow an ie , a le  coś 
wygląda na t o ,  że Lawtan będzie  mógł s ię  ty lk o  wtedy 
p rz e n ie ść , j e ż e l i  E vert on od stąp i go ta n io .

Rozumowanie C helsea, a  także i  innych klubów, 
id z ie  po l i n i i :  "Kcmuby s ię  ś n i ło  t r a c ić  p ien iądze  
na  kupno g racza , którym n ie  można dysponować. Law­
ta n  j e s t  w wojsku i  może być wysłany gdzie b ą d i .-  
Everton dobrze zarob i gdy d o stan ie  za n iego 10.000 
fizitów.

Podobnie rozumują i  inne w ie lk ie  kluby Londyń­
sk ie  -  A rsenal i  Spurs. I  one n ie  zam ierzają kup ić ."

W tym sanym numerze n o ta tk a :
"Soo p rzenosi s ię  do L e ic e s te r  C ity" inform uje, że 
te n  rep rezen tacy jny  obrońoa lub  pomocnik A nglii i  
RAP z o s ta ł  zakupiony ze Stoke C ity  za 5.000 funtów. 
Poza tym "Fulham po trzebu je  lu d z i" ,  "Spurs n ie  mają 
środkowego napadu", "L eslie  Jones z powrotem c z ło ­
wiekiem A rsen a l'u" i  t . d .

z /  S ta ra  nasza znajoma, k tó ra  na  k ilk a  l a t  przed 
wojną baw iła w Polsce, u leg a jąc  w Warszawie P o lo n ii 
w dwucyfrowym stosunku.

Zu>Ti»ov*anie
ncpfc/u raiieToÓjego 

to ¿porcie
Dopingowanie koni p rzed  wyśoigami podniecający­

mi zastrzykam i było  w Polsce karane kryminałem.

Podobne eksperymenty na psach , uganiających s ię  za 
sztucznym królik iem -gw oli hazardowania s ię  tu b y l­
ców to ta liz a to re m  -  również w A nglii pachną karą .
Ale na  lu d z iach  w ce lach  sz lachetnych , to  m ożna...

W meazu pucharowym Stoke C ity  pokonał po c ię ż ­
k ie j  walce S h e ff ie ld  uniży  2 : 0 .

Dzięki w spaniałej grze swego prawoskrzydłowego, 
44-k ro tnego  rep rezen tan ta  Ang l i i ,  S tan ley  Matthew- 
sa  -  przede wszystkim.

Matthew b y ł chory i  doktór zdooydował, że n ie  
będzie  on m iał s i ł y  w ziąć u d z ia łu  w meczu.

Ale inny doktór d a ł p rzed  meczem Matthewsowi 
dwie p ig u łk i .  Takie,sfabrykowane przez Niemców,dla 
użytku swych spadochroniarzy przed sp e o ja ln ie  wy­
czerpującym i akcjam i.

Naładowany pigułkam i Matthews g ra ł  jakby m iał 
motory w nogach.

M arzyciele snują  te ra z  w e i ta z ie  przypuszczenia, 
w jakim  stosunku b ry ty jsk a  jedenastka  Matthewsów i  
Lawtonów zasilonych  pigułkami n ab iłaby  rep rezen ta ­
c ję  Europy.

Albo ja k ie j  rew o lu c ji u legn ie  ta b e la  rekordów 
w b ieg ach , na p rzyk ład , kiedy sadownik, podjad łszy  
sobie  godnie p ig u łek , puści s ię  po b ie ż n i n ib y  sa­
molot z napędem rakietowymi

P rzyszłość  rekordów leży  więc te ra z  w s to p n iu  
k o n cen trac ji p ig u łek .

Cpćt ^ ^ ¿ ¡ ^ b u n k
Na meozaoh 1-szo  ligowego Nottingham F o rest 

trz e c h  widzów j e s t  zawsze murowanych, mianowicie: 
8 3 - le tn i  Tom, 7 9 - le tn i  Ted i  chłopak B i l l  lic z ą c y  
zaledwie 65 l a t .

-  Od 70 l a t  chodziłem co sobotę na mecze F o re s t, 
mówi Tom, zd a je  s i ę ,  że w sumie opuściłem  ty lk o  3 
mecze, a to  gdy moja babka um arła, w dzień mego ś lu ­
bu , i  gdy nd s ię  ro d z iło  pierw sze d z ie c k o ...

Młody B i l l ,  uczęszczający  na mecze zaledw ie od 
50-o iu  l a t ,  m ilczy p o tu ln ie , gdy Tom i  Ted wspomina­
j ą  dobre, s ta re  ozasy. C zasy,kiedy n ie  było  s ta ły ch  
bramek, k iedy  n ie  znano rzutów karnych, kiedy sędzia  
n ie  gwizdał ty lk o  k rzy cza ł, no i  kiedy zawodowstwo 
było potajem ne, blaokmarketowe / t j .  przed o f i c j a l ­
nym uznaniem w 1885 r . /

T rzej gentelm ani s ied zą  zawsze na tych  samych 
m iejscach i  n ik t  w całym Nottingham n ie  odważyłby 
s i ę  ic h  z a ją ć . Lubią oni mruknąć pod nosem "hoo," 
"cotae on", lub  "Goo", poozem p a trz ą  zawstydzeni 
wokoło, że ta k  h a ła ś liw ie  s ię  zachowują. Lecz za­
pew niają:

-  Pokrzyczyó w sobotę na meczu F o re s t to  n a j­
lep sza  gimnastyka d la  p łuc i  gard ła!

Zapytani, oo ro b ią  la tem , gdy niema meozy, Tom, 
Ted i  B i l l  odpow iedzieli ohórem:

-  Chodzimy wtedy na  d ług ie  spacery , by być w 
8o kondycji n a  sezon p iłk a rs k i!
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/PAT/ "  W bardzo krótkim  c z a s ie  po zakończeniu 
d z ia ła ń  wojennych na  te re n ie  Niemiec i  otrzymaniu 
własnego te ry to riu m  okupacyjnego -  w 1 P o lsk ie j 
Dywizji Pancernej zaczęło  krzewić s ię  bujne życie  
sportow e. Początkowo b y ły  to  sporadyczne zawody 
p iłk a rs k ie  lu b  le k k o -a tle ty c zn e , obecnie uprawia­
ne są  w szystk ie g a łę z ie  sp o rtu .

Największą popu larnością  wśród ż o łn ie rz y  c ie ­
szy s i ę  p i łk a  nożna. M istrzostw a dywizyjne rozegra­
no p rzy  u d z ia le  20 drużyn, w czym czynnych graczy 
zarejestrow ano p rze sz ło  400. Mistrzem dywizyjnym 
z o s ta ła  drużyna 9 . B ata lionu  S trzelców  P lan d ry j- 
sk ich , k tó ra  n ie  p rzeg ra ła  an i jednych zawodów.

R eprezentacja  Dywizji ro zeg ra ła  c z te ry  mecze, 
p rzy  ozym pokonała re p re z en ta c ję  107 b r y ty js k ie j  
Brygady A r ty le r i i  oraz rep rezen ty o ję  w ojsk holen­
d e rsk ich . Rozegrano ponadto w iele  spotkań w B e lg ii ,  
H olandii i  między poszczególnymi oddziałam i Dywi­
z j i ,  a  oddziałam i b ry ty jsk im i, przeważnie zakończo­
nych zwycięsko.

Meczom o m istrzostw o i  z rep rezen tacjam i obcymi 
przyg lądało  s ię  ty s ią c e  widzów. 5.000 pub liczności 
na zawodach j e s t  zjaw iskiem  zup e łn ie  normalnym.

W le k k ie j  a t le ty c e ,  n a jtru d n ie js z e j  dz ied z in ie  
sp o rtu , mimo opóźnienia sezonu o p a rę  m iesięcy , 
o s iąg n ię to  zupe łn ie  zadaw alające w yniki, a  żołnie-* 
rze  po lscy  rep rezen tow ali 30. Korpus /  w którego

sk ład  wchodzi dywizja p o lsk a / na zawodach o m istrzo ­
stwo B.A.O.R. /A rm ii R enu/, na k tó rych  zdobyli dwa 
drugie m iejsca .

H ippika, sp o rty  wodne, ko larstw o , p iłk a  ręczna, 
t e n is ,  s trz e le c tw o , sp o rty  zimowe -  każda z tych 
d ziedzin  może poszczycić s ię  poważnymi o s ią g n ię c ia ­
m i. O sta tn io  w ielką popularnością  c ie sz y  s ię  boks, 
k tó ry  uprawia w zra s ta jąca  z dn ia  na dzień  lic z b a  
zawodników. Również m o to cy k liśc i, zachęceni o s ią ­
gnięciam i w ubiegłym roku , szykują s ię  do nowych 
zawodów.

Wśród żo łn ie rzy  dyw izji n ie  ma bodaj an i jedne­
go, k tóryby n ie  upraw iał jak iegoś sp o rtu . Sport bo­
wiem, k tó ry  w czasach pokoju stanowi poważny czyn­
n ik  wychowawczy i  k sz ta łc ą c y , w obecnych warunkach 
życia  ż o łn ie rz a  po lsk iego  na wychodźtwie ma tym 
b a rd z ie j poważne znaczenie moralne i  f izy czn e .

Od R edakcji -  Jak  nas inform uje p r.G . z 1 Dywizji, 
również sp o rt k o la rsk i z n a la z ł liczn y ch  zwolenników. 
Rozegrano 2 w y śc ig i, w p ro jek c ie  szereg  dalszych 
zawodów w sezonie wiosennym, wraz z wyjazdem na 
oboe te re n y .

- * --------- w— —«**•*«*«. *»jrjwiiaaa
W połowie S tycznia r . b .  na mecz do B e lg ii z rep re ­

z e n ta c ją  garnizonu B r u r e l l i ,  a następ n ie  ma
z drużyną polską em igracyjną "Rapide" we P r ln c j i

Marynarz S tan isław  Radwan, n a js i ln ie j s z y  Polak 
na św ieo ie , znany jako "k ró l ż e la z a " , z jaw ił s ię  
wczoraj u  nas w re d a k c ji .

-Czy n ie  macie tu  przypadkiem ja k ie jś  szyny ko­
lejow ej? z a p y ta ł na  w stęp ie .

-N ie s te ty  w szystk ie  w yszły, odparliśm y zawsty­
d zen i, a  na oo panu w łaściw ie?

-Zwinąłbym j ą  t u  w mig w obrączkę, żeby wam do­
w ieść , iż  mimo 6-u  l a t  w n iew oli i  s t r a ty  40 k ilo  
na wadze, wciąż w arto zap łac ić  5-a ło ty o h  za b i l e t  
na mój w ystęp.

Jako je n ie c  Radwan s ie d z ia ł  w S ta lagu  11 B. 
Zapędzono go zrazu  do ku źn i. Whet połamał w szystkie 
m łoty , oskardy, i  o ę g i, a p i ln ik  pogryzł zębami.

-On s ię  n ie  nadaje  do pracy f iz y c z n e j, zdecydo­
wały zasmucone Szwaby, trz e b a  go wykorzystać i n te le ­
k tu a ln ie .

No i  przydzielono go do poczty  obozowej.
Kiedyś Radwan zobaczył ja k  Niemiec o iaohnął 

bagnetem jeńca  -  Polaka. Schwycił draba za kark i  ■

c is n ą ł  nim -  ja k  p iłk ą  -  pcnad d ru tam i. D ostał za 
to  21 dni o e l i .

-Natychm iast wył amał em grube p rę ty  w okn ie , opo­
w iada, i  wyszedłem jakby nigdy n ic .  Dali mi sp o k ó j..

Obecnie Radwan będzie ob jeżdżał P ranoję i  An­
g l i ę  z występami. Mówi wesoło:

-Mam jedną wygodę, że mi w a lizk i n ie  ukradną. 
Zostawiam j ą  by le  gdzie i  n ik t  n ie  ru szy .

-Dlaczego?
-Bo za  c iężka! dwuch tra g a rz y  j e j  n ie  p o d n iesie . 

Teraz w ojna^żelazo wszędzie marne. Nie mogę ryzyko­
wać łam ania podkowy, k tó re j ja k iś  f le j tu c h  z p u b li­
k i  te ż  dałby ra d ę . Moje akoesorja  a rty sty czn e  muszą 
być so lid n e . Więc wożę z sobą, w w a liz ie , s z ta n g i, 
szyny, łańcuchy, podkowy, p rę ty  -  wszystko z praw­
dziwego dobrego ż e la z a .

Odgryzłszy na pożegnanie kawałek b la tu  od s to ­
ł u ,  Radwan w yszedł. Przed redakcją  podniósł je szcze  
taksówkę -  żeby sprawdzić czy reso ry  są w porządku 
.-  i  p o jech a ł.
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Kolejka na Kasprowy

R. Malczewski 
Z k s ią ż k i p. t .  
T atry  i  Podhale

/ ijarzmfcnfc
V)7ktr

N ajpóźniej ze w szystkich uderza o T atry  f a l a  
lu d z i pragnących stoczyć walkę z ic h  po tęgę, opa­
nować ic h  s t r z e l i s to ś ć  w bezin teresow nej porywają­
c e j grze.N ie od razu  ro d z i s ię  sp o rt ta te rn ic z y , 
wolny od w szelkich u t i l i ta r n y c h  pozorów, wykwit 
głęboko w człowieku tkwięcych p a s j i  zdobywania i  
hazardu. Zwolna wyodrębnia s ię  z krajoznawczego 
włóczęgostwa, z naulcowych obsłonek i  ch ęc i współ­
ży c ia  m iejskiego człow ieka z dzikę przyrodę gór.
Z czasem ta te rn ic tw o  p o lsk ie  odsłon i w szystkie 
umowne cechy sp o rtu , jednego z najw spanialszych, 
jak im i sę ; dężenie do rekordu i  współzawodnictwo 
w g rup ie  lu d z i, odczuwających tak  samo i  uznają­
cych te  same umowne więzy gry rozwiązywanej w p io ­
nach śc ia n  i  g rzeb ien iach  g ran i. . . .  Ti d z ie jach  
jego rozwoju p o jaw iają  s ię  różnorakie  typy chodzą­
cych po sk a lis ty c h  bezdrożach. Od skrajnych  m isty­
ków poczęwszy, widzących w Tatrach o łta rz e  Boga, 
aż do czystych sportowców, uważających najwyższe 
s p ię tr z e n ia  globu za t a k i  sam p rzy rzęd  sportowy, 
jak  skocznia n a rc ia rsk a  lub  basen pływ acki. . . .

W r.1873  pow stanie Towarzystwa Tatrzańskiego 
rozpoczyna erę  system atycznej p racy  nad rozwojem 
tu iy s ty k i  i  udostępnieniem  T atr. . . .  q2

Rośnie jak  na drożdżach zastęp  zwykłych wędro­
wników po T atrach , przybywa e l i t y  opętanej Tatram i; 
-  do n ie j  należę: Mieczysław i  Jan  Pawlikowscy, 
ludwik C hałubińsk i, Adam Asnyk, B ronisław  Dembow­
s k i ,  Leopold Świerz i  w ielu  innych. W 1880-tym ro ­
ku Jan  Pawlikowski zdobywa w ierzchołek Ifcicha i  za­
myka tym rekordem okres klasycznego ta te rn ic tw a , 
wyprawę, p o d ję tę  z pobudek po w iększej c z ę śc i spor­
towych. Dopiero na przełom ie XIX-go i  XX-go wieku 
odradza s ię  ta te rn ic tw o  zdobywcze, pod wpływem a l ­
p in is tó w  przynoszęcych w T atry  nowoży tnę  technikę 
w spinania s ię  i  używania l in y  . . . .  Coraz n n ie j
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odradza s ię  ruch w T atry  i  z roku na rok pokrywa je  
coraz potężniejszym  zalewem. TT tym c z a s ie  młode po­
k o len ie  ta te rn ic z e  przesuwa możliwości wzwyż, p rze­
chodząc na jdz iksze  urw iska, Tfybija do re s z ty  skalne 
probleny, podkreśla jąc  w ta te rn ic tw ie  współczesnym 
i s to tę  Jego ; moment sportowy. Ha nowo ro zn ieca  za­
p a ł do tu ry s ty k i zimowej. Poddaję s ię  zimowę porę 
najw iększe śc iany ; wyprawy połęczone sę z biwakami 
w k rzesan icach  i  śn iegach. Rekordem tego o s ta tn ie ­
go okresu  j e s t  zdobycie zachodniej śc ian y  Łomnicy 
przez Wiesława Stanisław skiego, k tó ry  b y ł n a j is to ­
tn ie jszym  i  najzuchwalszym przedstaw icielem  współ­
czesnej e l i t y  wspinaczy . '.7 r.1933  g in ie  on na wy­
praw ie na  K ościółek w p e łn i  s i ł  i  tr iu m fu jęce j mło­
dości. Taternictw o jak  każdy sp o rt poch łan ia  o fia ry .

. . .  TJ r .  1909 Mariusz Z aruski za ło ży ł w Zakopanym 
Ochotnicze Pogotowie Rarunkowe n iosęce  na wezwanie 
pomoc nieszczęśliw ym  ofiarom  gór.

U s tó p  Małego K ościelca le ży  g łaz  napisem poświę­
cony pam ięci Mieczysława Karłowicza, w ielk iego m zy - 
ka i  znakomitego ta te rn ik a ,  zasypanego w tym m iejscu 
law inę. T ablica  wmurowana w p ły ty  Małego Jaworowego, 
g ło s i  chwalę im ien ia  Klimka Bachledy n a jśw ie tn ie jsz e ­
go przewodnika, k tó ry  p o leg ł w walce z góram i,idęc 
na  ra tunek  zagrożonemu życiu  młodego tu ry s ty . . . .

Turystyka zimowa ro d z i s ię  p ó ź n ie j, bo dopie­
ro  z końcem XIX wieku, ta k  samo n a rc ia rs tw o , k tó re  
po paru  próbach w przeszłym  wieku doczekało s ię  
rozkw itu w jego ostatn im  d z ie s ię c io le c iu . Z łona 
młodego pokolenia g ó ra l i  wyrosły najw spanialsze 
gwiazdy sportowe, narc ia rstw o  s ta ło  3ię  w Zakopanym 
sportem ludowym. . . .  Z rozwojem n a rc ia rs tw a  sezon 
zimowy wysuwa s ię  na czo ło  i  Zakopane s ta je  s ię  
odtęd  bezspornie najw iększę polskę s ta c ję  sportów 
zimowych i  zimowiskieau . . .

posługuję  s ię  ta te rn ic y  przewodnikami góralam i. 
Rozpoczyna s ię  z ło ty  wiek ta te rn ic tw a  po lsk iego .
W szeregu wypraw podejmowanych zupełnie samodziel­
n ie ,  w p e łn i  świadomości psychicznego podłoża, na 
którym w yrasta ł ten  niepohamowany pęd do g ó r, pada- 
ję  co do jednego w szystkie szczyty  i  większość 
śc ia n  i  g ra n i, uchodzęcych przedtem  n ie ra z  za n ie ­
możliwe do zdobycia. P o lsk ie  ta te rn ic tw o  panuje nad 
całym obszarem T atr. . . .  W roku 1912 Henryk Bednar­
sk i z towarzyszami w dziera s ię  na szczy t Zamarłej 
Turni południowę śc ian ę  i  s taw ia  rek o rd  b l i s k i  g ra­
n icy  możliwości lu d z k ie j. Po w ie lk ie j wojnie 3zybko
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Kazimiera Tetmajer Dyskobol
Tłum widzów. On spokojnym wzrokiem met? m ie rz y .. .  Jeszcze  c h w ila . . . Kołysze dysk, »»nHn, uderzy.
Wyprostował s i ę ,  ramion w iązanie n a tę ż y ł, Wysunął lewe ram ię, b io d ra , zda s i ę ,  zw ężył, *
Głowę w zn ió sł, stopy w ziem ię w ry ł, nogi naprężył,- Ha prawej nodze całym ciężarem  z a c ię ży ł -
W ręce trzym a dysk k rą g ły , -  w s ta ł pierw szy z sze rm ie rzy ,^  R z u c i . . .  i  l a u r  zdobędzie znów na akron ie  świeży.



K. W ie rzyń sk i

S p a rta tito
Drobna gars teczk a  człow ieka

w tru d z ie  s ię  wielkim  p rz e s i la ,
Z nóg s e tk i  kroków wyrzuca

i  s e tk i  oddechów z p łu c ,
Na b ie ż n i k rę c i  s ię  wkoło

w ielka-za  milę m ila , -  
Jak ież  olbrzymie zmęczenie

trz e b a  na drodze t e j  zmóc !

Trzeba to  se rce  sza lone ,
co skacze z p i e r s i  do g a rd ła , 

Ścisnęć i  zdusić , ja k  w g a r  d ,
i  trzymać tysięcem  ręk ,

Trzeba tę  zgubę, co czyha,
co w koło s ię  ro z p o s ta r ła ,

Spętać, oplętaó  i  zwięzać, -
omotać, omotać w k rąg .

P łuca  n iech  oddech w ypluję,
n iech  z p i e r s i ,  Jak kamień spada, 

Stopami trz e b a , Jak nożem
p rz e s trz e ń  p rz e k lę tę  s iec .

. . .  A w uszach dzwoni już pogoń,

z ty łu  Już grzmi g a l opada, 
Wzbiera i  ro śn ie , jak  przypływ,

i  huczy, Jak w ie lk i wiec.

Nie tr a ć c ie  te ra z  na  próżno
an i okruchu sekundy,

Każdy ułamek ma wagę
ołowiu i  c iężk ich  b r y ł ,

Zbliżany s ię  do f in is z u ,
do p ie k ła  o s ta tn ie j  rundy.

Wętły ozłćwieku I Wybieraj 1
Czy masz je szcze  ty le  s i ł  ?l

0, b ra c ie , w ie lk i zwycięzco,
czy tchu  c i  je szcze  w ystarczy, -  

Chwiejesz s ię  w nogach p o d c ię ty ,
k o łyszesz , jak  śmieszny bęk, -  

I  padasz -  padasz na b ie ż n i,
na tw ardej, sp a r ta ń sk ie j  ta rc z y  !

Zbyt ciężko na n ie j  c ię  podnieść l
Zabrakło ty s ię c a  ręk  !

J.Parandcw ski 
Z k s ię ż k i p. t .
A y j^ tk L /

W nieporównanej c z y s to śc i a teńsk iego  poranku 
g ło s  spondofora b rzm iał pięknym głębokim tonem. 
Trębacz m ie jsk i w ygładził p rzed  nim c isz ę  tłumów, 
k tó re  o pierwszym św icie  zw ołał. Jasny czworobok 
rynku od b ie ra ł b e z sz e le s tn ie  zapowiedź w ielk iego 
św ięta .

W tr z e c ię  p e łn ię  po p rz e s ile n iu  le tn im , w 
e le j  skini m iesięcu P a rth en io s , Olimpia przyjm ie za­
wodników i  g o śc i. Stanęć do ig rzysk  ma prawo każdy 
Grek wolno urodzony, n ie  splamiony zabójstwem,nie 
oblężony klętw ę bogów. I  wszyBtek św iat powinien 
być wolny od zbrodni, bez zmazy krw i, n ie  zakłó­
cony zg iełk iem  b ro n i, a  n a jb a rd z ie j ziem ia e l e j -  
ska, i  św ięty  g a j Dzeusa, i  cza s , i  m iejsce ig ­
rzysk. Pokój boży. . . .

1 R edakcji:
Zginałani zawodnicy z c a łe j  G recji 

z je c h a l i  s ię  do O lim pii, aby zanim s ię  
zaczną Igrzyska p rz e jść  o s ta teczn ą  za­
prawę pod okiem Hyamosa. Zawodnicy za ­
m ieszka li razem, razem ćw iczy li w g inna- 
z jo n ie  i  na św ię te j b ie ż n i stad io n u  olim­
p ijsk ie g o , aby oswojeni z otoczeniem i  
warunkami mogli s tanąć  do zapasów.

Parandowskl o p isu je  to  duchowe i  f i ­
zyczne przygotowanie do Ig rzysk . 85

f  * .  ♦ 1  ♦ ♦ %bieznt
Zawodnicy p rz e s z l i  do "św ięte j b ie ż n i" .
Tak nazywano część g iznazjonu , przeznacecnę 

do biegów, dysku, oszczepu i  skoków. M iała k s z ta ł t  
p ro s to k ę ta . Ze w szystk ich  cz te rech  boków rzędy 
platanów  g ra ły  plamami c ie n ia  po słonecznym p ia ­
sku. M iejsce s t a r tu  wskazywała g łęboka, r y ta  k re­
sa  i  tak a  sama b ie g ła  po przeciw nej s tro n ie  u  me­
ty ,  między dwoma słupam i drewnianymi. Dwie kresy  
zaiąykały długość s tad io n u , sze ść se t Btóp według 
miary o l in p i j s k ie j ,  oznaczonej niegdyś stopę  He­
ra k le sa .

Niewolnik p rzy n ió s ł hellanodikow l długę rozwi- 
dlonę rózgę. Rysmon wezwał nowopr zybyłych i  kazał 
im s ię  p o d z ie lić  na  chłopców i  mężczyzn. Było t r o ­
chę zam ieszania, n ie  wszyscy bowiem m ie li Jednako­
we p o ję c ie  wieku. W w ielu  stronach  rozróżniano , 
oprócz chłopców i  mężczyzn, "bezbrodych", i  Sotion 
do ta k ic h  w łaśn ie  n a le ż a ł. Glaukoe z Chios s t a ł  
bezradny, gdyż na Jego wyspie wiek zawodniczy 
d z i e l i ł  s ię  na p ięć  rodzajów. Ale w O lin ę ii l ic z y ­
ło  s ię  chłopców od p ię tn a s tu  de ośonastu l a t ,  3o-
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t lo n a  więc przeznaczono do mężczyzn, Glaukosa do 
chłopców. Z resz tą  ifysnon kierow ał s ię  ra c z e j budo­
wę c ia ła ,  d o jrz a ło śc ią  fizyczny , n iż  datam i, k tó ­
rymi n ie  opiekowała s ię  żadna uchwytna chronolo­
g ia .

Wybrano pierw szą czwórkę chłopców. Eframon ba­
dał ich  postawę na s ta r c ie .  Nogi m iały być zsunię­
t e ,  prawa stopa  o parę  c a l i  w ty le  ta k , żeby w ie l­
kim palcem dotykała podb ic ia  lew ej stopy , kolana 
lekko z g ię te , tułów n ieco  pochylony ku przodowi.

-  Głowę trzymać p ro s to , prawę rękę wycięgnęć 
Jak do pow itania.

Oczy hellanod ika  z dokładnością c y rk la  mierzy­
ły  w szystkie te  p rz e g ię c ia  i  odchylenia, hamowana 
n iec ie rp liw o ść  c ię ż y ła  w kościach rosnącym znuże­
niem, człowiek s ta r z a ł  s ię  w tym oczekiwaniu i  n ie  
m iał n a d z ie i, że kiedykolwiek dobiegnie do mety.

Na koniec okrzyk: "ap ite "  -  goń! rozerw ał c i ­
szę Jak huk gromu.

Nie polszczono ich  d a le j  nad k i lk a  kroków.
Przez czyjeś p lecy  p rz e le c ia ł  św ist ró z g i i  c a łą  
czwórkę odwołano, z p e łn i b iegu  w racało s ię  Jak 
z szumiącego n u r tu , w oszołom ieniu, n ik t  n ie  wie­
d z ia ł ,  co zasz ło .

S ta r t  b y ł za szybki. Zanim nauczano s ię  odde­
chem wyczuwać m iejsce , skąd zaczynała s ię  swoboda 
pędu, rozkaz hellanodika. wezwą1 nowe pary . K ilka 
biegów doszło do skutku, a le  EĘysmon n ie  by ł zado­
wolony. Jednych z g a n ił, że n ie  um ieją trzymać pro­
s t e j  l i n i i  w b iegu  i  zbaczając w prawo lub w lewo 
t r a c ę  parę zbędnych ruchów, u  innych d o strzeg ł 
zbyt wydłużony krok przy s ta r c ie ,  dwóch czy trzech  
brakiem w ytrw ałości zd rad z iło  swe zaniedbanie w 
ćw iczeniach.

Po sinych , t ru p io  rozwartych u stach  poznać by­
ło  druzgocęcy w ysiłek, ręce  przytrzynęnwały s e r c e . . .

Hysmon wyznaczył czwórki mężczyzn i  Sotion 
z n a la z ł s ię  w p ierw szej. Próbowano d ian io s : do­
b ie g łsz y  do mety trz e b a  by ło  wrócić w nowym biegu 
do m iejsca s ta r tu .  Ponad c ierp liw ość  ludzkę wydawa­
ło  s ię  żędanie, by u mety b ieg  swój pohamować, od­
wrócić 3i ę ,  p rzy jęć  postawę Jak do s t a r tu  i  ruszyć 
z powrotem. . . .

" S ta rs i"  uśm iechali s i ę ,  widzęc z jakę  rozpa- 
czę "nowi" znoszę surowość przepisów  o lim p ijsk ich .
Każdy z n ich  m iał Już za  s bę podóbnę chw ilę,gdy 
zdawało mu s ię ,  że n ic  n ie  w ie, n ic  n ie  umie, że 
pierw szy raz  w życiu s t o i  na bo isku , i  k iedy wresz­
c ie  wpadł w odrętw ienie , n ie  s ły sz a ł rozkazów ,św ist 
rózgi, zw iększał ty lk o  popłoch. . . .

H elladonik stro fow ał któregoś z biegaczy.M ówił, 
że sama szybkość n ie  w ystarcza, zw ierzę ta  ję  posia ­
da Ję w wyższym sto p n iu , na pewno n ik t  n ie  sp ro s ta  
nogom je le n ia . Jeden ty lk o  człowiek może uczynić z  
b iegu d z ie ło  sz tu k i. Powinien w każdym momencie wy- 
ględać ta k , żeby, nag le przemieniony w kam ień,obja­
w ił s ię  w całym p iękn ie  postawy, ruchu, twarzy wol­
n e j od skurczu. . . .

Pomiędzy m łodzieżą kochającą walkę i  
ig rzyska z wewnętrznej potrzeby radości 
ży c ia  b y li  i  lu d z ie  w yrafinowani, mający 
inne ce le  na oku.

Ikkos z Tarentu p rzy jech a ł św ie tn ie  
przygotowany, świadomy swych dróg i  zam ierza . Qg

Ikkos ;z Tarasitu
. . .  D zieje Ikkosa zaczęły  s ię  dopiero od południa. 
Przy wspólnym p o siłk u  ja d ł  rybę. Była to  n a jb a r­
d z ie j rzeczyw ista , a  zarazem n a jp o sp o litsz a  ryba, 
jak ę  można sobie  wyobrazić, a le ,  gdyby s tad io n  
zm ienił s ię  w Jez io ro  z Trytonami i  Nereidami,zdu­
mienie n ie  mogłoby być większe.

-  Skąd on w ziął rybę ?
-  J e ś l i  chcesz pow iedzieć, że Ję z ła p a ł na węd­

kę, oskróbał i  ugotow ał, to  c i  n ie  uwierzę -  rzek ł 
Grylos. -  Skąd ? P rzy n ió s ł nu te n  chłopak, k tó ry  
mu służy  za  a le ip te s a .

-  W idziałeś? -  zapy ta ł P a ta ikos.
-  N ie, Beoto, a le  n ie  po trzebu ję  w idzieć,żeby 

s ię  donjrśleć t a k ie j  zwykłej rzeczy.
Zwykłej rzeczy! Grylos nazywa "zwykłą rzecsą": 

że zawodnik, k tó ry  tego  dn ia  p rzy szed ł, po całym 
ranku ćwiczeń, miał czas posłać ch łepcą do m iasta 
i  zdobyć s ię  na urozm aicenie obiadu, na ja k ie  s ię  
n ik t  n ie  zdobył od k ilk u  m iesięcy. I le ż  tu  pytań 
c isn ę ło  s ię  odrazu! Kiedy p an y śla ł o tym? dokąd, 
n ie  znając m iasta , p o s ła ł  chłopca? skąd w ied z ia ł, 
ja k i  p o s iłe k  dadzą mu w gintiazjonie? A w reszcie: 
do czego mu b y ła  po trzebna t a  ryba , ta k  gwałtownie, 
że n ie  mógł z n ią  poczekać choćby do Ju tra ?  . . .

Przywlókł s ię  o s io łek  z beczką wody. . . .  Ikkos, 
otrzymawszy z k o le i  kubek, n ie  ru szy ł s ię  z m iejsca, 
a le  ta k  ja k  le ż a ł ,  postaw ił go obok s ie b ie ,  na p ia ­
sku. Zawodnicy s p o jrz e l i  po sob ie ; czy Jemu s ię  zda­
j e ,  że leży  przy uczcie? K a ll ia s , k tó ry  m iał po 
nim p ić , krzyknął prawie:

-  P ręd ze j, jeszcze  in n i  czekają.
Ikkos, jakby s ię  zdziw ił:
-  Niechże s ię  trochę  o g rze je , j e s t  bardzo zimna.
To Już było  n ic  do w iary. Ryba, Jakkolwiek

wciąż n ie p o ję ta , n a le ż a ła  jednak do spraw ludzk ich , 
w k tó rych  każdy może mieć własny sąd. Ale zaczynać 
spór z wodą, przyjmować n ie u fn ie  to ,  co J e s t  bez- 
cennyn darem bogów, k tórego na t e j  skwarnej ziem i 
nigdy niema w o b f i to ś c i  -  doprawdy to  Już J e s t  b lu -  
źnierstwem. . . .

Popołudniowe ćw iczenia rozproszyły  ic h  w różne 
stro n y . . . .  Ikkos sp raw iał s ię  dobrze, rózga Ifysmo- 
na n ie  m iała sposobności zaspokoić ic h  złośliw ych 
pragnień. Za c a łą  pociechę z o s ta ło  im skarcen ie  
chłopca, k tó ry  pobieg ł odmierzyć skok swego pana. 
Hysmon krzyknął:

-  To do c ie b ie  n ie  należy .
Było to  n iew ie le , zawsze Jednak stanow iło  pewną 

u lg ę , gimnazjan poczuł, że s to i  na swym dawnym 
m iejscu , w gran icach  właściwych władz i  zwyczajów.

Ale przy  dyskach Ikkos odezwał s ię  nagle do So- 
tic n a ;

-  Za s i ln e  słońce do ćwiczeń.
-  TTięc przynieś sob ie  p a raso l.
Odpowiedź Sotiona b y ła  ta k  p iękna, że c ia rk i  

sz ły  po krzyżach, gdy Ją powtarzano. . . .
N azaju trz  widok Ikkosa na boisku w ielu  zasko­

czy ł. . . .  n ik t  n ie  by ł przygotowany na jego twarz 
spokojną, na o s tre  sp o jrzen ie  spod z ro śn ię tych  
czarnych b rw i, i  gdy go s ię  w idziało  wśród paru 
uważnych ruchów, jakim i wylewał o liw ę, ro z c ie ra ł  
Ją na c ie le ,  Jak p lecy  podstaw iał swojemu chłopcu,



k tó ry  s łu ż y ł nu tro s k liw ie , bez słowa -  o i  ówaj 
lu d z ie , k rz ę ta ję c y  s ię  w zupełnym m ilczen iu , nabie­
r a l i  pozorów n ierzeczyw istego  z jaw iska . Miało s ię  
ochotę krzykiem spłoszyć n a trę tn e  p rzyw idzen ie .. . .  
Oczywiście on b y ł zupełn ie  inny.

W połowie stad ionu  Ikkos b ie g ł  drobnym krokiem, 
wysoko podnosząc ko lana. Potem zm ienił b ie g , posu- 

s ię  wolno długim i rzutam i c ia ła ,  w reszcie za­
trzym ał s ię  i  p rz e b ie ra ł  nogami w m iejscu , 
na palcach . l>vaj p rz y ja c ie le  p rzypatryw ali s ię  
wszystkim Jego zuchom: skłonom, opadem, wykrętom 
tu ło w ia , podskokom. N ie by ło  w tym n ic  nowego, na­
le ż a ły  one od wieków do ćwiczeń w p a le s tra c h  i  gim- 
nazJonach, lecz  odrazu w idzia ło  s i ę ,  że J e s t  tu  pe­
wien porządek, chcia łoby  s ię  zrozumieć sens i  po­
wód t e j  k o le jn o śc i ruchów. . . .

N ac ie ra ł s ię  niem al po każdej c z ę śc i p e n ta tlo — 
nu. Skoro między Jednę a  drugę m iał w ięcej czasu , 
natychm iast k ła d ł  s i ę ,  i  ch łop iec  z a b ie ra ł  s ię  do 
masażu. . . .

N ajtrosk liw szy  b y ł wieczorem, przy  s tu d n i. I le ż  
to  b y ło  zachodu ze skrobaczkę, na jp ierw  o s trz e Jsz ę , 
potem zupełn ie  tę p ę , i l e  w iader zużywał, Jak s ię  
kaza ł wycierać t o  gębkę, to  płótnem, w reszcie , co 
Już n a jb a rd z ie j d ra ż n iło , zaw ija ł s ię  w obszem ę 
wełnianę o h la jn ę , i  ta k  z n ik a ł, pędzęc wśród ciemno­
ś c i ,  ja k  duch! . . .

lVa<ł granicą iyreta
. . .  — J e ś l i  was r a z i  słowo; zawód, mówmy: sz tuka  
/pow iedz ia ł Ikk o s/. Chyba n ik t  z was n ie  zaprzeczy, 
że b ie g , p e n ta tló n , lub zapasy sę  sztukę? Uczymy 
s ię  j e j ,  n ie  każdy ma równe zdo lności. Minęły cza­
sy , k iedy  Głaukos z K arystos wprost od p ługa s t a ł  
s ię  p ięściarzem .

-  Ale na z łe  ma to  n ie  wyszło, skoro w zięl k i l ­
ka wieńców -  odezwał s ię  łtanakles.

-  Ale ty  n ie  poszedłeś Jego śladem? Proszę was, 
n ie  mówmy jak  d z ie o i .J e s t  nas tu  kL lkudziesięo iu  
dobrych zawodników, każdy p rzeszed ł p a le s t r ę ,  po­
tem gimnazjom, te n  i  ów p o s ta ra ł  s ię  o a le ip te s a ,  
a lbo  o g lm nastę, k tó ry  go d a le j  k s z ta łc i ł ,w re s z c ie  
p r z y s z liś c ie  t u t a j ,  gdzie Jak pow iadaję, J e s t  n a j­
lep sza  szk o ła , i  dzień  po dniu każdy ćwiczy s ię  
Jak może i  u m ie ...

-  Ale ty  przekraczas g ran icę  -  przezw ał Sotion.
-  Jakę g ran icę?
-  Granicę życia!
Te dwa słowa wpadły w n ich  Jak o s try  promień. 

R ozluźnił s ię  zawiły mrok, w szystkie n ie sn a sk i,J a ­
k ie  t r a p i ły  ic h  umysły, nieporadne wobec spraw u - 
ta jonych  w g łę b i  przeczuć i  podświadomych odruchów, 
i  c a ła  n iechęć do zagadkowego przybysza zn a laz ły  
olśniew ające w yjaśn ien ie . Prawda b y ła  ta k  b l is k a ,  
że w ie lu  w półotw artych u s tach  zatrzym ało okrzyk 
zdziw ienia: jak  można j e j  by ło  n ie  dostrzec!

-145wisz o n as , Jakbyśmy sami b y l i  na św iecie .
A poza nami sę  ty s ię c e , k tó re  te n  sam św it budzi 
do ćwiczeń i  ten  sam zm ierzch odprowadza z g inna- 
zjów.

-  Nasza doskonałość J e s t  d la  n ich  podn ietę  i  
wzorem.

-  Tak i  Ja  m yślę, a le  Jak i wzór możesz ty  im 
dać, tym wszystkim, k tó rzy  nigdy n ie  wyjdę z ży­
c ia ?  k tó rych  lo s  n ie  wyprowadzi na naszę drogę?
H Jakim c e lu  chcesz im dać c ia ło  wymagajęce i  
kapryśne, nauczyć o stro żn o śc i?  na Ja k i pożytek 
maję s ię  otaczać tro sk ę , n iby  kosztowny posężek 
w drewnianym jm dle -  doprawdy Jakaś krucha rzecz , 
k tó ra  może s ię  zepsuć lub  uszkodzić?

-  A co ty  im każesz rob ić?
-  N ic. Zostawiam ic h  tam, gdzie sę , w tych  

ogrodach ra d o śc i i  swobody, w p a le s tra c h  i  gimna- 
zjonach, k tó re  z la s k i  bogów zbudowali n a s i  przodr- 
kowie. J a  jestem  jeden z n ic h , tym ty lk o  n a  chwilę 
różny, że szczęśliw y lo s  pozw oli! nri. iś ć  do m i-h  
p i i  -  szczęśliw y lo s ,  n ic  w ięcej.

Ikkos n ie  odzywał s i ę ,  p a trz ę c  nań spojrzeniem  
ta k  ciernym, Jakby c a ły  mrok wnęki, w k tó re j  s ie ­
d z ia ł ,  zgrom adził s ię  pod łukiem  jego z ro śn ię ty ch  
brwi. S o tion  w idz ia ł go p rzez mgłę.

-  Ty chowasz zawodników na  pokaz. Ty ic h  
s t r o i s z  w s i ł ę  i  z ręczn o ść , potrzebnę ty lk o  na 
k ró tk ę  chw ilę widowiska. Dlatego c i  mówię, że 
p rzekraczasz g ran icę  życia . Taki zawodnik, Jak ie ­
go ty  chcesz w yksz ta łc ić , to  Już n ie  s i ł a ,  a lbo  
ra c z e j bezużyteczna s i ł a ,  n iep rzydatna życiu , wy­
magająca czu jn o śc i i  o p iek i Jak s łab o ść . Ifówisz: 
wyrzeczenie. Nie chcę s ię  niczego wyrzekać. Coby 
to  b y ła  za  rozpacz ponyśleć k iedyś, że pozostałem  
dłużny sw ojem  c ia łu ,  że w n a jle p sz e j c z ę śc i ży­
c ia  n ie  oddałem mu w szystkiego, na co mnie by ło  
s ta ć .

Zam ilkł i  jeszcze  d rż a ł od krzyku swej duszy. 
Poczuł na sob ie  goręce sp o jrz e n ia  tow arzyszy ,zaja ł 
s ię  od n ich :

-  Byłeś mi w strę tny  ja k  dozorca niewolników 
kiedy obskoczyli c ię  owi b ie d n i lu d z ie , którym na­
rzu ca łeś  swę wolę. O graniczałeś ich . Nie id z ie  mi 
o to  co je sz  i  kiedy ś p is z ,  przypuszczam nawet, że 
można s ię  od c ie b ie  nauczyć n ie je d n e j dobrej rzeczy , 
a le  ty  byś c h c ia ł nas sp ę tać . Odtęd n ie  wolnóby Już* 
by ło  odetchnęć, n ie  ponyślawBzy wpierw; czy to  pora 
k ró tk ieg o , czy głębokiego oddechu. Za tóbę id z ie  
marn3r lę k , g łu p i , nieznany dotychczas ludziom ro ­
dzaj tchórzostw a, lę k  o każdy ruch zbyteczny i  
nierozważny. P iln u je sz  swego c ia ła  Jak p e łn e j am­
fo ry , żeby n ie  ro z lać  a n i k ro p l i ,  żeby Ję donieść 
n ienaruszanę do samej O lim pii. Cel c ię  u jarzm ia.

-  A ty  -  Ikkos odchrzęknęł, Jakby usuwajęc Ja -  
kęś przeszkodę w g a rd le  -  czy to b ie  o n ic  n ie  i -  
dzie? — Nawet o to ,  żeby być najlepszym?

-  Być najlepszym , ta k  -  zawołał Sotion . -  I  
to  J e s t  w artość, k tó ra  sob ie  w ystarcza.

-  Chcesz powiedzieć: że n ie  oczekuje zap ła ty?  
Nawet j e ś l i  z a p ła tę  j e s t  sława?

-  Sława! -  to  Jakbyś pow iedział: niebo!
-  Tak gwałtownie oderwałeś s ię  od ziem i że 

d a ru j, J e ś l i  za tóbę od razu  n ie  pójdę.
-  Kto w ie, możebyś tam nigdy n ie  zaszed ł o 

własnych s i ła c h  -  krzyknę! Sodamos.
Ikkos w sta ł i  wyszedł ze swej wnęki. . . .

Ale ró żn ica  pomiędzy podejściem  do 
Ig rzysk  z a p a ln e j,g o rą c e j,id e a lis ty c z n e j 
m łodzi,a  tym ,k tóry  z w alki na bo isku  z ro ­
b i ł  swój zawód -  wyszła na jaw podczas 
Ig rzysk  samych.87



B zień otiona.
. . .  Bckoa, ’pozbywszy s ię  przeciw nika, m iał czas 
n ie  ty lk o  wypocząć, sp e łn ić  w szelkie obrzędy oczy­
szczen i a i  odświeżenia swej skóry, a le  i  p rzy jrzeć  
s ię  walce Sotiona z Sodaaosem. Ś le d z ił Ją  p i ln ie ,  
zapam iętał mnóstwo ważnych i  użytecznych szczegó­
łów. Po c h w ili sp u śc ił z oka Sodamosa, b y ło  wido­
czne, że p rz y jd z ie  nu walczyć z Sotiouen.

Nie czekał już nań długo. Szedł o to , w huraga­
n ie  okrzyków, ociekający  potem, Jak bóg zrodzony 
z chmur i  b łyskaw ic! . . .

Od pierwszych chwytów Soticm sp o s trz e g ł, że aml 
do czyn ien ia  z nowym, nieznanym Bckosem. Od razu  
w ypełniły  s ię  t e  "puste m ie jsca", k tó re  ta k  z a s ta ­
naw iały w szystkich w g innazjon ie . Tam Ikkos ty lk o  
s ię  b ro n i ł ,  t u t a j  prow adził a tak . S o tian , oszoło­
miony t ę  niespodziankę, u le g ł  pierwszemu podstępo­
wi, n ie  zdoławszy go przew idzieć. Ręka, k tó rę  pró­
bował s ię  zatrzym ać, w eszła głęboko w p iasek  i  
do tknęła  samej ziem i. To w skrzesza i  wzmacnia,al­
bowiem w żyłach ludzkich  p ły n ie  krew synów Ziemi 
Gigantów.

S o tian  poczuł Ję w sob ie . Odezwała s ię  ogniem 
pałęcym, płomieniem gniewu i  z ło śc i. Gdyby w t e j  
ch w ili rozporządzał mięśniami Gerenosa, zad ław ił­
by tego  człowieka ukrytych śc ieżek . To n ie  b y ł już 
Ikkos, towarzysz dawnych l a t ,  a lbo  przedm iot d a ję - 
cych s ię  ominąć 3porów i  n iech ęc i, to  b y ła  wroga 
s i ł a ,  drap ieżna i  okrutna. W ięcej, n i*  własnego 
zwycięstwa, zapragnął po rażk i przeciw nika.

Nie mógł na r a z ie  uczynić n ic , Jak ty lk o  mieć 
s ię  na baczności. Ale i  to  n ie  by ło  ła tw s. Zawsze 
o tw arty na p rz e s tr z a ł ,  w każdym spotkaniu  dawał
całego s ie b ie ,  i  p rzez te  m iesięce, k iedy  b y l i  
razem w E lid z ie , Ikkos mógł go zbadać dokładnie. 
Rzeczywiście zna ł go na pamięć. W ystarczył pierw szy 
ruch, szk ic  ruchu, n ie ra z  b ły sk  oczu, ty ch  p ię ­
knych, Jasnych, szczerych oczu, żeby Ikkos go u -  
p rz e d ź ił. Nie by ło  w nim niewiadomych, Ikkos roz­
wiązywał go, Jak dziecinne zadanie.

Co go Jednak trzym ało na uw ięzi -  to  niewyczer­
pana świeżość Sotiona. Ilek ro ć  próbował Jakiegoś 
rozstrzyga jącego  chwytu, wkładając weń c a ły  zasób 
swych s i ł ,  napotykał opór ta k  rz e śk i i  stanowczy, 
do Jakiego sam może n ie  byłby Już zdolny, gdyby 
S otion  ochłonął ze swej o s tro żn o śc i. Ale caa zbyt 
do tk liw ie  pam iętał pierw szy upadek, ta k  nag ły , tak  
niespodziewany, i  w ierzy ł Już ty lk o  w sprężystość 
swego c ia ła .  Ikkos przeżywał chwile darennego wy­
s i łk u ,  Jakby w alczył z wodotryskiem.

Opamiętał s ię  rych ło . Był te ra z  oszczędniejszy  
w ruchach, mniej p iln y . Zwolna oswoił p rzeciw nika 
z ląyślą, że s ta ć  go Już ty lk o  na obronę. Parę ra ­
zy z lekka zachwiał s ię ,  Jakby n ie  by ł pewny swych 
nóg. Sotion  i  w to  uw ierzył. Z naiwnym prostodusz­
nym podstępem u czyn ił ruch, Jakby go c h c ia ł  chwy­
c ić  za kark , i  natychm iast p o ch y lił s i ę ,  aby go 
złapać za nogę i  przew rócić. Ikkos co fną ł s ię  o 
krok, Sotion s t r a c i ł  równowagę, upadł.

Nie można pow iedzieć, że podniósł s ię  w mgnie­
n iu  oka. Zużył na to  o w iele  w ięcej czasu. I  n ie  
wyprostował 3ię  od razu , p rzez chwilę trw ał na

czworakach, kolana i  obie d łon ie  w p iasku . A za­
nim w ró c ił do zasadn iczej postawy, o b ta r ł  spoconą 
tw arz; rękę uwalaną w kurzu p rzesunął po tw arzy, 
na  k tó re j  z o s ta ły  śmieszne i  b rzydkie  p lany . P ła ­
ty  brudu okrywały mu ko lana , występowały cantkami 
na b iod rach , na p ie rs ia c h , jedna łydka u k ry ła  s ię  
pod nago len icą z py łu . Wyglądał Jak w łachmanach.

Serdeczny so ju sz , k tó ry  tłum  widzów zawarł z 
nim na S tad io n ie , z o s ta ł  zerwany. P ie rw si odstą­
p i l i  go Tarentyjozycy. Mając p rzed  sobą dwóch za­
wodników z Tarentu, w ybrali na koniec tego  k tó ry  
dawał im większą pewność zwycięstwa, Kiedy zaczę­
l i  hałasować za  Ikkosem, n ik t  ic h  zrazu  n ie  po­
p a r ł .  A nawet t u  i  owdzie k rzykn ię to  imię Sotiona. 
Lecz n ie  by ły  to  już  sk rzy d ła , zdolne do wysokie­
go u n ie s ie n ia . T rzepotały  s ię  coraz n ie u fn ie J , 
s ła b ły .

S o tion , w tym jednym popołudniu, zdobył do­
św iadczenie długiego życia . Św iat, k tó rego  n ie  
znał i  n ie  tro sz c z y ł s ię  o Jego is tn ie n ie ,z w a b ił  
go, n a sy c ił  rozkoszą swego zachwytu, da ł odczuć 
w szystk ie urOld. swej b l is k o ś c i  i  pochwały, a  k ie ­
dy wydawało nu s i ę ,  że największym n ieszczęściem  
J e s t  znaleźć s ię  poza Jogo widnokręgi«*, odwrócił 
s ię  od n iego , i  S o tian  z o s ta ł  sam, aby w jednej 
c h w ili, d o jrz a łe j  ja k  c a łe  l a t a ,  wyczerpać do <łn« 
gorzką naukę osam otniania.

N ieoczekiwanie, w Jego zmąconej duszy w yła­
n ia  s ię  postać Sodamosa. Widzi go takim , Jakim 
niedawno trzym ał go w twardym uścisku : włosy zw i- 
ohrzone4twarz sp o tn ia ła  i  uznojona, na  n ie j  b lade  
p rę g i w ysiłku, a le  p rzez oczy p rzeg ląda  n iezach - 
ohwiany spokój wyznawcy H eraklesa.

Obraz j e s t  k ró tk i Jak błyskaw ica i  równia o l­
śniew ający. S o tian , któremu walka n ie  pozwala na 
żadną myśl i  odejmuje mu wręcz w szelką świadomość, 
pozaświadomym czuciem rozumie pełny  sens t e j  z ja ­
wy, i  Jakby na  g łos wróżebnego snu budzi s ię  w 
uśmiechu. J e s t  znów sobą, zawodnikiem żarliwym i  
radosnym kapłanem w span ia łe j l i t u r g i i  c ia ła .

Ale Jego o f ia ra  dobiega końca. Wyczerpany swym 
ruchliwym przedpołudniem, ro z rzu tn o śc ią  s i ł  w za ­
wodach, walką z Sodamosem. n ie  może sp ro stać  swo­
jemu skąpemu przeciwnikowi. Ikkos ży je  z tego , co 
zaoszczędz ił w ciągu  d n ia , a  co wyraża s ię  w takim  
rachunku: Lekki tre n in g  rano. Masaż. Sen p rzed  
obiadem w żywicznym c ie n iu , na stoku  Kronionu. Po­
tem drobne ułamki zebrane w ciągu  zawodów, okruchy 
e n e rg ii ,  niezmarnowanej na żaden ruch zbyteczny . . .

To wszystko razem J e s t  w t e j  c h w ili w ielką 
fo r tu n ą , w porównaniu z Soticaiem, k tó ry  Już n ic  
n ie  posiada.

Po raz  o s ta tn i  zrywa s ię  do w alk i, podnosi rę ­
ce , chce pochwycić Dek osa, a le  tamten u ją ł  go w 
p a s ie , o toczy ł dławiącym uściskiem , i  ręce ,w ciąż  
w yciągnięte , trw a ją  w swym p o d n iesien iu , jakby 
dźwigały n iew idzia lny  dzban, i  S o tion , bez tchu  
z uśmiechem, k tó ry  zdaje  s ię  unykać z p o b lad łe j ’ 
twarzy jak  duch, sam p n ie  s ię  w górę , Jakby drżą­
cymi ustami, miał wypić o s ta tn ie  wino swej marno­
traw nej, h u laszcze j ucz ty , i  Już stopami, n ie  s ię ­
ga ziem i. Ikkos w ybija mu Ją  spod nóg, odb iera  nu 
ziem ię, i  S o tian  pada jak  nędzarz wyzuty z 
pod progiem lich w ia rza , a  o s tn tn ie  prom ienie s ło d - 

88 ca  sy p ią  nu swe bezużyteczne z ło to .
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W ogrodzie , gdzie  drzew szczy ty  z ło c i  słońca schyłek , 
Różowiąc nienaganny, czy sty  b łę k i t  w łc sk i.
Dziewczęta w b ia ły c h  sza tach  wśród śmiechów b e z tro sk i, 
Rozbawione rzu ca ją  k rąg łe  śn ie ż k i p i łe k .

B iałe  ku le  szybują bez wahań i  myłek,
A l e t n i  w ia tr ,  dziewczęcych k sz ta łtów  rzeźb ia rz

b o sk i,
Grę c i a ł  u jaw nia, którym, ja k  nimfom z pogłoski 
Zamierzchłych b a jek  znanym, obcy j e s t  w ysiłek .

Lucjan Rydel

Pcfcldoroi
P e js id o ro s , mający niebawem walozyó w p ięciobo­

ju ,  unówił s ię  z matką, iż  będzie  s t a ła  u bramy 
północno-zachodni e j Gaju św iętego, podle Herajonu, 
czekając  pochodu a tle tó w , i  tam przy łączy  s ię  n ie ­
znacznie do przechodzącego syna, by z nim, jako 
m is tr z -g im a s ta ,  w nijść  razem do s tad ionu .

M łodzieniec w ie d z ia ł, na co naraża  s i ę  F eren ike. 
Surowe bowiem prawa o lim p ijsk ie  n ie  dozwalały kobie­
tom w stępu na ig rzy sk a . Za p rz e s tą p ie n ie  tego  zaka­
zu g ro z iła  kara śm ie rc i. Ale nawet za  t ę  oenę p o sta ­
now iła odważna k o b ie ta  u jrz e ć  u d z ia ł syna w zapa­
sach i  jeg o , b y ła  tego pewna, zwycięstwo.

-  Nie czyń tego -  próbował j ą  odwieść raz  je s z ­
cze od szalonego zam iaru.

-  Nie umiem s ię  bać -  odrzekła z mocą -  i  oo 
postanowiłam, uczynię.

-  I  j a  s i ę  n ie  bałem dotychozas. Z daleka wyda­
wało mi s ię  to  ła tw e . Ale te r a z ,  t u t a j . . .  -  urwał 
n a g le .

-  Obcięłam p ro śc ież  w łosy, a  l a t a  mi » ta r ły  z 
tw arzy urodę n iew ieśc ią .

-  A j e ś l i  c i ę  wyda ruch albo g ło s  kobiecy ? Bo 
k ara  j e s t  s tra sz n a , śm ierć nieodwrócona, gdyby o ię  
p o zn a li I

-  Zdaj to  na  bogów t
P opatrzy ł na n ią ,  gdy to  mówiła, na j e j  odgar­

n ię te  od c z o ła , jak  u mężczyzn, kęd z io ry , przywię­
d łe ,  o s tr e  n ieco  ry sy  i  z a c iś n ię te  u s ta  o wyrazie 
niezłom nej w oli. N ie , j e j  wygląd n ie  powinien bu­
d z ić  podejrzeń .

p itk c.
Zda s ię ,  że marmurowych d ry jad  lu d  wesoły 
Ożył n a g le , rzuciwszy kamienne ookoły 
I  w sk rz e s ił na chw il k i lk a  cudowny sen grecx±,

A lu b ieżn y , zbudzony ze snu sylen zd rad z ieck i 
O klaskuje j e ,  sk ry ty  w poplątane b lu szcze ,
Gdzie fon tanna, spadając , ja k  o k lask i p lu s z c z e .. .

i Fcrcntkc
Uspokojony choć n ie z u p e łn ie , ru szy ł przodem, 

Ferenike za  nim. P o sz li do A l t i s ,  by m iejsce przy­
szłego spotkania  oznaczyć d o k ład n ie j.

W Gaju, pod cieniem  platanów , lu d z i było o t e j  
porze n ie w ie le . Jeden z tych  przechodniów m usiał 
poznać zapaśn ika, bo p rzy stan ą ł w ołając:

-  P e js id o ro s , Rodyjozyku ! Nieoh o i  s ię  poszozę- 
ś o i w p e n ta tla n ie !  -  Do gimnazjonu ju ż , widno, c ią ­
g n ie sz , a domyślam s ię ,  że w tow arzystw ie swojego 
m is tro a -g isn a s ty .

I  p rzy  tych słowach pow itał ręką F erenikę.
-  Ten o i  j e s t  m is trz  mój, Rodyjozyk, jako i  j a ,

-  od rzek ł niezndeszany P e jsido ros -  a  d z ie ją  mu Fe- 
ren ik o s .

Trębacze d a l i  znak, że zapaśnikom do p en ta tlonu  
czas gromadzić s i ę  w gim nazjonie. Proez A tl is  p ły ­
n ę ły  ju ż  tłumy do s tad io n u . P e js id o ro s i  matka jego 
pożegnali tam tego, a  po obw ili r o z s ta l i  s ię  z sobą. 
Ferenike s ta n ę ła  naprzeciwko p rasta reg o  obraniu He­
ry , plecami o p a rła  s ię  o kamienny wysoki mur i  cze­
k a ła . Za podmurowaniem onym łatw o mogła p rz y ta ić  
s i ę  przed orszakiem  hellanodików  i  zapaśników, nad­
chodzących od gimnazjami; w ied z ia ła  z a ś , że syn 
przechodzić będzie  tuż obok o ł ta r z a ,  bo ta k  s ię  u - 
m owili. P rz y z ie ra ła  s i ę  tymczasem odwiecznemu He- 
rajonow i, k tórego długa południowa śc ian a  rozc iąga­
ł a  s ię  przed j e j  oczyma. Rzadko rozstaw iona kołum- 
nada po d p ie ra ła  drewniane w iązanie dachu. I  samych-  
że koluim k ilk a  by ło  z drzewa: widno, że je szcze  

89n^e w szystk ie zastąp iono  w k o le i wieków kamiennymi.



Wzdłuż dachu b ie g ły  ozdoby z •wypalanej g liny#  P° 
starośw iecku na t l e  czerwonym czarno malowane. Ca­
ł a  św ią tn ioa  przypominała n iepam iętne, praw ie przed- 
dziejowe ozasy.

Dźwięk f l e t n i ,  p iszcza łek  i  s&lping zb u d z ił Fe- 
ren ik ę  z zadumy, a  równocześnie zwabił sporą garść  
lu d z i ,  k tó rzy  z dalszych s tro n  Gaju św iętego z b ie ­
g l i  s i ę ,  aby w idzieć pochód zapaśników. N iek tórzy , 
chcąc p rzy jrzeć  s ię  l e p i e j ,  powohodzili na podmuro­
wanie św ią ty n i.

Ukryta za  węgłem o ł ta r z a ,  Ferenike w id z ia ła  z 
daleka nadchodzących hellanodików  i  kapłanów. Muzy­
cy s z l i  już poza n im i,  z a  muzykami s i ła c z e .  Poznała 
wśród n ioh syna. W c h w ili gdy podchodził ku n i e j ,  
z g ie łk  u czy n ił s ię  podle Herajonu; z widzów k tó ryś 
w ychy lił s ię  n ie o p a trz n ie  i  spadł z podmurowania. 
Śmiechy zawtórowały upadkowi. Wszyscy odw rócili s ię  
w tam tą s tro n ę , ona z a s ię ,  z chwilowego zamętu ko­
rz y s ta ją c ,  p rzy łączy ła  s ię  prędko do P e js id o ra  i  
wmieszawszy s ię  między a tle tó w , n iep o strzężo n a ,k ro ­
czy ła  już d a le j  obok n iego .

S z li  ted y  wzdłuż w yniosłej te ra s y , na k tó re j 
rzędem, jeden przy  drugim, s ta ły  skarbce różnych 
ludów g reck ich , zbudowane w k s z ta łc ie  małych św ią- 
ty n ie k , a zaw ierające imóstwo drogocennych darów. 
D alej wzdłuż d ro g i, pod samą te r a s ą ,  w idn ia ły  m niej­
sze i  w iększe posągi Zeusa, gęstym szeregiem  u s ta ­
wione.

-  Zanea ! odezwał s ię  jednym słowem P e js id o ro s .
Przypomniała so b ie , że mianem takim  zcwią HLij- 

ozyoy posągi owe, wznoszone Zeusowi z grzyw ien,któ­
re  hellanodikow ie nak łada ją  na  współzawodników ł a ­
miących p rzep isy  o lim p ijsk ie . Pod każdym posągiem, 
na  podstaw ie, j e a t  wyryte im ię te g o , k to  m usiał go 
spraw ić za k a rę , i  wypisany rodzaj p rzekroczen ia .

Dla p ostrachu  i  przykładu na wieozne czasy  po­
mieszczono owe "zanes", -  m yślała w duchu Ferenike 
-  iżb y  na w stęp ie  do stad ionu  przypominały szerm ie­
rzom i  biegaczom posłuszeństw o prawom i  surowość 
hellanodików . A ze mną oóż by oni p o czę li ? Nie 
skończyło by s i ę  na grzywnie i  na nowym "zanie"!

I  sp a d z is te  c z e lu śc i Typajonu, w k tó re  spycha­
no przestępców , s ta n ę ły  j e j  p rzed  oczyma. Wysiłkiem 
w oli o trz ą sn ę ła  s i ę  z tych  m yśli; podniosła  hardo 
głowę i  sp o jrz a ła  na syna. Lecz jemu także ciężko 
m usiało być na sercu . Wzrokiem u n ika ł widoku "zanów1,' 
a na tw arzy wyrytą m iał tro sk ę .

K roczyli te ra z  długim, wąskim p rze jśc iem , n iby 
korytarzem  odkrytym pomiędzy dwiema kamiennymi 
ścianam i, po ozym z n a le ź li  s ię  w s ta d io n ie  przed  
zachodnimi szrankami.

F eren ik e , w g ron ie  innych giunastów , z a ję ła  
m iejsce przy hellanod ikach ; P e js id o ro s z innymi 
współzawodnikami p rz y s tą p ił  do losow ania stanow isk. 
Po czym, ohlanddy zrzuciw szy, j ę l i  s i ę  n ac ie rać  
o liw ą. Tymczasem pachołikowie przed każdym m ie j­
scem w szrankach u s ta w ili  n is k ie ,  po łog ie  podwyż­
szen ie  z drzewa i  p o k ła d li obok na ziem i po parze 
c iążek : by ły  to  spore p ó łk ręg i żelazne z wycięoiem

na dłoń i  pięcioma dziuram i na p a lo a . Równocześnie 
ohłopoy sp u lc h n ili  ziem ię na wprost szranków. F le -  
t n ia r z ,  ustawiany poza szrankami w t y l e ,  p rzy ło ży ł 
do u s t  podwójną f l e tn i ę  i  p rz e b ie ra ją c  paloami wy­
dobył z n i e j  skoozną m elodię.

Rozpoozęła s ię  próba skoku. Z dwudziestu współ­
zawodników każdy po k o le i  wstępował; na podwyższe­
n i e ,  chwytał żelazne c ią ż k i ,  rękoma po k i lk ak roć 
w stecz i  naprzód wprawiał j e  w ruch wahadłowy w 
ta k t  muzyki, sp ręży śc ie  ug inając s ię  przy tym w 
kolanach, a  nabrawszy w te n  sposób ogrounego ro z - 
maohu, równymi nogami naprzód sk ak a ł, oo mu s i ł  
s ta rc z y ło . Ciąż Id., po skoku, ciężarem  swym osadza­
ły  go na m iejsou. Za ozym podbiegał paoholik  i  k i ­
l o f  długodzióby w m iejsoe ono w b ija ł d la  odznaki.

Gdy k o le j p rz y sz ła  na P e js id o ra , u ją ł  krzepko 
za  c ią ż  k i ,  wprawił j e  w potężny rozmach, z e b ra ł 
s i ę  w so b ie , i  ja k  z prooy wyrzucony, d a ł o lb rzy ­
miego susa . Zdawało mu się#  że u le o i w pow ietrze. 
Opadając, p rz y s ia d ł aż do z iem i. Gdy po osta tn im  
skoku i  k i lo f  o s ta tn i  z a ry ł s ię  w m ajdanie, h e l la ­
nodikowie z s t ą p i l i  z m iejsca swojego, a  ohłopoy, 
przeciągnąwszy powróz p rzez c a łą  szerokość s ta d io ­
n u , p ięć  n a jd a le j  wysuniętych kilofów  o d g ro d z ili 
od re s z ty .

P ięc iu  onyoh zapaśników m iało prawo stawać do 
następnego popisu  : w rzucaniu  oszczep era. P e js id o ­
ros b y ł między tymi pięcioma d rugi z rzędu. Wszy­
scy in n i ,  jako pokonani, u s tą p ić  m ie li od p e n ta tło ­
nu.

Przyniesiono te r a s  lek k ie  oszczepy. Każdy z 
n ioh  pon iże j połowy drzewca m iał rzemienną p ę te lk ę , 
ja k  tamci c z te r e j ,  tak  P e js id o ro s u ją ł  swój osz­
czep grotem na  d ó ł, a równocześnie za ło ży ł wskazu­
jący  i  ś red n i pa lec  w p ę t lę .  Za czym praw icę pro­
s to  przed s ie b ie  w yciągnął i  z g ią ł  j ą  s i l n i e  w 
ło k c iu , ta k  iż  garść  trzym ająca oszozep w ystarcza­
ł a  w t y ł ,  poza głowę, a  środkowa ozęśó drzewca na 
przedram ieniu spoczęła między d ło n ią  a  łokciem , 
o s trz e  zaś poziomo naprzód s ię  sk ierow ało . P e ja i-  
doros p rz y g ią ł mały i  serdeczny paj.ec, 
wyprostował tam te dwa, założone w p ę t lę ,  i  s ta n ą ł 
gotowy do rz u tu . Teraz w szystk ie  m ięśnie n a tę ż y ł 
w nieruchomym ram ieniu, i  krótkim , gwałtownym ru ­
chem skurczy ł rękę naprzód w przegubie : oszozep, 
z a  p ę t l ic ę  ta rg n ię ty  z o a łe j  mocy, fu rk n ą ł przez 
pow ietrze i  daleko z a ry ł s ię  w p iasku . In n i równo­
cześn ie  u c z y n ili to  sarno.'

C z te re j ,  k tórych rz u t by ł n a jle p sz y , m ie li da­
l e j  prawo ubiegać s i ę  o w ien iec : P e js id o ro s , Kse- 
nok les z M ajnalon, K leare tos ELijozyk i  Tisamenos 
z wyspy Naksos. P ią ty  u s tą p ić  m usiał ze wstydem i  
żalem . S ta n ę li  ted y  w szrankach do trz e o ie  j  próby, 
do biegu p ro steg o . Gdy sznur opadł przed szrankami 
r z u c i l i  s i ę  c a łą  s i ł ą  naprzód. P e js id o ra  nogi n io ­
s ły  same, a  g ib k ie  ko lana, w ta k t  z potężnym roz­
machem rą k , p ręży ły  mu s ię  i  zg inały  do posuwi­
stych  skoków. Zdawało mu s i ę ,  że n iby  Hermes w po- 
s ły  do lu d z i od Zeusa l e o i ,  skrzydlatym i stopy90



przec in a jąc  pow ietrze . Pierwszy b ie g ł ,  i  to  z i ły  
jego  podwajało.

-  Prędzej I Jeasoze p ręd ze j t -  zaohęeał sam 
z ią b ie  w m yśli, a pochyliwszy s i ę  jeasoze b a rd z ie j 
naprzód, wyrzucał przed s ie b ie  obybicie nogi jak  
owałująoy m ank. P arło  go naprzód poozuoie, i i  n ie  
da sobie  wyrwać pierwszeństwa i  i e  ooay ty lu  ty s ię -  
oy ś led zą  każdy jego ru o h .. .  i  one, kochająoe ź re ­
n ic e  matczyne.

Minął ta k  połowę d ro g i: c e l ,  p rzec iw leg łe  sz ran ­
k i ,  z b l iż a ły  s i ę  z każdą ahw ilą .

Magle d o le c ia ł  go «tłumiony ja k iś  pomruk mię­
dzy widzami, a  tu i  poza sobą u s ły sz a ł s z e le s t  kro­
ków po p iasku .

-  Nie daj s ię !  -  krzyknął w duszy sam do s i e ­
b ie  i  p o p ęd z ił, jakby w l o t  eraen idy  czarne go ń o i-  
g a ły . Lecz w p ie rs ia c h  tchu  n ie  staw ało , nogi n ie  
c h c ia ły  śmigać już ta k  szerokim  susem, o ięży ło  mu 
własne c i a ł o . . .

O rar w tłum ie r ó s ł ,k r o k i  t ę tn i ł y  ooraz b l i ż e j . . .
Fotem u s ły sz a ł j e  obok a is b is  i  u j r z a ł ,  Arka­

dy jo  syka Ksenoklesa.
Młody g ó rn i, szczupły i  wysoki, s a d z ił  jak  

c h a r t .  W mgnieniu oka P e js id o ro s  m iał go przed  so­
bą .

W iedział wprawdzie, że choćby do mety przybył 
d ru g i, a  nawet t r z e c i ,  n ie  u tr a o i  przez to  prawa 
do wieńca w p e n ta tlo n ie , le c z  n ie  o b c ią ł być dru­
gim, wobec tych rzeaz , wobec s ie b ie ,  wobec m a tk i . . .

Myśl o n ie j  p ę d z iła  go ja k  bd.cz. Z ebrał s ię  
w sobie całym wysiłkiem  w o li, c a łą  potęgą pożąda­
n ia .  I  przemocą pchnął asm s ie b ie  naprzód. Pomię­
dzy nim a  tamtym p rz e s trz e ń  zum iała. To dodało urn 
otuchy.

-  Muszę ! -  k rzyczał w nim ja k iś  g ło s  wewnę­
trz n y , choć krew b i ł a  w sk ron iach , w głowi« szu­
m iało , a  po t zalew ał ooay i  ś c ie k a ł po g rz b ie c ie .

-  Muszę ! Muszę ! -  pow tarzał sobie i  dobywał 
z s ie b ie  ooraz nowego rozpędu. -  Dogna, p rs e ś o i-  
g n ie , choćby m iał trupem u o e lu  p a ś ć . . .  I  ćLognał 
. . .  b ie g ł  rów no ... Jeasoze tro c h ę , a  p rze śc ig n ie  
. . .  M is i . . .  Ju ż , już -  p rze śc ig n ą ł !

I  b ie g ł ,  l e c i a ł ,  mknął, aż ogarnął go s z a ł .
Nie jąy ś la ł, n ie  w ie d z ia ł, n ie  czu ł już  n io ,  an i 
w y siłku , a n i tru d u , n i  własnych nóg. N iosło go 
c o ś , rwało bezw iednie. M igała pod nim ziem ia i  
umykała mu spod s tó p , g dz isś w stecz. W szeroko 
rozw artych, wpół obłędnych oczach jedno ty lk o  
m iał : e e l  ! Jeszcze obw iła mała d o ń ...  jeszoze  
k ro k .. .

Naraz dokoła zahuczało , jakby wichrom tocząca 
morskie w ały. Przed sobą zaś u j r z a ł  p rzec iąg n ię ­
ty  powróz. Oburącz zań pochwycił i  s ta n ą ł .  Pierw­
szy b y ł I

Okrzyki ludu huczały w ciąż, on jednak n ie  
dbał o n ie ,  zapatrzony tam, gdzie w ie d z ia ł, że 
s ie d z i matka.

Po nim natychm iast i  razem niem al Kaenoklea 
i  Tlsemenoa dopadli do m aty. O sta tn i p rzyszed ł i

K lea re to s , p rze to  s t r a c i ł  prawo do wieńca i  mu­
s i a ł  u s tą p ić  ze wstydem i  żalem. Tamci t r z e j  s a -  
e ię  s ta n ę l i  niebawem do ozw artej próby, do c isk a ­
n ia  dyskiem.

Przyniesiono im t r z y  k ręg i o ię ś k ie ,  spiżowe. 
Zająuszy mi e j  »00 na kamiennym progu szranków, każdy 
z n ioh  « ta ł  przez chw ilę z dyskiem w lew ej d łon i 
apuzzozenym, a  wzrokiem ro sm iersa ł przed sobą p rze­
s trz e ń . Potem p rze ło ży ł k rąg  do praw ej, i  tęgo ro z­
p a r ty  w nogaoh, młyńoa z nim poza s i ę  wateoz za to ­
c zy ł ze-w szystk ich  s i ł ,  przy ozym, d la  przeoiwwagi, 
górna połowa o la ła  m usiała a ię  moono p rzech y lić  w 
d ó ł, ku lew ej s t ro n ie .  Itięo chyżo jak  błyskaw ica 
za to czy ł dyskiem pó łko le  z ty łu  na  przód. Spiżowy 
krąg w t e j  obw ili z d łon i wypuszczony, wylatywał z 
tak ą  mooą, i i  porywał za sobą człow ieka, k tó ry  mian 
w oli b ie g ł  za nim k ilk a  kroków.

Tak r z u c i l i  d y sk i. One z a s ię  p ru ły  pow ietrza 
warcząc w lo o ie  i  brzęcząc ja k  p saoso ły , a  gdy pa­
d ły , ziem ia pod nimi ję k n ę ła . Kaenoklesów i  FwjSido­
rów d a le j  -  Tiaamsnosów b l i ż e j  d o le c ia ł .  Ów p rze to  
s t r a o i ł  prawo do wlarioa i  m usiał u s tąp ić  
za wstydem i  żalem , a  tamci dwaj niebawem p rz y s tą ­
p i l i  do p i ą t e j ,  o s ta tn ie j  próby, do zapasów.

F eren ioe , s ied zące j między gianaatam t przy  h e l -  
lanodikaoh w zruszenie zatykało  w g a rd le ; se rce  t ł u ­
k ło  s ię  j e j  w p ie rs ia c h  ja k  p tak  w k la tc e .  Przez 
o s ły  ozas n ie  spuszczała syna z oczu, żadnego ruchu 
jego n ie  s t r a c i ł a .  Po każdej p rzetrw anej p rób ie  pen- 
ta t lo n u  swobodniej oddychała leo z  te ra z  w ied z ia ła , 
że musi odbyć o sta teczn ą  i  n a jtru d n ie js z ą .

Chi w yszedłszy obaj na sam środek m jd a n u , s ta ­
n ę l i  naprzeciwko s ie b ie ,  głowami naprzód poohylani, 
z piwną nogą p rzy g ię tą  w k o lan ie  i  do wyskoku poda­
n ą . Salp ing i zagrzm iały. Jak dwa młode ko z ły , kiedy 
a ię  bodą rogam i, ta k  oni s t a r l i  a ię  oimaianima o 
ciem ię, a  równoozsśnia jodan drugiego poohwyoió u s i ­
łow ał rękoma za kark lub  za  b a rk i . Ruohy następowały 
po aobie le k k ie , zwinne, podobne ru o se j głaśnlęolom  
n iż  w alce. Było w tym ja k ie ś  o aa jen ie  s i ę  kocie . 
Wreszcie Kaenoklea u ła p i ł  za kark  P e ja id o ra  i  o ią -  
g aą ł go w dół 00 s i ł y ,  a  drugą ręką s t a r a ł  s ię  poder- 
rwaó go pod kolana. P e js id o ro s  oburącz o d d z ie ra ł 
jego ram ię od swej s z y i ,  głową b i ł ,  ta r g a ł  a ię  i  
szam otał długo, aż uw olnił s ię  od że lazn e j obręczy 
tego  u śc isk u . Tamten, odepohnięty p o tę ż n ie , za toozy ł 
s ię  w t y ł ,  a le  zaraz szalonym rozpędem r z u c i ł  s ię  
nań w skoku i  prawym kolanem grzm otnął go w p ie r ś ,  
a  równocześnie rękoma pohnął go z góry w b a rk i . 
Zachwiał a ię  P e js id o ro s pod takim  napo rem, a le  n ie  
ru n ą ł. I  nag le  zeskakującego porwał ja k  w k leszcze , 
ogranął go w pasie  spiżowymi rami cny i  u n ió s ł,  tak  
iż  Kaenoklea zaw isł nogami nad ziem ią. Bronił; s ię  : 
obie nogi o p ló t ł  około bark  P e ja id o ra , wyłanywał a ię  
w steoz, w ił  s ię  ja k  wąż, z d z ia ru ł ze s ie b ie  rękoma 
oplo ty  ornych ży lastych  ramion, 00 mu lędźw ie zgnia­
ta ły *  w p ija ły  s ię  w b o k i, u c isk a ły  brzuch . Zrozumiał, 
te  s i ę  n ie  w yśliźn ie  z mocarnych objęó tak iego  p rz a -  
oiw nika, k tó ry  w idocznie o h o ia ł, poohyliwzzy a ię ,n a



ziem i go rozciągnąć i  p rzyw alić swoim ciężarem . Kse- 
nokles ro z p ló tł  czym p ręd ze j nogi i  z a d a rł je  w stecz 
poza s ie b ie ,  chcąc podstawić p ię ty ,  gdy ów do ziem i 
go p rsy n iży . Ale P e js id o ro s , uwolniony z op lo tu  Kse- 
noklesowyoh kolan i  łydek , wyprostował s ię  n iesp o d z ie ­
w anie, z a k rę c ił  nim n ag le , głową go na dó ł odw rócił 
i  o ziem ię c i s n ą ł .  Ksenokles n ie  o b a l i ł  s i ę  jednak 
n a  ręo e , ty lk o  p ad ł na  jedno kolano i ,  n ie  pokonany, 
zrywał s i ę  już  na n o g i. P e js id o ro s  ubiec go z d o ła ł.
Jak  ryć z góry nań ru n ą ł , p rz y s ia d ł mu na krzyżach 
okrakiem, lewym swoim bokiem p rzy w alił mu p lecy  i  
n iby  g łaz  p a r ł  go n ieub łagan ie  do ziem i. Pod s t r a ­
sznym brzemieniem u g ię ło  s i ę  i  d rug ie  kolano Kse- 
n o k le sa , równocześnie zaś P e js id o ro s uderzeniem 
p ię ś o i podb ił mu prawy ło k ie ć , podrywająo mu ta k  
podporę w ram ieniu . Nie z d z ie rż y ł Ksenokles i  p ie r ­
s ią  padł na p ia sek .

Rumor, gwar, o k la sk i, w ołania zag łuszy ły  dźwięk 
sa lp in g . Zwycięzca pomógł dźwignąć s ię  pokonanemu. 
Radość promienna zalew ała mu duszę , ro z p ie ra ła  p ie r ś ,  
b i ł a  z pięknego o b lic z a . Przez ohw ilę n ie  mógł uwie­
rz y ć , iż  to  jemu przypadłe?,  jemu w łaśn ie , to  zwy­
cięstw o  chlubne, ta n  tryumf rozgłośny , t a  sława n ie ­
śm ie r te ln a . Co te ra z  d z ie je  s ię  w sercu  matczynym I 
Jaka j ą  nape łn iać  musi duma I

Szedł ku hellanodikooL, a  na n ią  p a t r z a ł .  S ie ­
d z ia ła  w pierwszym rz ę d z ie , tu ż  obok n ic h , pomiędzy 
g innastand , b lad a  ja k  marmur i  ja k  marmur n ierucho­
ma. Oczy isk rz ą c e , c z a rn e , u to p i ła  w nim z takim  
wyrazem szozęśo ia  i  m iło śc i, że te ra z  dopiero  p o ją ł ,  
d laczego ta k  p rag n ę ła , choćby, za  cenę ż y c ia , być 
t u t a j  i  oglądać t ę  ohw ilę.

S tan ą ł p rzed  hellanod ikam i, a  sędziwy Timopto- 
l i s  u roczyście  w łożył mu do rąk  palmę zwycięstwa, 
zadatek  oliwnego wieńca w dn iu  ju trze jszym .

Rzesze u c isz y ły  s ię ;  ic h  sp o jrzen ia  od zwyoięzoy 
w p e n ta tlo n ie  zw róciły  s ię  ku szrankom, gdzie dwu­
d z ie s tu  b iegaczy sposob iło  s i ę  do zbrojnego wyścigu 
z ta rczam i, k tó ry  m iał zakończyć ig rzy sk a .

3 $*
P ejsid o ro s czekał ty lk o , by oczu ludzkioh n ie  

mieć na so b ie . Otrzymawszy gałąź  palmową, podbiegł 
ku matoe i  r z u o ił  s i ę  j e j  w ramiona. Taki wybuch 
szozęśo ia  i  w dzięczności d la  m is trz a  g ian aa ty  n ie ­
rzad k i bywał i  n ie  mógł dziwić n ikogo. Ferenike po­
chw yciła syna za s z y ję , całow ała mu oczy, p r z y tu l i ła  
głowę jego do p i e r s i .  Z nadmiaru szozęśo ia  n ie  mogła 
s ię  opam iętać, t a  obwiła jedna s ta rc z y ła  j e j  za  wszy­
s tk ie  ud ręczen ia , smutki i  b ó le  żywota. Łzy w g a rd le  
j ą  d ław iły : z a łk a ła  n a  g ło s .

P e js id o ro s  usłyszaw szy te n  szloch  n iew ieśc i odrę­
tw ia ł  z p rz e ra że n ia . C hciał j ą  powstrzymać, opamię­
ta ć  -  było  już  za  późno. Hellanodikowie,  gim naści, 
widzowie p o b lisc y , zdumieni porw ali s ię  na równe no­
g i .

-  S ły s z e liś c ie  ?
-  Go to  j e s t  ?
-  To b y ł sz loch  n iew ieśc i I
-  Białogłowa w p rzeb ran iu  g im a a ty  ! . . .
-  Pod sąd z n i ą ! . . .  Pod sąd ! 3

Nad zg iełk iem  ty lu  pomieszanych wykrzykników, 
k tó re  p rz e sz ły  w groźny pomruk tłum u, górował dono­
śny g ło s  T im optolisa:

-  Tu, p rzed  nas ją  staw cie ! -  zaw ołał uderzając  
berłem  o z iem ię.

P e js id o ro s bezradn ie  p a trz y ł  na matkę, wzrokiem, 
z którego w y ziera ła  głucha rozpacz. Ferenike s t a ła  
ja k  posąg, bez słowa, bez ruahu; twarz nawet j e j  n ie  
d rg n ę ła . Gisn&śoi, oo b l i ż s i ,  poskoczyli ku n ie j ,a b y  
j ą  przemocą zawlec przed hellanodików . P ejsido ros 
poruszył s i ę ,  jak  gdyby c h c ia ł  matce przybiec na 
obronę. Sama odsunęła ioh  ręką i  pewnym krokiem po­
d e sz ła  ku hellanodikom .

Tłumy z n a jda lszych  krańców stad io n u , na w ieść 
o tym, co s ię  p rzydarzy ło , zb ieg a ły  po darniowych 
stopniach  i  tło cząc  s ię  na  m ajdanie o b s tą p iły  j ą  
półkolem.

T im optlis podniesioną d ło n ią  p rz y c isz y ł wrzawę.
-  Z a li  n ie w ia s tą  je s te ś  ? -  z a p y ta ł surowo. -  

Powiedz prawdę 1
Głucha c is z a  zaw isła  nad niezliczonym  ro jow i­

skiem ludzkim . N adsłuchiw ali odpowiedzi.
F e ren ik e , zwiesiwszy głowę, m ilc z a ła .
-  Kto zacz je s te ś  ?! -  nastaw a! T im opto lis.
Podniosła tw arz i  p a trząc  p ro s to  w oczy s t a r ­

cowi odrzekła:
-  Jam j e s t  F e ren ik e , R odyjka.. .
Głos uwiązł j e j  w gadle ,  n ie  mogła mówić da­

l e j .  T im optolis przez ohwilę m ierzy ł j ą  wzrokiem 
przenikliwym.

-  W iesz li, oo c i ę  ozeka ?
-  Wiem !
-  Nasz oo do powiedzenia sędziom h e lle ń sk im ? ...
Wyprostowała s ię  i  mówiła spokojnym, pewnym

głosem:
-  Id ź o ie , w ładni he llanodikow ie, i  wy, narody 

h e l le ń s k ie ,  id ź c ie  do Gaju św iętego: posągi tam 
u jrz y c ie  mojego rodz ica  i  b ra c i mojej i  małżonka, 
im iona ic h  i  zwycięstwa odczy tac ie  pod posągami 
w yryte . Niech wam oliwne drzewo pięknych wieńców 
powie, i l e  to  razy  gałązkami swymi wieńczyło mężów 
z mego rodowiska. I  n iech  wam se rc a  wasze własne 
rzek ą , zalim  śm ierc i winna, j a ,  m atka, żem c h c ia ła  
na oczy moje oglądać męstwo i  zwycięstwo synaozka 
mojego ! Tak, w iedziałam , że mi za  to  zgon sądzo­
ny , j e ś l i  s ię  zd radzę, iżem białog łow a. Płaczem 
rad o śc i zdradziłam  s ię  przed wami i  łkaniem duszy 
m atczynej. Alem p a trz y ła , ja k  dzieoko moje, syn 
mój od o jo  ów nieodrodny, onyoh krwią i  duchem go­
d z ien , zw yciężał i  palmę z rąk  waszych o d b ie ra ł. 
W idziałam, o w idziałam , i  umrę szczęśliw a !

R zekła, i  d łu g ie  m ilczen ie  z a le g ło . H ellenod i- 
kowie p a tr z y l i  po sobie ż a ło śn ie .

-  Cóż wy na t o ,  sędziowie h e lleń scy  ! -odezwał 
s i ę  zmienianym g ło s  eh T im opto lis. -  Ustawy nasze 
odwieczne i  św ię te  zn ac ie . Jakaż wasza rada  ?

Ale a n i ,  p a trząo  w ziem ię sm utnie, m ilc z e li .  
N ik t n ie  c h c ia ł  wymówić słów p o tę p ie n ia , n ik t  wbrew 
ustawom prastarym  n ie  ważył s i ę  odezwać. Lud pog lą- 
d a ł na n ic h , czekał i  m ilc z a ł.

T im optolis brodę siwą ta r g a ł  wzruszany, w koń­
cu  rz e k ł:

-  Żaden z nas rady n i j a k ie j  n ie  zna jdu je ; obra­
n i  bowiem jesteśm y gwoli s trz e ż e n ia  ustaw , a  n ie  
d ep tan ia . S rogie są  le cz  n ie  myśmy je  s ta n o w ili. 
N iechaj s ię  od ż a lu  ra c z e j se rc a  nasze łam ią , n i -



ź l i  prawa. Nie my, sam twój czyn c ię  p o tę p ia , Fe- 
r e n ik o .. .

Urwał i  n ie  śm iał dokończyć.
Tedy spomiędzy tłumu wysunął s i ę  F e js id o ro s . 

Blady b y ł ja k  tru p , w argi mu s ię  t r z ę s ły .  Padł na 
kolana przed hellanodikam i.

-  W ysłuchajcie u n ie , w ie lcy  sądziowie h e lle ń -  
soy ! -  w o ła ł z płaczem, ręce ku nim podnosząc -  
w ysłuchajcie  u n ie , zanim j ą  na  śm ierć podacie !
Dam za n ią  i  prawu i  wam okup godny, dam za n ią ,  
czego by żaden H ellen n ie  oddał za  skarby k ró la  
p e rsk ieg o , an i za b e r ło  faraonów: dam za n ią  
p rześw ietny  o lim p ijsk i wian i  chwałę moją d z is ia j  
dobytą. Zdeptała praw o,- j a  w zamian mojego s ię  
wyrzekam. Kto moc en k a rać , ułaskaw iać te ż  mocen. 
Pozwólcie nam o d e jść , błagam ! Złożyłem u nóg wa­
szych za  n ią ,  ccm jeno m iał najdroższego w życiu .
Nie ohoę, n ie  żądam d la  s ie b ie  ju ż  n ic ,  d la  n ie j  
ty lk o  żebrzę l i t o ś c i ,  ła s k i  i

-  ł a s k i  ! Łaski ! L ito śc i ! -  powtórzyło głosem 
ogromnym trz y d z ie śa i ty s ię c y  ludu .

Jako szumny w ia tr ,  kiedy p rzez b ó r p r z e le c i , ta k  
n io s ło  s ię  przez tłumy w ołanie ono :

-  l i t o ś c i  nad nim ! l i t o ś c i  !
Hellanodikowie j ę l i  s ię  po c ich y  naradzać pomię­

dzy sobą. I  znów m ilozące oczekiwanie zaw isło nad 
stadionem . T im optolis kaza ł od szranków przynieść 
k r a te r ,  używany do losow ania.

-  Powstań ! -  r z e k ł  do PejS idora -  w ieniec twój 
i  zwycięstwo przy to b ie  muszą pozostać . Nad tym, co 
uczynić z matką tw o ją , głosować będziemy gałkam i.

To mówiąc rękę  do k ra te ru  w łożył i  gałkę weń 
w puśc ił. Za nim p o sz li wszyscy hellanodikow ie. O isza 
b y ła  ta k a , że słychać było b rzęczen ie  gałek  o dno 
g lin ianego  naczynia . Wysypał je  potem na darniowe 
siedzen ie  : g a łk i by ły  w szystk ie b ia łe .

-  Bogom d z ięk i złóż ! Wolna j e s t e ś ,  odejdź I -  
rz e k ł poważnie do F e re n ik i. -  Żyj szczęśliw a I -  
dodał serdecznym głosem.

P e js id o ro s w u n ie s ie n iu  radosnym ręce j e j  c a ło ­
w ał. Szmer zadowolenia rozszed ł s ię  po tłumach i  
zm ienił w huczny okrzyk. Cna, słowa n ie  mogąc powie­
d z ie ć , p ła k a ła  cioho . Za czym głęboko skłoniwszy s ię  
przed  sędziam i h e lleń sk im i, odesz ła . Syn w iódł j ą  za 
rękę .

Ciżba rozstępow ała s ię  przed n im i, tłum ie rzesze 
przeprowadzały ic h  do głównego w y jśc ia .

-  Raduj s ię ,  szczęsna białogłow o !
-  C iesz s ię ,  c ie s z ,  Fereniko !
-  Raduj s ię  długo jeszcze  słońcem i  takim  syneml
Oni zaś oboje trzy m ali s i ę  za  ręce , s z l i  poprzez

majdan tyloma pozdrowieniami żegnani, a  dusze ich  
łą c z y ły  s ię  w uczuciu m iło śc i wzajemnej i  niewymowne­
go sz c z ę śc ia . Złotymi promieniami o b z ie ra ło  s ię  za 
nimi s ło ń ce , ku zachodowi zniżone, l e c ia ły  za n im i, 
dopóki n ie  z n ik n ę li w bramie s tad io n u , nawoływania, 
sp o jrz e n ia , se rca  w szystk ich  narodów H ellady.

O bjaśn ien ia  wyrazów.

Ustęp przynosi obraz z " ig rzy sk  o lim p ijsk ich " , 
t j .g re o k io h  zawodów sportowych, urządzanych w O lim pii 
/w k ra ju  E lid a  na Peloponezie, nad rzeką A lfa jo s / . 
Stanow iły one d la  ogółu Greków w ie lk ie  św ięto  narodo­
we. Odbywały s ię  oo c z te ry  l a t a ,  pierw sze rzekomo w 
776 r .  p rzed  C hr.; t a  d a ta  b y ła  punktem w yjśc ia  d la  
g re c k ie j rachuby l a t  podług "olim piad" /p ie rw sza  : 
776-773, druga: 772-769 i t d / .  Część O lim pii zajmował 
Gaj św ię ty  /A l t ia / ,  poświęcony c z c i bogów; t u  s t a ła  
sławna św ią ty n ia  Zeusa i  św ią tyn ia  Hery, tzw .H erajon. 
Ozęśó druga b y ła  widownią zapasów; t u  zn a jd o m ł s i ę  
budynek hipodromu, na w yścigi konne, i  s ta d io n ,g d z ie  
odbywały s ię  zawody, 
a t le o i  -  s i ła c z e ;  zapaśn icy .
p ięc io b ó j /g re o k ie  p e n ta t lo n /  obejmował : skok, rz u t 

osaozepem,bieg p ro s ty , rz u t dyskiem, zapasy 
m is trz -g in n a s ta  -  n au czy c ie l, k tó ry  w gimnazjonie

kierow ał fizycznym wychowaniem greokiego młodzień­
c a ,  przygotowywał go do u d z ia łu  w zawodach i t d .  

p la ta n  -  drzewo krajów śródziemnomorskich; wysokie, 
o ja sn e j k o rze , z pelczastym i liśćm i podobnymi 
do klonowych.

Rodyjozyk -  z wyspy Rodos / u  p łd . zach.wybrzeża 
A zji M n ie jsze j/. Rodyjozyoy z a l i c z a l i  s i ę  do 
greokiego szczepu Dorów

d z ie ją  mu -  da ją  mu im ię , zwą go /fo rm a s ta r o p o l . /  
he llanodikow ie, t j ." s ę d z io w ie  h elleńscy" -  10 mężów 

wybranych z obyw ateli E lidy ; czuw ali nad p rze­
biegiem  ig rzy sk , przyznaw ali nagrody i t d .  

kolumnada -  tu  krużganek w spartv na szeregu  kolumn.
/p a t r z  "Poradnik" N r.55 /56/ 

sa p lin g i -  g reokie trą b y  o bardzo donośnym g ło s ie ,  
skarbce -  małe ozdobne budynki, w k tórych  przecho­

wywano kosztowne o f ia ry  /w o ta /, składane w Olim­
p i i  przez poszozególne państwa g reo k ie .

Zanes -  odpowiada l i t e r a c k i e j  formie : Zeus. 
ohlamida -  grecka sz a ta  w ierzch n ia , bez rękawów

/kaw ał sukna odpowiednio układany wokół c i a ł a / ;  
s łu ż y ła  jako p łaszoz . 

po łogi -  po łożysty .
o iążk i -  c ię ż a rk i  z kam ienia lub  m etalu , używane 

przy  skokach w dal 
majdan -  tu :b o isk o
eumenida / ta k ż e  e r y n ia , ł a o . f u r i a /  -  jędza  p ie k ie l ­

na , uosobien ie pomsty śo ig a ją c e j i  d ręczącej 
zbrodniarza

poi™  -  zwycięzcy w zawodach wręczano na  ra z ie  
gałązkę palmową; dopiero w o sta tn im  dniu  
ig rzy sk  otrzymywał w ianieo oliw ny, z gałązek 
drzewa rosnącego w A l t i s ,  obok św iątyn i Zeusa 
O lim pijskiego.

k r a te r  -  naczynie g reo k ie , szerok ie  o dwóch uchach;
s łu ż y ł zwykle do m ieszania wina z wodą 

głosować gałkami -  p rzy  tym głosowaniu g a łk a  c z a r­
na oznacza: "sk azu ję" , b ia ła  : "uwalniam".
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K. W ierzyński 
W iersze -wybrane

defilada
a t l e t ó w

Nasza p ieśń  n ie  zna waszych u n ie s ień  i  w ieszozeń, 
Inny sz tan d a r nas zw ołał i  na  ozołaoh l e g ł ,  -  
Hf sławltay n a tc h n ie n ie , muakuły i  p rz e s trz e ń , 
Seroe, co m aratoński wytrzymuje b ieg .

Otoczyliśmy ziem ię nową panoramą 
I  do ta k tu  J e j  nowy podajemy krok,
Idziemy d rżąc , ja k  pełne człow ieka dynamo, 
Tłoczące w g łąb  a r te r y j  g ę s ty , żyzny sok.

Świat uderza wraz z nami jednym pulsem rytmu 
W ramionach drzemie rozmach k a ta p u lt i  p roc ,
Z naszych m ięśni wywodzi z ię ,  ja k  z lo g ary tu u ,
Wola w kleszczach  zam knięta, w ysiłek  i  moc.

Nasze p ieśń  pcmad światem k o łu je , ja k  sokó ł.
Nasza p ieśń  łą o sy  ludy  i  e ta p ie  je  w h a r t ,
Nasza p ieśń  s i ę ,  ja k  morze, rozlewa naokół, 
W szystkie ląd y  szturm uje i  woła na s t a r t .

Nasza p ieśń  n ie s ie  h asło  waszemu poeoie ,
Co bogom wieńce w iąza ł i  na sk ron ie  k ła d ł ,  -
Podamy mu n ie s io n y  w zw ycięskiej s z ta fe c ie
Laur o lim p ijsk i, znak neaz, -  n iech  zdobi nim św ia t.

%■



K. W ie rzyń sk i

K ajaki na Dunajou

Czesław Je rzy  Łączkowski

vmui>a&
Oto tu  j e s t  najw iększe Colosseum św ia ta ,
Tu seroe żądz i  życia  b i j e  najwymowniej,
Tu ta je m y  sens wiąże i  entuzjazm  b ra ta  
M ilion lu d z i na w ie lk ie j ro zs iad ły ch  widowni.

Zamora w sparty w bramce o szczy t P irenejów , 
P ięk n ie jszy  n iż  Den Juan, -  o b o iśn ię ty  w sw etrze, 
Jak  dumny k r ó l ,  w chaosie  c e n te r  i  wolejów,
S ied z i ku lę  ś w ie t l i s t ą ,  p ru jącą  pow ietrze.

Z U ralu w bó j posłan ą , ja k  z lu fy  m oździerza,
Trzyma w oczaoh i  w ięz i, -  a gdy k u la  spada,
Jak  pająk  s ię  nad dziup lą  bramki ro zczap ie rza ,
Jak krzak w y strze la  w n ieb o , -  ozłow iek-barykada.

Poaask skacze kozłami od m iasta  do m iasta ,
Z jed n e j s tro n y  j e s t  Moskwa, -  z d ru g ie j B arcelona, 
Już s te ru je  ku s ia tc e ,  -  już spod s tó p  w yrasta , -  
Trybuny t r a c ą  oddech, -  c a ły  s tad io n  kona.

t f f e m U i
Sekcji W ioślarsk ie j A .Z.S. Warszawa

Powoli od pomostu, by rasowej ło d z i 
n ie  drasnąć zwykłych desek p ro staczą  krawędzią -  
aż n u r t ,  w słonecznej b iegnący swobodzie, 
ohwyoi za p ió ra  w io se ł, w ygięte łabędzio  -  —

I  pokażcie mi te r a z ,  -  g d z ie , w ja k ic h  te a tra c h  
M ilion widzów w y s trz e li takim  wielkim  głosem: 
Zamora, leoąo w g ó rę , ja k  ż a g ie l  na w ia trach ,
Za A tlantyk w ybija p iłk ę  jednym ciosem 1

Widownia o s z a la ła , krzyczy, b i je  brawo,
Półkole trybun p ło n ie  niozem au reo la ,
I  ja k  w ielka tę sk n o ta  za  zwycięską sławą 
Tęskni okrzyk stad io n u  : g o la , g o la , g o la  t

Wnet twardy g ło s  s te rn ik a  s t r z e l i ł  jak  grom z tuby: 
sprężane krzyże wygiął w mocarną krzywiznę, 
do odręcznych p rz y b ił d ło n i stalow e przegbby 
i  p ię ty  w parł w podnóżków pó łokręg łe  b liz n y  -  -

Naprzód! Wahnęły s ię  c ia ła  ja k  przegibne młoty -  
łódź d rg n ę ła , pchn ię ta  w dynamiczny rozb ieg  -  
skandowane tempo wżera s ię  w ży ł sp lo ty  
i  osada p racu je  już ja k  jeden człow iek ----

Wiosła g ra ją  w dul-kach , du l-kach , du l-kach, 
zg a rn ia jąc  szum f a l i ,  szum f a l i ,  szum f a l i  -  
siodełka  grzmią na ro l-k a c h , ro l-k ach , ro l-k ach , 
i  rytm z rytmem, rytm z rytmem s ię  sca la  -  -

Aż płuca potężnym oddechem sforsowane dyszą -
aż krew w skronie  łomoce n ie c ie rp liw ą  p ię śc ią  -
s to p ! . ,  i  w nagle rozszum iałej c isz y
śm ieją s ię  se rc a , nawićhrzone szczęściem  -  -  -  95

■atch fo o tb a l 1 owy na  Blisk.Wsoh,



- Z  ł y c i a  t f o C t U X e j  Ï M C A

W Pol30e wycieńczonej 6 - le tn ią  okupacją ży je 
obecnie około 8 milionów m łodzieży w wieku poni­
ż e j 18 l a t ,  k tó ra  oo prawda wojnę p rzeży ła  szozę- 
ś l iw ie ,  a le  n ie  d o jad a jąc , ż y je  w strasznych  wa- 
wunkaoh mieszkaniowych, a  gnębiona terrorem  wynio­
s ła  zdrowie nadwyrężone. *

Niemcy z d iabelską  przem yślnością zak aza li na­
wet ćwiczeń fizycznych , w szkołach z n ie ś l i  sp o rty , 
a by ły  nawet wypadki z e s ła n ia  do obozu w Oświęci­
miu grupy chłopców, k tórych przyłapano na grze w 
p iłk ę  siatkową i  koszykową. / ! /

Polska UCA,praoująo w k ra ju  z m łodzieżą p o l­
ską , w swej praoy wychowawczej przykłada w ielką wa­
gę do zagadnień zdrowia. Tak ja k  wprowadziła po 
p ierw szej w ojnie różne sp o rty  do P olsk i ta k  te ra z  
pomaga je  odbudować, uzyskując o s ta tn io  dużo sp o rto ­
wego sp rzę tu  z Ameryki. N ajlepszą formą wychowania 
i  poprawienia zdrowia są w spaniale prowadzone obo­
zy i  kolonie wypoczynkowe P o lsk ie j YłUA.

Jeden z pierwszych obozów s ta ły c h  w Po lsce ,zbu­
dowany przez Polską BS3A w Beskidach na stokach gó­
ry  lubagoszcz pod Mszaną Dolną, obchodził 2 0 -le c ie  
swego i s tn ie n ia .  Z jechało  s ię  k ilk u se t "wychowanków 
obozu", k tó rzy  dziś  będąc na różnych stanow iskach, 
bardzo m ile sobie obóz wspominają. Przy t e j  okazji 
odbyło s ię  poświęoenie nowych chatek  p rzez ks.kano­
n ika  z Mszany Dolnej.

Polska YM3A dotąd p o siad a ła  3 obozy s ta łe  i  k i l ­
ka pod namiotami, obeonie rozbudowuje swoją ak c ję , 
gdyż ty s ią c e  młodzieży potrzebuje  odpoczynku w zdro 
wych warunkach. Są n ad z ie je  uzyskania w Ameryce k il­
ku fu n d ac ji na obozy, k tó re  będą czynne c a ły  rok , 
zm ieniając co m iesiąc k i lk a s e t  d z ie c i każdy. Koszt 
tak ieg o  obozu wynosi fi 15 . -  za pobyt 3-4 tygodni.

Tak więc powstaną n ie  ty lk o  pomniki s ta łe  w po­
s ta c i  obozów z o f ia rn o śc i wybitnych Amerykanów po l­
skiego pochodzenia, czy grup, a le  również za drobną 
sumę fi 1 5 . -  każde lito śc iw e  serce może mieć "żywy 
pomnik" w k ra ju , biedną dziewczynę lub  ch łopca, 
k tó ry  spędzi k i lk a  tygodni zdrowo i  w esoło, w id e a l­
nych warunkach, pod opieką P o lsk ie j YM3A, na  koszt 
dobrego "amerykańskiego w ujaszka",

flUkaYMCA pemagii 
naukow com  w K raju

W tych  dniach odszedł do k ra ju  tra n sp o rt Pol­
sk ie j YiCA, w którym m .i. zna laz ło  s ię  k ilk an aśc ie  
skrzyń z książkami polskim i i  an g ie lsk im i, nauko­
wymi. K siążki te  Polska YldlA wysyła do różnych in ­
s ty tu c j i  i  o rg an izac ji w P o lsce,

W przesłanych zapasach wyróżnić należy  doskonałą 
kolekoję książek  o wychowaniu, zebraną przez p.A. 
Wójciokiego d la  Związku N auczycielstwa Polskiego 
Polsce.

» i * u  o UJE*
UNIWERSYTECKA 

r  TORUNIU

f T A O a Z i & Z U  Na olco3:o 2 5° tomów, s ta ra n n ie  dobranych nowych
wydawnictw, z ło ży ły  s ię  dary:

U. S. O ffice  o f  Education , Amerioan Counoil on Edu­
c a tio n  i  Amerioan Childhood A ssocia tion .

W najb liższym  o zas ie  przw idziane są d a lsze  tra n sp o rty .

%  IfltaYMCA w
Z wiadomości, ja k ie  nadeszły  o s ta tn io  z Ogniska 

Krakowskiego P o lsk ie j BCA -  pierw szego, ja k ie  na 
ziem iach po lsk ich  zbudowało piękny dom na wzór ame­
rykański -  w idać, że d z ia ła ln o ść  o siąg n ę ła  już  po­
ziom przedwojenny.

W budynku, oszczędzonym przez w ojnę, fm knjonu­
j ą  w szystk ie d z ia ły : p ływ aln ia , s a le  gim nastyczne, 
kursy  języków, koncerty  i t d . ,  n ie ś n ie j  gmach j e s t  
ogołocony ze sp rz ę tu  i  w ażniejszych urządzeń i  
gwałtownie po trzebu je  remontu.

Ognisko prowadziło w le c ie  obozy i  pó łkolonie 
d la  niezamożnej m łodzieży, p rzez k tó re  p rzesz ło  
k ilk u s e t chłopców, a ja d ło d a jn ia  wydała w jednym 
m iesiącu 20.000 posiłków , z tego połowa b e z p ła tn ie .

Zarząd Ogniska u czo ił pamięć zmarłego prof.R o­
mana Ityboskiego, w ie lo le tn ieg o  w iceprezesa P o lsk ie j 
Y1CA oraz uchw alił ponownie wmurować ta b l ic ę  pamią­
tkową i  p o p ie rs ie  Se reno Fenna — amerykańskiego fun­
d a to ra  gmachu, usun ię te  w 'czas ie  wojny przez Niemców.

B a z a r  ¿wtątetzny
W grudniu 1945 r .  w lo k a lu  B iura  Głównego P o l. 

YICA w Londynie z o s ta ł  zorganizowany staran iem  Ko­
m ite tu , sk ładającego s ię  z personelu  Pol.TOCA i  
s i ł  ochotniczych, Bazar przedśw iąteczny i  rozprze­
dać zabawek, k tó ry  trw a ł 3 d n i.



Na Bazar z łoży ło  s ię  w iele artystycznych  przed­
miotów, a więc piękne l a l k i  w ludowych po lsk ich  
s tro ja c h , roboty ręczne , zabawki m iękkie, abażury, 
wyroby skórzane, wykonane ręczn ie  przez rannych 
ż o łn ie rz y  p o lsk ich , pozostających w leczen iu  Tera­
p ią  Zajęciową /O ooupational Therapy/. Pewien do­
chód p rzy n io sła  również l o t e r i a  fantowa.

H erbata oraz p o lsk ie  c ia s tk a  i  wyroby cu k ie r­
n icze  były sprzedawane w bu fecie  każdego popołu -  
dn ia . x

Bazar zgromadził licznych  p rz y ja o ió ł P o l. H E  A, 
k tó rzy  p rzyby li z różnych częśc i W .B rytanii, aby 
swym udziałem  pomóc nam w wysiłku zdobycia nowych 
funduszy d la  D zieci Warszawy. ,

'T eu tT " RotjUiiaiosJiieuo
YMCA

Praca w te re n ie  odbywa s ię  obecnie w grupach 
tzw. czołówek te a tra ln y c h , z k tórych każda l ic z y  
do 12 osób. Każda czołówka daje minimum 5 występów 
tygodniowo. Ale w pewnych okolicznościach  i lo ś ć  
znacznie s ię  powiększaj i  ta k  np. czołówka koncer­
towa "k" w jednym ze swych objazdów d la  obozów 
po lsk ich  w re jo n ie  Hannoweru da ła  w c iągu  10 dni 
20 występów, obsługując okło 8.000 widzów.

Siedzibą t e a t r u  j e s t  Lingen-Bas. Stamtąd doko­
nywane są objazdy w promieniu do 100 km. Teren 
o b ję ty  tym promieniowaniem nasycany j e s t  widowiska­
mi i  koncertami dość re g u la rn ie . Można p rzy jąć , że 
na każdy oddział: Dyw.Pano. i  Bryg.Spad. oraz na 
większe obozy ludności cyw ilnej w tym re jo n ie  wy­
pada p rz e c ię tn ie  1  impreza na 5-6 tygodni.

Sporadycznie dokonywane są wypady d a lsze : w 
re jo n  Hannoveru, Bremy, Hamburga i  Lubeki. W n a j ­
bliższym  c z a s ie , w związku z otrzymanym zaprosze­
niem ze s tro n y  UNRRA -  przewiduje s ię  w iększą tu rę  
koncertową d la  obozów po lsk ich  w s t r e f i e  amerykań­
sk ie j  i  f ra n c u sk ie j.

D zia ła ją  obecnie następ u jące  grupy:
Czołówka komediowa je ź d z i z fa r s ą  M blićra "Le- 

karz mimowoli" / 3 k ład  11 osób wraz z obsługą te c h n ./
Czołówka koncertowa “B". /k ierow nik  W .Blaschke/ 

je ź d z i z koncertem popularnym /s k ła d  o rk ie s try  sa­
lonowej 1 1  o sób/.

Czołówka koncertow a"^ /k ie r .Z .R e z le r /  ma ze­
spół so lis tó w  d la  produkcji muzycznych i  r e c y ta to r ­
sk ich . Obecny program "Rozmaitośoi" poświęcony j e s t  
głównie muzyce p o ls k ie j .

W przygotowaniu:
1 . Widowisko kukiełkowe Cz. Szpakowicza "Z ie lo ­

ny G rajek".
2 . Wodewil E .L abiche 'a  i  M .M iohel'a "Słomkowy 

k ap e lu s ik " .

Sekcja radiowo-filmowa, poza objazdami obozów 
ze słuchowiskami z płyit gramofonowych oraz filmem 
"Zwycięstwo na pustyni" -  zajmowała s ię  o s ta tn io  
nagrywaniem p ły t  gramofonowych /g łów nie muzyka 
p o lsk a /.

W grudniu 19k5 odbyła s ię  w Meppen wystawa 
szkiców kompozycyjnych R.Owidzkiego i  Cz.Szpako­
w icza. W c z a s ie  trw ania wystawy d r  J .  S tarzyński 
w ygłosił odczyt o sztuce nowoczesnej.

D ział te a tra ln y  Ekipy Polowej P o lsk ie j HEA 
zgrupowany w Lingen dysponuje własnym taborem sa­
mochodowym oraz posiada własne w arsz ta ty : krawie­
c k i ,  dekoracyjny i  e lek tro tech n iczn y .

Kierownictwo imprez P o lsk ie j YłEA rozpada s ię  
na 3 grupy:

Kierownictwo arty sty czn e  : Cz. Szpakowioz.
" l i t e r a c k ie  : J .S ta rz y ń sk i.
" adm inistracy jne : K.Gołaszewski.

Scena z komedii Moliire* a  "Lekarz mimowoli"

Do Nr 62/63 s tr .2 7 0  zak rad ła  s ię  ponyłlca, k tó rą  
n in ie jszym  prostujem y, w w ierszu 17 od dołu powin­
no byóiw tomiku w ierszy  M. Brauna p .t."R zem io sła"-  
/ a  n ie  "Zawody" ja k  b łęd n ie  podano/.

WYDATłCA : POLSKA YłEA w W.BRYTANII, 6l ,  EATON PLACE, LONDON S.W .l.
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